
Z prac Prezydium Rządu

Temat: energetyka
i produkcja papieru

WARSZAWA (PAP). Jak informuje rzecznik prasowy Rządu
— 14 września br. Prezydium Rządu rozpatrzyło wstępnie pro­
pozycje dostosowania organizacji budownictwa elektrowni i e-

lektrociepłowni oraz przemysłu urządzeń energetycznych do
szybko rosnących zadań i potrzeb energetyki.

Rozwój przemysłu, budownictwa mieszkaniowego oraz po­
trzeb bytowo-komunalnych wymaga odpowiedniego zwiększenia
produkcji energii elektrycznej. Stąd wypływa konieczność po­
dejmowania działań zmierzających do . wydatnego zwiększenia
dyspozycyjności mocy produkcyjnych w elektrowniach przez
usprawnienie gospodarki remontowej i modernizację obiektów,
a także do szybkiej rozbudowy potencjału energetycznego oraz

zdolności przesyłowych.
W kolejnym punkcie porządku dziennego rozpatrzono infor­

mację o stanie budowy Zakładów Celulozowo-Papierniczych w

Kwidzynie Punktem wyjścia przeprowadzonej oceny były trud­
ności, jakie wystąpiły w toku robót, powodując opóźnienia w

realizacji obiektu. Zapadły decyzje idące w kierunku uspraw­
nienia budowy. Określono w nich zmodyfikowane zadania dla
inwestorów i wykonawców, a także dla organizacji gospodar-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
Alkazar w Sewilli — Jeden z głównych zabytków architektury hiszpańskiej.

CAF — Janowski
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Edward Gierek przyjął
przedstawicieli Międzynarodowego

Wmurowanie kamienia węgielnego pod Instytut
Naukowy i Opiekuńczo-Wychowawczy w Łomiankach

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!

WARSZAWA (PAP). 14 bm. w Warszawie I se­
kretarz KC PZPR — Edward Gierek spotkał się
z przedstawicielami Międzynarodowego Stowa­
rzyszenia im Janusza Korczaka i działaczami
Korczakowskimi. W spotkaniu wziął udział se­
kretarz Komitetu Centralnego Andrzej Werblan,

W spotkaniu uczestniczyli przedstawiciele z

różnych krajów, pedagodzy, profesorowie, pisa­
rze, wydawcy, organizatorzy oświaty.

Uczestnicy spotkania w toku bezpośredniej roz­
mowy zapoznali I sekretarza KC PZPR z prze­
biegiem i dorobkiem „Roku Korczakowskiego” w

Polsce i na świecie oraz celami i zadaniami no­
wo powstałego Międzynarodowego Stowarzysze­
nia im. Janusza Korczaka.

Rocznica Korczakowska — jak podkreślono —

wywołała szeroki rezonans w świecie.

Trwałym pomnikiem pamięci Starego Doktora
stanie się Instytut Naukowy i Opiekuńczo-Wy­
chowawczy im. Janusza Korczaka w Warsza­
wie, powołany z inicjatywy,..Edwarda Gierka.
Podczas spotkania wręczono I sekretarzowi KC
dokumentację tego obiektu sporządzoną w czy­
nie społecznym przez polskich architektów.

Zabierając na zakończenie głos, I sekretarz
KC PZPR podkreślił doniosłość prac i inicjatyw
związanych z Rokiem Korczakowskim 1 dał wy­

raz uznania dla dorobku uczestniczących w tych’
pracach organizacji polskich i zagranicznych.

Zakończył się Rok Korczakowski, zaczynacie
nową działalność — powiedział E. Gierek zwra­
cając się do zgromadzonych —> sądzę, że będziecie
prowadzić ją tak, aby idee głoszone przez J«
Korczaka poświadczone ofiarą jego życia służyły
dobru dzieci, służyły zbliżeniu wszystkich ludzi
na całym świecie, aby umacniały sprawę poko­
ju. My Polacy uczynimy wszystko, by parnię®
o Januszu Korczaku i jego idee stały się wła­
snością wszystkich narodów.

*

WARSZAWA (PAP). Członkowie nowo powoi
lanego Międzynarodowego Stowarzyszenia im.
Janusza Korczaka spotkali się 14 bm. w Zbior­
czej Szkole Gminnej w Łomiankach k/War-
szawy. W tej miejscowości powstać ma Instytut
Naukowy i Opiekuńczo-Wychowawczy, noszący
imię „Starego Doktora".

O wstępnej koncepcji programowej tej pla­
cówki poinformował prof. Aleksander Lewin.
Będzie ona ośrodkiem naukowym inicjującym
prace badawcze oraz praktyczne działania wy­
chowawcze służące dzieciom.

Członkowie stowarzyszenia uczestniczyli w

uroczystości wmurowania kamienia węgielnego
pod Instytut.

Południowa
DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

KRAKÓW ■ NOWY SĄCZ ■ TARNÓW

15,16.IX.1979R.4NR208(9727)ROKXXXI♦CENA1ZŁ♦WYD.A,

Spotkanie
K.Barcikowskiego

zJ.Bafiq1
Wczoraj zastępca członka Biu­

ra Politycznego KC, I sekretarz
Komitetu Krakowskiego Partii
— Kasimierz Bareikewski spot­
kał się z przebywającym w Kra­
kowie ministrem sprawiedliwo­
ści — Jersym Balią. W trakcie

spotkania omówiono problemy
działalności instytucji wymiaru
sprawiedliwości w województwie
miejskim krakowskim.

Delegacja z Lipska zapoznała się
z krakowskim rolnictwem

(Inf. wł.) Dobiega końca’ wizyta w Krakowie delegacji Komi­
tetu Okręgowego SED w Lipsku z przewodniczącym delegacji
sekretarzem KO SEDGerhardem Erliohem. Goście zapoznali się
z naszymi doświadczeniami w dziedzinie intensyfikacji produk­
cji rolnej oraz osiągnięciami nauki i techniki w rolnictwie. Prze­
bywali m. in. w Akademii Rolniczej, w Krakowskim Ośrodku

Postępu Rolniczego, w Stacji Hodowli Roślin Ogrodniczych w

Krzeszowicach. Zwiedzili też m. in. tuczarnię trzody chlewnej
SKR w Nowej Hucie, gospodarstwa specjalistyczne w Osieczae
naeh i Trzemeśni.

(DOKOŃCZENIE MA STR, 2)

Izrael zabiega o dwukrotne I

zwiększenie dostaw broni z USA
NOWI JORK (PAP). Przebywający z wizytą w Stanach Zje­

dnoczonych izraelski minister obrony gen. Eeer Weizman udzie­
lił wywiadu dziennikowi „New York Timez”. Weizman stwier­
dził m. in., że celem jego wizyty w USA jest zabieganie o pra­
wie 2-krotne zwiększenie dostaw do Izraela amerykańskiej bro­
ni i sprzętu wojskowego w porównaniu z obecną amerykańską
pomocą wojskową. Przede wszystkim — zdaniem ministra —

Izraelowi potrzebne są znaczne ilości najnowszych typów samolo­
tów wojskowych i czołgów. Weizman zaznaczył, że Izrael nie
zamierza zaprzestać dokonywania nalotów na południowe rejony
Libanu i znajduja.ee się tam obozy uchodźców palestyńskich.

Poruszając sprawy dotyczące stosunków Izraela z reżimem Sa-
data Weizman podkreślił w. wywiadzie, że obecnie Egipt jako
sojusznik Stanów Zjednoczonych i Izraela występuje w obronie
interesów państw zachodnich n< Bliśkim Wschodzie.

VIII Kongres „Inter-noise44
BUENOS AIRES (PAP). Według opublikowanych w Santo Domingo danych', bilans strat po­

niesionych przez Republikę Dominikańską 31 sierpnia br. w wyniku cyklonu „David” przedsta­
wia się następująco: 1400 osób poniosło śmierć, przeszło 500 zaginęło bez wieści, 4.000 odniosło

rany, a 200.000 osób zostało pozbawionych dachu nad głową. Straty materialne ocenia się na 1,5
mld dolarów. Na zdjęciu: Santo Domingo po przejściu „Davida”, CAF — DPI

Z obrad Światowego Kongresu Naftowego

Nauka kontra decybele
Komitet Organizacyjny Kongresu z wizytą

w Krakowie

(luf. wł.). W dniach od 11 do 13 września obradował w War­
szawie VIII Międzynarodowy Kongres „Inter-noise” na temat
zwalczania hałasu. Organizatorem była Polska Akademia Nauk,
zaś konferencja odbywała 6ię pod patronatem Międzynarodowe­
go Instytutu Zwalczania Hałasu' przy współudziale Instytutu
Mechaniki i Wibroakustyki AGH. Kongres zgromadził około 500
osób z 40 krajów świata. Wygłoszono wiele referatów prezentu­
jąc z jednej strony badania podstawowe dotyczące wykrywania
źródeł hałasu, przenoszenia energii dźwiękowej itp., z drugiej
zaś strony dane na temat praktycznego zastosowania wiedzy o

dźwięku w rozmaitych dziedzinach.. Dużym zainteresowaniem
cieszyły się referaty zespołu krakowskiego Instytutu Mechaniki
i Wibroakustyki AGH. ’SSSńt»--

Podczas trwania obrad zorganizowano w Pałacu Kultury wy­
stawę przyrządów pomiarowych i materiałów dźwiękochłonnych.
Zespół z AGH przedstawił np. eliminator hałasu zrzutów me­
diów energetycznych, który został już praktycznie zastosowany
w Hucie „Katowice”. Próby prototypów robiono przy udziale

pracowników Huty im. Lenina: okazało się, „że, w pewnych przy­
padkach eliminator obniżał hałas o 40 decybeli — nic dziwnego
więc, że cieszył się na wystawie dużym zainteresowaniem, po­
dobnie jak, na wystawne postępu technicznego w Paryżu. •

Dziś przybywa do Krakowa Międzynarodowy Komitet Orga­
nizacyjny Kongresu z prezydentem Międzynarodowego Insty­
tutu Zwalczania Hałasu, prof. dr F. H. Ingerslerem z Danii.
Gości podejmie w. ramach uroczystości swego 60-le.cia AGH.
Przewidziano zwiedzanie miasta, rozmowy o pracach Instytutu,
spotkanie z prezydentem m. Krakowa i rektorem AGH.

(eo)

Dzień premier
na festiwalu

filmowym
w- Gdańsku

GDAŃSK (PAP). Piątek 14
bm. był dniem premier na VI
Festiwalu Polskich Filmów Fa­
bularnych w Gdańsku. Akcja •

filmu „Klincz” reż. Piotra An-

drejewa porusza problem nie­
prawidłowości w naszym życiu
sportowym. Tadeusz Kijański
należy do najmłodszego pokole­
nia reżyserów: jego film fabu­
larny „Cóżeś ty za pani", to bal­
lada o miłości, wojnie i patrio­
tycznych dążeniach Polaków u

schyłku epoki rozbiorowej. „Da­
leka droga przed nami” Włady­
sława Siesickiego opowiada hi­
storię dramatycznej ucieczki z

hitlerowskiego obozu dwóch
braci, harcerzy, uczestników
Powstania Warszawskiego. Wy-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Spotkanie biegłych

Jubileusz Instytutu
(Inf. wł.) Trudno dzisiaj sobie wyobrazić pra­

cę organów ścigania i wymiaru sprawiedliwości
bez pomocy nauki. Opinie biegłych oparte na

dociekliwych, badaniach jakże często, decydują o

winie lub niewinności oskarżonego. W sprawach
karnych, a także i cywilnych, naukowa eksper­
tyza stanowi istotny dowód, pomaga wyelimino­
wać sądową pomyłkę. Stąd więc rola ekspertów
tak w śledztwie jak i procesie, systematycznie
rośnie.

Polska była jednym z pierwszych krajów, któ­
re powołały <ło życia specjaliczne placówki zaj­
mujące się sądowymi ekspertyzami. Właśnie w

Krakowie przed 50 laty powstał Insty.tut Eks­
pertyz Sądowych, podporządkowany Minister­
stwu Sprawiedliwości. Po zakończeniu II wojny
światowej Instytut ponownie wznowił swoją
działalność pozostając jedyną tego typu placów­
ką w kraju. Obecnie pracuje on na potrzeby
prokuratur i sądów w całej Polsce.

Obchodom jubileuszu 50-lecia IES towarzyszy
duże zainteresowanie. W Krakowie obradują

BUKARESZT (PAP). Radziecki wiceminister
przemysłu naftowego D. Takojew, uczestniczący
w obradach X Światowego Kongresu Naftowe­
go w Bukareszcie wyraził przekonanie, że istnie­
je możliwość przezwyciężenia światowego kry­
zysu energetycznego. Szansy tej należy upatry­
wać m. in. w podniesieniu współczynnika fi­
nalnego odzysku ropy naftowej, odkrywaniu i

eksploatowaniu jej nowych zasobów oraz ener­
gii alternatywnej — jądrowej, słonecznej i wia­
tru. Wicemin. Takojew optymistycznie zapatru­
je się na problem • poszukiwania nowych złóż
podkreślając, że w Związku Radzieckim istnie­
ją szerokie perspektywy w tej dziedzinie, zwła­
szcza iż na Syberii, gdzie już obecnie wydoby­
wa się znaczne ilości ropy naftowej, są jeszcze
znaczne zasoby tego surowca. Wydobycie i

eksploatacja syberyjskiej ropy, a także wyko­
rzystanie zasobów Morza Północnego i Alaski
wymaga znacznych inwestycji, jednakże sam

fakt istnienia tych złóż jest wskaźnikiem ich
rentowności.

W wywiadzie udzielonym agencji AGERPRE#
wiceminister przemysłu naftowego ZSRR, na­
wiązując do niektórych spekulacji prasy zagra­
nicznej, kategorycznie odrzucił twierdzenie, ja­
koby Związek Radziecki odczuwał w pewnej
mierze następstwa światowego kryzysu energe­
tycznego. Stwierdził on m. in., że ZSRR nie ma

najmniejszych powodów do obaw, jeśli chodzi
o problem niedoboru ropy naftowej,-dysponują
bowiem dostateczną ilością odkrytych już złóż,
a także ma realne perspektywy odkrycia no­
wych zasobów.

D. Takojew uznał za realistyczny, szeroko aą

mawiany na kongresie bukareszteńskim cel pode
niesienia współczynnika odzysku ropy naftowej
do 50 proc., jednakże nie zgodził się z pogląda­
mi niektórych uczestników Kongresu, że pod­
niesienie tego wskaźnika do 60 proc, mogłoby
położyć kres ogólnoświatowej panice, wywo­
łanej kryzysem naftowym. Dodał on, że w ZSRR
współczynnik ten wynosi około 43 proc.

z kraju I zagranicy

Ekspertyz Sądowych
sympozja: toksykologiczne, j kryminalistyczne o-

raz konferencje tzw. okrągłego stołu dyskutują­
ce o roli toksykologii w ochronie zdrowia spo-

. łeczeństwa oraz analizujące stan i perspektywy
ekspertyzy sądowej. W tym naukowych spotka­
niach obok specjalistów' z naszego kraju, udział
biorą także delegacje biegłych z Austrii, Czecho­
słowacji, Jugosławii, NRD, RFN, Szwajcarii, Wę­
gier i Związku Radzieckiego.

Uroczysta sesja jubileuszowa odbyła się nato­
miast wczoraj w sali teatru „Bagatela”. Przy­
byli na nią m. in. kierownik Wydziału Admini­
stracyjnego KC PZPR Teodor Palimąka, mini­
ster sprawiedliwości prof. dr hab. Jerzy Bąfia,
sekretarz KK PZPR Stefan Markiewicz i wice­
prezydent m. Krakowa Barbar* Guzik. Obecna
była Zofia Sehnowa wdowa po wieloletnim dy­
rektorze Instytutu prof. Sehnie, którego imię
IES nosi obecnie. Sesję otworzył i prowadził ne­
stor polskich prawników, członek rzeczywisty
PAN prof. dr Władysław Wolter.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

(Inf. wł.) Ulica Kanonicza to

jeden z najstarszych i najcen­
niejszych zespołów Starego Mia­
sta. W pięknych, starych kamie­
nicach i pałacach zachowało się

wiele ciekawych i wartościom
wych elementów zabytkowych,
które rozpoczęta odnowa wydo­
bywa na światło dzienne.
(DOKOŃCZENIE NA STR, 2)

Nie tak dawno byłem
świadkiem rozmowy
dwóch dyrektorów. Ro­

zmowa ta sprawiała wraże­
nie ubijania jakichś prywat­
nych interesów i to w mojej
obecności. Zrozumieli moje
zaskoczenie i na końcu obja­
śnili mnie w czym rzecz. O-
tóż było to rzeczywiście ubi­
janie prywatnych interesów.

Gdyby się nie znali prywat­
nie — gdyby nie koleżeń­
stwo, które ich łączy, ich za­
kłady miałyby duże trudno­
ści. Ja ci to, ty mi tamto. U-
szczelka!

No, niezupełnie. Gdy film
o takim • tytule wywoływał
dyskusje sprawa . miała je­
szcze odcień dwuznaczny. Je­
dni byli za uszczelką, inni
nie zgadzali się na taką mo­
ralność w kierowaniu i za­
rządzaniu. Dziś jest inaczej.
Dziś przysłowiowa uszczelka
nie jest w stanie wywołać
żadnej dyskusji. Po prostu,
ten sposób załatwiania na

szczeblu kierowniczym stal
się pewnym wzorem zarad­
ności...

Byłoby rzeczą zupełnie
bezsensowną zaczynać tę
dyskusję raz jeszcze. W in­

tencjach realizatorów tamte­
go filmu była chęć agitacji
na rzecz naukowej organiza­
cji pracy £ planowania. Dy­
rektor, który załatwiał do­
stawy materiałów dla swojej
załogi miał być tym, który

W PÓŁ SŁOWA...

dnej sytuacji bohaterem. Nie
takim nieco dwuznacznym
moralnie ale bohaterem peł­
ną gębą. Wzorem do naślado­
wania. Bo w końcu ileż jest
takich, którym opadły już i

ręce tyglowa przy pierwszym

Maciej Szumowski

Wżyciu
jak w filmie...

musi odejść w czasach szla­
chetnego pragmatyzmu i no­
woczesnego planowania. Bu­
dził jeszcze sympatię ale
właściwie tylko dlatego, że
był barwny i pełen wad.
Miał przejść do rezerwatu
dziwności. Tak przynajmniej
sugerował film.

I co? Dziś byłby w nieje­

zawodzie ze strony planowa­
nia. Iluż jest takich, którzy
wyspecjalizowali się w ko­
mentarzach do centralnych
zarządzeń, z których niezbi­
cie wynika, że oni są w po­
rządku, choć robota nijak
nie idzie. To właśnie ci o-

statni mają tu głowie ideał

funkcjonowania swojego za­

kładu wraz ze wszystkimi
kooperantami. Ideał jak
ideał. Mają go w głowie i na

papierze. A życie to po pro­
stu mają zupełnie gdzie in­
dziej... Nie swoje oczywiście.
Co ta to nie.

A przecież życie toczy się
niezależnie od naszych ocen:

blisko czy daleko od ideałów
zarządzania. Ono po prostu
jest takie a nie inne i mo­
żna się obrażać na rzeczywi­
stość i kiwać palcem w" bu­
cie. Można też zachować ele­
mentarną godność swojej
pracy i robić co się da. A nie
ma takich sytuacji, tu któ­
rych człowiek uczciwy może
pouńedzieć — nic już zrobić
nie mogę. Czekam. Na kolej­
ną dyspozycję z góry.

Jak potwornie szybko
zmieniają się tu naszych cza­
sach bohaterowie. Nie tylko
w filmie...

PS. Remont domu przy uli­
cy Pędżićhótb 3 ruszył na­
tychmiast po ukazaniu się
felietonu. Lokatorzy mimo
reszystko dziękują. Ja też.
Czy to coś znaczy? Nic. Po-

zatym, że człowiek jeśli chce,
to może drugiemu człowieko­
wi pomóc. Mało to czy dużo?

W Pałacu Sztuki

Najmłodsi
zwiedzaj ą wystawę

(Inf. wl.) Jeszcze tylko dwa dni (do niedzieli
włącznie) czynna będzie w krakowskim Pałacu
Sztuki ekspozycja prac nadesłanych na Między­
narodowy Konkurs Fotograficzny „GP” i KTF

pt. „Wszystkie dzieci są nasze”. W niedzielę o

godz. 17 odbędzie się w Pałacu uroczyste wrę­
czenie nagród i dyplomów wyróżnionym ucze­
stnikom konkursu.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Już za tydzień w Krakowie

Kolorowa impreza —

Targi Sztuki Ludowej
(Inf. wł.) Już za tydzień czeka nas

impreza wielka, piękna i kolorowa:
■Targi Sztuki Ludowej. Organizowane
są po raz siódmy, od 4 lat posiadają
status międzynarodowy, a za każdym
razem stają się wydarzeniem w han­
dlowym, kulturalnym i towarzyskim
życiu Krakowa. Wszystko wskazuje, że
w tym roku będzie podobnie, zaś wiel­

kość oferty handlowej jest wprost pro­
porcjonalna do atrakcyjności imprez
towarzyszących targom.

Zaproszenia na nie Wysłano 800
przedstawicielom firm z całego świata,
zainteresowanych rękodziełem artysty­
cznym. Swoje wyroby zaprezentuje po-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Oko w oko

z misiem

Mieszkanka Zakopanego z Kuźnic — Mariola
Glabisz spotkała się oko w oko z tatrzańskim
niedźwiedziem. Razem z koleżanką szły za­
mkniętą dla turystów ścieżką prowadzącą w

prawo od pomnika Ofiar Faszyzmu w Kuźni­
cach przez las. Duży brunatny niedźwiedź sie­
dział na drzewie. Kobiety i misio zobaczyli się,
gdy dzieliło ich ok. 10 m. Niedźwiedź był jed­
nak bardzo pokojowo usposobiony i chyba tro­
chę przestraszony, bo zeskoczył z drzewa i...
ueiekł.

Niedźwiedź w Tatrach to nic nadzwyczajnego,
ale tak blisko Zakopanego dawno już nie było
króla tatrzańskich lasów.
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Zagraniczni naukowcy
na zamku w Wiśniczu

Wczoraj na zamku w, Wi­
śniczu Nowym w woj. tar­
nowskim przebywali człon­
kowi* Rady Naukowej Mię­
dzynarodowego Instytutu
Zamków Historycznych (IBI).
Zwiedzanie' XVII-wiecznej
rezydencji mieszkalno-obron-
nej Lubomirskich, jest Jednym
z punktów programu obrad
XVI sesji naukowej Rady,
która odbywa się w Polsce
w dniach 13—17 hm. Podczas
pobytu w Wiśniczu zagra­
niczni i polscy specjaliści od
konserwacji historycznych
zamków zapoznali się z po­
stępem prac zmierzających
do pełnej' rekonstrukcji wi-

śniękiej budowli.
Uczestnicy sesji zwiedzą

takie Wawel, oraz zamki w

Niedzicy, Ujaździe i Barano­
wie.

W uinaniu

saslug kolejarzy
Z okazji Unia Kolejarza w

Krakowskiej Radzie Związ­
ków Zawodowych spotkali
się wczoraj przedstawiciele
20-tysięcznej grupy pracow­
ników zrzeszonych w Związ­
ku Zawodowym Kolejarzy
na terenie woj. miejskiego
krakowskiego. Przewodni­
czący KRZŻ Antoni Dałkow­
ski wręczył 7 Złotych Od­
znak KRZE szczególnie wy­
różniającym się aktywistom
tego związku, który — o

czym warto wspomnieć —

obchodzi w tym roku swoje
60-lecie powstania. W dysku­
sji poruszono wiele spraw,
mówiono- o osiągnięciach Po­
łudniowej DOKP, a także o

tych niedomaganiach. które
na co dzień utrudniają spraw­
ną działalność przewozową
kolei. W spotkaniu uczestni­
czył sekretarz Zarządu
Głównego Związku Zawodo­
wego Kolejarzy Mirosław
Tcndorczyk, (cl)

Jubileusz Instytutu
(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)

Dowodem uznania dla osiągnięć Instytutu Eks­
pertyz Sądowych były przyznane przez Rjidę
Państwa dla wyróżniających się pracowników
tej placówki wysokie odznaczenia państwowe.
Krzyżem Oficerskim Orderu Odrodzenia Polaki

Ekspertyz Sądowych
udekorowany został dyrektor IES doc. dr Jan
Markiewicz, a Krzyżem Kawalerskim doc. dr
Tadeusz Borkowski. Wręczono także Złote, Sre­
brne i Brązowe Krzyże Zasługi. Instytut nato­
miast został odznaczony Złotą Odznaką za Pracę
Społeczną dla m. Krakowa.

JANUSZ HANDEREK

Najmłodsi zwiedzają wystawę
(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)

Wystawę zwiedziło do tej pory blisko 8 łys.
osób, a nie było jeszcze w tym roku ekspozycji
w Pałacu, która eieszyłaby się podobną frek­
wencją. Różnie reagują maluchy: jedne się nu­
dzą inne — zamęczają rodziców pytaniami o

dzieci z „obrazka”.
Beatce Woźniak lat 8 zwiedzającej wystawę z

ojcem podobają się tylko i wyłącznie zdjęcia
kolorowe, i to dużego formatu, np. takie gdzie
przy stole siedzą kręgiem dzieci różnych naro­
dowości: „« nas-tę przedszkolu nte ma Murzyn­
ków” — wykrzykuje, a tato ma kłopoty g wy­
jaśnieniem — dlaczego? Mała zwraca uwagę na

zdjęcie przedstawiające dziecko jedzące ciastko.
Ubrudzona buzia chłopczyka z fotografii przy­
pomina Beatce, że ciastko to ona też chce, a w o-

góle „mamusia ją bije gdy się tak wybrudzi".

Darek Wojeieszezak, też przedszkolak, intere­
suje się fotografika zupełnie „jak dorosły”. Ma
w domu aparat i ttż umie robić zdjęcia! Ale
dzieciom zdjęć nie robi, tylko swojemu psu Pa­
rysowi. I wołałby na zdjęciach widzieć samocho­
dy, bo te go interesują najbardziej ze wszyst­
kiego.

Dorota z Et klasy IX LO. „Jestem tu z moją
klasą 2 liceum. Nikt nas tutaj na siłę nie cią­
gnął. Sami chcieliśmy iść, bo słyszeliśmy, że wy­
stawa jest fajna. No i ja się nie zawiodłam. Nie
znam .się wprawdzie na fotografii ąlę myślę, że
te zdjęcia są dobre. Prawie wszystkie mi się
podobają, ale szczególnie te, przedstawiające
dzieci smutne np. cykl wykonany w Państwo­
wym Domu Dziecka w Gdańsku. Dlaczego? Sa­
ma nie wiem. Może dlatego, że jest mi ich po
prostu żal...”

LUCYNA WALAS

Minister spraw zagranicznych Tajlandii
w Oświęcimiu-Brzezince

BIELSKO-BIAŁA (PAP). Prze­
bywający w Polsce minister
spraw’ zagranicznych Królestwa
Tajlandii Upadit Pacbariyang-
kun odwiedził 14 bm. tereny
byłego hitlerowskiego obozu

koncentracyjnego w Oświęcimiu
-Brzezince, składając hołd ofia­
rom faszystowskiego ludobój­
stwa.

Goście obejrzeli film nakrę­
cony w 1945 r. przez operato­

rów radzieckich, a ukaz.ujący
wyzwolenie obozu, a następnie
zwiedzili bloki nr 4 i nr 5.

Pod ścianą śmierci minister
spraw’ zagranicznych Tajlandii
złożył wieniec z szarfą o bar-
v ach narodowych swego kraju.

Po zwiedzeniu Bloku Śmierci
i ruin krematorium min. U. Pa-

chariyangkun wpisał się do
księgi pamiątkowej.

Z prac Prezydium Rządu
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

czyeh dostarczających niezbędne surowce i materiały, maszyny,
urządzenia oraz inny sprzęt Zobowiązano resort komunikacji
do zapewnienia dowozu ^materiałów budowlanych zgodnie z u-

stalonymi terminami. Z kolei na woiew:odę elbląskiego nałożono
obowiązek roztoczenia nadzoru nad wykonaniem planowanych
na ten rok inwestycji towarzyszących i zakładowego budownic­
twa mieszkaniowego, jak również udzielenia pomocy w naborze

pracowników potrzebnych do podjęcia produkcji celulozy.

SPORT » SPORT » SPORT » SPORT

Weekend na sportowo

■ Piłkarze Wisły grała w Bytomiu

Wznawiają rozgrywki po krót­
kiej przerwie piłkarze I i II li­
gi. Wisła gra w Bytomiu z miej­
scową Polonią, być może uda
się jej przełamać złą passę pod­
czas spotkań wyjazdowych i

przywiezie nareszcie komplet
punktów. Ponadto w I lidze
grają: GKS — Zagłębie, Odra —

Szombierki, Stal — Arka, Ruch
— Górnik, Widzew — Śląsk,
Lech — ŁKS, Zawisza — Legia.

W II lidze w gr. II Hutnik
gra u siebie z Resovią i powi­
nien wykorzystać atut własnego
boiska, by powiększyć swe

skromne konto punktowe. Nato­
miast Cracovia wyjeżdża na

mecz do Świdnika z miejscową
Avią.

Sobota i niedziela będzie obfi­

tować tym razem w imprezy
sportowe w Krakowie. Grają o

ligowe punkty piłkarze ręczni
Hutnika i szczypiornistki Craco-
vii. Warto też wybrać się do
hali Wisły, gdzie rozegrany zo­
stanie trójmecz I ligi judo. Na
matach wystąpi wielu czoło­
wych polskich judoków. W No­
wej Ęucie w hali Wandy nastą­
pi inauguracja rozgrywek I ligi
tenisistek stołowych. Wanda za­
pewne i w tym sezonie walczyć
będzie o czołowe miejsce w ta­
beli. Ciekawie zapowiada się
też międzynarodowy turniej
szermierczy o Puchar Barbaka­
nu. Na stadionie lekkoatletycz­
nym Cracovii — ogólnopolski
mityng, a na stadionie Korony—a
mecz piłkarski pań... (tg)

Z dalekopisu
WSPÓŁPRACA

W BCDOWSICTWIB

(h) W genewskim Pałacu
Narodów zakończyły się obra­
dy 48. sesji Komitetu Miesz­
kalnictwa, Budownictwa i
Planowania Przestrzennego
Europejskiej Komisji Go­
spodarczej ONŻ. W konfe­
rencji brali udział przedsta­
wiciele 31 państw, w tym
delegacja polska pód kiero­
wnictwem wiceministra ad-
minfstraeji, gospodarki tere­
nowej i ochrony środowiska
Czesława Koteli, który źo-
st-ał jednomyślnie wybrany
przewodniczącym sesji.

. ŻAŁOBA W SERBII
Piątek był dniem żałoby

w Republice Serbii w związ­
ku z tragiczną katastrofą ko­
lejową, jaka wydarzyła się
w czwartek na północy na

stacji Stalacz. Według ostat­
nich danych, na miejscu
zginęło «1 osób, w tym w

więkmwści młodzież, a po­
stali 18# osób zostało ciężko
rannych. Była to największa
katastrofa kolejowa w hi­
storii kolejnictwa Republiki
Serbii.

ZWŁOKI PREZYDENTA
NETO W WANDZIE

Trumna se zwłokami
Tmąrłęgo prezydenta An­
goli Agostlnho Neto przyby­
ła specjalnym samolotem t

Moskwy d« Lu&ndy. Tym sa-

Rtym aanwłotem przyleciała
również żona zmarłego, Eu­
genia Neto.

ARAFAT W HISZPANII
W czwartek wieczorem

premier Hiszpanii Adolfo
Suarez odbył dwugodzinną
rozmowę z przebywającym
tu na zaproszenie rządu hi­
szpańskiego przewodniczą­
cym Organizacji Wyzwole­
nia Palestyny (OWP), Jase­
rem Arafatem.

KATASTROFA
SAMOLOTU POCZTOWEGO

W nocy t czwartku na pią-'
tek rozbił ażę o górę Sarroch
na Sardynii samolot poczto­
wy typu „DC-9” włoskiego
tcwaraysżwa lotniczego
„ATT". Na pokładzie znajdo­
wało się 27 pasażerów i
eątęreeh członków załogi.
Szczątki ma.sr.yny leżą roz­
rzucone w górskiej rozpadli­
nie. Nikt prawdopodobnie
nie przeżył tragedii.

POGODA
SYTUACJA . BAKYCZNA.’

Polska przechodzi pod
wpływ wyżu z centrum nad
Kanałem. La Manche.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: . Zachmu­
rzenie duże przechodzące w

umiarkowane, możliwy prze­
lotny deszcz. Temperaturo
maksymalna w dzień ed 14
do 18 st., minnnalna w nocy
cd 5 do 8 st. lokalnie przy-
grnntowe prsymrozki. Wy­
soko. w Tatrach w dzień 5
w nocy 3 st. Wiatr słaby i
umiarkowany, okresami dość

silny zachodni i północno-za­
chodni.

PROGNOZA . ORIENTA­
CYJNA NA KASTĘPNĄ DO­
BĘ: Zachmurzenie na »8«
umiarkowane, nieco cieplej.

1?.!4S«

Praca ideowawychowawcza
av środowisku wiejskim

(Inf. wł.). Omówieniu. zadań
propagandowych w kampanii
spra wozdawczp-wyborczej po­
przedzającej VIII Zjazd Partii,
poświęcono wczorajszą naradę,
w której udział wzięli m. in.
sekretarze komitetów miejskich
i miejsko-gminnych z terenu

województwa miejskiego kra­
kowskiego oraz przewodniczący
zespołów dzielnicowych d.s.
współpracy z gminami. Naradę
prowadził sekretarz KK PZPR
Jan Grzelak. Wstępem do dy­
skusji były informacje dotyczą­
ce aktualnych zagadnień spo­
łeczno-gospodarczych, które
przedstawił kierownik Wydzia­
łu Pracy Ideowo-Wychowaw-
czej KK Jan Broniek oraz oceną
szkolenia partyjnego dokonana
przez kierownika Krakowskiego
Ośrodka Kształcenia Ideologicz­
nego Zdzisława Lesia. ,

W ■dyskusji skupiono się na

tych' aspektach pracy partyjnej,
których celem jest ożywienie
społeczno-kulturalne wsi. Zwró­
cono uwagę m. in. na potrzebę
szkolenia kadry dla wiejskich
klubów oraz na poprawę stanu

placówek upowszechniania kul­
tury i icb wyposażenia. Podkre­
ślano rolę organizacji młodzie­
żowej w działalności kultural­
nej na wsi, a także zakładów o-

piekuńczych, które mogą pomóc
w ożywieniu kulturalnym śro­
dowisk wiejskich. Jest sprawą
niezwykłej wagi, powiedziano,
aby na zebraniach w sposób o-

biektywny przedstawiać sytua­
cję gospodarczą kraju, a na tym
tle sytuację w konkretnym środo­
wisku czy zakładzie pracy z rów­
noczesnym peazukiwaniem pozy­
tywnych rozwiązań. Nie należy
u ikać tematów’ trudnych, bo­
wiem dopiero możliwość sta-"
wiania pytań i dyskusje mogą
wpływać na aktywność społecz­
ną i tworzyć pożądaną atmosfe­
rę zebrań. Z wypowiedzi można

było wywnioskować, że społecz­
ność wiejska uczulona jest,
szczególnie na przejawy niego­
spodarności, niesprawne zarzą­
dzanie, biurokrację i nierzetel­
ność panującą w niektórych in­
stytucjach obsługujących rol­
nictwo.

«P)

H. Jabłoński

przyjął ambasadora

Filipin
WARSZAWA (PAP). Prze­

wodniczący Rady Państwa

Henryk Jabłoński przyjął na

audiencji w Belwederze am­
basadora nadzwyczajnego i

pełnomocnego Republiki Fi­
lipińskiej Jose Yicente Gru­
za, który złożył listy uwie­
rzytelniające. Następnie amb.

Cruz został przyjęty, przez

przewodniczącego Rady Pań­
stwa na audiencji prywat­
nej.

Depesze z Polski
WARSZAWA (PAP). Z okazji

święta narodowego Republiki
Kostaryki, przypadającego w

dniu 15 hm., przewodniczący Ra­
dy Państwa Henryk Jabłoński
wystosował depeszę gratulacyjną
do prezydenta Republiki Hodri-
go Carazo.

*

(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)
Trwają tutaj prace rewalory­

zacyjne, wiadomo też już do­
kładnie jak wyglądać będzie
życie na Kanoniczej po jej cał­
kowitej odnowie. Dominować

tutaj będzie -kultura.
W odnowionych już obiek­

tach mają lokale Związek Lite­
ratów Polskich (pod nr 7), To­
warzystwo Przyjaciół Sztuk.
Pięknych (pod ni- 6) i galeria
EWA (pod nr 7).

W dawnej rezydencji kapitu­
ły a w ud. wieku gmachu są­
du pod nr 1 gospodarzyć będzie
Instytut Konserwacji Zabytków.
Pod nr 9, jak Wiadomo, będzie
muzeum Wyspiańskiego, drugie
zaś muzeum — Długosza zajmie

parter kamienicy nr 25. Stawa- <

rąysŁenie Historyków Sztuki o-

trzyma dla siebie dom pod nr

14, a Stowarzyszenie Architek­
tów Polskich — dom nr 13. W

sąsiadujących ze sobą kamieni­
cach nr 11, 13 i 15 ulokują się
kluby, galerie grafiki i malar­
stwa, antykwariat, ,,Desa”. Na

początku ulicy będzie można

wstąpić pod nr 2 do cocktail-ba-
ru, zaś pod nr 18 odwiedzić her­
baciarnię.

Można więc przypuścić, iż je­
dna z najpiękniejszych ulic Kra­
kowa. będzie miała swój własny
klimat tworzony nie tylko przez
architekturę ale dodatkowo

przez jej lokatorów.
EWA BARAN

Prywatny magazyn gazów bojowych
BONN (PAP). Ciężarówki woj­

skowe wywoziły w piątek z

posesji należącej do hambur-
skięgo przemysłowca, Hugo
Stoltzenberga zasobniki z setka­
mi ton gazów bojowych i amu­
nicji, składając groźne materiały
w bardziej bezpiecznym miej­
scu. Akcja ta jest następstwem
śmiertelnego wypadku jaki ro­
zegrał się w ubiegłym tygodniu,
w wyniku którego zginął ba­
wiący się granatem chłopiec.
Dwoje innych dzleri odniosło
rany.

Nikt ale wie w jaki sposób
Stoltzenberg — producent ma­
teriałów wybuchowych —

i wszedł w posiadanie tak olbrzy­
miego arsenału trucizn i amu­
nicji. Na należąeej do niego po­
sesji, gdzie znajdowała się opu­
szczona. fabryka, znaleziono m.

in. 3 rodzaje uważanych za bar­
dzo jfrożne, gazów bojowych w

ilości co najmniej 75 ton, zasob­
niki z 400 tonami innych nieo­
kreślonych chemikaliów, w tym
trująeych związtrów cynku, a

także kilkaset ton amunicji.

WARSZAWA (PAP). Z okazji
święta narodowego Meksykań­
skich Stanów Zjednoczonych,
przypadającego w dniu 16 bm.,
przewodniczący Rady Państwa
Henryk Jabłoński wystosował
depeszę gratulacyjną do prezy­
denta Meksyku Jose Lopeza Por-
tilio.

*

WARSZAWA (PAP). Z okazji
święta narodowego Republiki
Nikaragui, przypadającego w

dniu 15 bm., przewodniczący
Rady Państwa Henryk Jabłoński
i prezes Rady Ministrów Piotr
Jaroszewicz -wystosowali depeszę
gratulacyjną do Rządu Jedności
i Odbudowy Narodowej Nikara­
gui. *

WARSZAWA (PAP). Prezes

Rady Ministrów Piotr Jarosze­
wicz wystosował depeszę gratu­
lacyjną do przewodniczącego Ra­
dy Ministrów Węgierskiej Repu­
bliki Ludowej Gyoergy Lazara z

okazji 55. rocznicy jego urodzin,
przypadaja.eej w dniu 15 bm.

Dzień premier
na festiwalu

filmowym
w Gdańsku

(DOKOŃCZENIE ZE STR. D

Wokół śmierci Presley’a
WASZYNGTON (PAP). Mimo

że od śmierci Elvi«;a Presłejda,
minęły już dwa lata, piosen­
karz. ten pozostaje jedną z naj­
popularniejszych postaci ame­
rykańskiej sceny i filmu, a wo­
kół jego osoby nadal narasta le­
genda.

Obecnie do tej legendy do­
szedł jeszcze jeden element —

zapowiadające się sensacyjnie i

zakrojone na wiele miesięcy
śledztwo, w sprawie jego śmier­
ci. W Stanach uważa 'się bo­
wiem, że rzeczywistym powo­

dem zgonu popularnego piosen­
karza, jest nie jak podano ofi­
cjalnie atak serca, a przedaw­
kowanie narkotyków.

W czwartek ętacie systemu
telewizyjnego „ABC” nadały
godzinną audycję poświęconą
powodom śmierci Presley’a,
oskarżając w niej kilku lekarzy
o to, że działając z myślą o o-

siągnięciu dużych korzyści ma­
terialnych ułatwiali Presley'owi
otrzymywania ogromnych ilości
różnego rodzaju narkotyków.'

świetlano również film' Romana
Wionezk* „Sekret Enigmy”.

W serii informacyjnej pokaza­
ny został film zrealizowany w

koprodukcji polsko-węgierskiej
,,Po drodze” Marty Meszaros,

W piątek odbyły się liczne
spotkania i dyskusje twórców
filmowych. Goszczeni oni byli
m. in. w Stoczni im. Komuny
Paryskiej, w Stoczni Północnej,
w obydwu portach Trójmiasta,
w Rafinerii Gdańskiej, „Dalmo-
rze” oraz w klubach,

Delegacja z Lipska w Krakowie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. D

Wczoraj goście spotkali się z zastępcą członka Biura Politycz­
nego KC, I sekretarzem KK PZPR Kazimierzem Barcikowskim.

Również wczoraj delegacja SF.D, której towarzvszyl sekretarz
KK PZPR Zdzisław Gasidło, obejrzała Muzeum Żup Solnych w

Wieliczce, a następnie odwiedziła kilka gospodarstw specjalizu­
jących się w uprawie warzyw, pieczarek i w sadownictwie.

Dziś delegacja wraca do Lipska. (AL)

Jesienne prace połowę
(Inf. wł.). Jesienne prace po­

łowę wchodzą w decydującą fa­
zę, rolnicy prowadzą wykopki
ziemniaków, buraków cukro­
wych, przygotowują glebę do
jesiennych siewów, które już
rozpoczęto.

W. rejonie Proszowic trwa
zbiór tytoniu. Trwa też inten­
sywna praca przy zbiorze cebu­
li, marchwi, buraków oraz' in­
nych warzyw.

Od 21 września punkty sku­
pu cukrowni, „Chybie” rozpo-
czną skup buraków. W pierw-

Frachtowce RFN

zatonęły na Bałtyku
SZTOKHOLM (PAP). W od­

ległości 15 mil morskich na pół­
noc od wyspy Dagoe u wybrzeży
Finlandii zatonął w piątek rano

podczas silnego sztormu zachod-
nioniemiecki frachtowiec ,.Re-
becca”. Śmigłowiec' Szwedzkich
Sił Powietrznych zdołał urato­
wać. 7 spośród 8 członków zało-

Seks w szkole
LONDYN (PAP). Wielkie wra­

żenie w Wielkiej Brytanii wy­
wołał opublikowany oistatnio ra­
port, z którego wynika, iż .wśród-
uczennic poniżej 16 roku życia
notuje się rocznie w tym kraju
3,5 tysiąca przypadków zajścia w

ciążę. Dokument opracowany na

zamówienie rządu, proponuje,
aby w tej sytuacji znieść prze­
starzałą ustawę, która dzieciom

Tartan dla Krakowa

szej kolejności dostaw’y rozpocz-
ną plantatorzy ze wsi Siecie-
chowice, Stogniowice. Kościelec
i Szreniawa. W pierwszych pię­
ciu dniach otrzymają oni boni­
fikatę .po 200 zł do każdej to­
ny, przez następne pięć dni —

150 zł. a od 1 do 5 października
dodatkowe wynagrodzenie w

wysokości 100 zł od każdej do­
starczonej tony buraków cukro­
wych. Natomiast z kontraktacji
w roku przyszłym, dzięki u-

chwale rządu, buraki cukrowe
będą droższe o 30 zł za ‘każdy
dostarczony kwintal. (cm)

gi, przewożąc ich do miejscowo­
ści Turku. Lekarze fińscy stwier­
dzili jednak, że trzech spośród
nich nie dawało już znaku ży­
cia. Jeden z ocalałych członków
załogi powiadomił, że na pokła­
dzie statku pozostał kapitan.

Na południe od Wysp Alandz-
kich zatonął również w piątek
zachodnioniemiecki frachtowiec
„Annikam”. Inny zachodnionie­
miecki statek, który przejął ra­
diowe wołanie o pomoc zdołał
wziąć na pokład całą załogę
frachtowca „Annikam”.

do lat 16 zabrania utrzymywa­
nia stosunków seksualnych. Za­
leca jednocześnie wprowadzenie
do szkolnych rozkładów zajęć
lekcji uświadomienia seksualne­
go i metod zapobiegania ciąży.

Brytyjczycy, którzy stali się
prekursorami „społeczeństwa to­
lerancyjnego”, przestraszyli się
konsekwencji swobody obyczajo­
wej. Ostatni raport sugeruje, iż

wychowanie seksualne powinno
się obecnie rozpoczynać już w

piątym roku życia.

Kolorowa impreza —

Zmiany w organizacji ruchu w Krakowie
Wydział Komunikacji Urzędu Miasta Krakowa uprzejmie

informuje, że wzrastające natężenie rue.hu kołowego szcze­
gólnie w centrum miasta powoduje wzrost utrudnień w po­
ruszaniu sję pojazdów a zwłaszcza komunikacji masowej w

tym głównie tramwajów. W wyniku tęga zachodzi potrzeba
podejmowani* działań również w zakresie organizacji ruchu
mających n« celu poprawę warunków poruszania się poja-
zrtótr komunikacji masowej.

W’ związku z powyższym wprowadza się od dnia 17. IX.
1978 r. następujące zmiany w organizacji ruchu:
— zamyka sic dla ruchu kołowego ul. Dominikańską od ul.

Grodzkiej do ul. Poselskiej * łopnsiezeniem ruchu poja­
zdów zaopatrzenia i taxi na odcinku do ul. Stolarskiej.

Wyjazd z ul. Dominikańskiej *• ni. Waryńskiego będzie
możliwy tylko w prawo (likwiduje się lewoskręt w kierunku

Poczty Gł.).
— likwiduje się możliwość skręta W lewo s ul. Basztowej

w pi. Matejki,
— likwiduje się lewoskręt z ul. Basztowej w ul. Sławkow­

ską (dojazd So ul. Sławkowskiej przez ul. Krowoderską,
pl. Słowiański, ul. Długą I przejazd fta wprost prrez skrzy­
żowanie w ul. Basztową).

Równocześnie Wydział Komunikacji Urzędu Miasta Krako­
wa zwraca się do wszystkich kierujących pojazdami o bez­
względne przestrzeganie przepisów dot. zajmowania torowi­
ska tramwajowego jak Również o takie poruszanie się po uli­
cach miasta, które ułatwiać będzie poruszanie się pojazdów
komunikacji zbiorowej.

Demonstracje
w Pekinie

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)’

nad 100 spółdzielni zrzeszonych
w Zjednoczeniu „Cepelia”, zaś
równocześnie zjedzie pod Wawel
60 twórców ludowych prezentu­
jących „na żywo” stare, niejed­
nokrotnie już zanikające prace'
rękodzielnicze. Spółdzielnie zaj­
mą miejsca w salonach wysta­
wowych, przy czym najatrakcyj­
niej zapowiada się „Salon Coope-
xim — Cepelia — 79” zorganizo­
wany w pawilonie Biura Wystaw’
Artystycznych. Tym ekspozycjom

towarzyszyć będą propozycje han­
dlowe „Desy” i Izby Rzemieślni­
czej. Kontrahenci krajowi i za­
graniczni wybór więc będą mieli
ogromny; warto przypomnieć,
iż wartość kontraktów zawar- j
tych w roku ubiegłym na sa-1

mych targach przekroczyła 14,51
min zł, umowy „potargowe”
przekroczyły 50 proc, tej sumy.
Jak wynika z informacji organi­
zatorów — w tym roku powinien
paść rekord obrotów.

Piękne cepeliowskie wyroby —

w asortymencie na co dzień nie­
dostępnym w naszych sklepach
— będziemy mogli nabyć wszy­
scy na wielkich stoiskach, kier­
maszach i kramach w sklepach
„Cepelii”, w Rynku i przy Dro­
dze Królewskiej. Okolice Su­
kiennic i Ratuszowej Wieży za­

mienią się na 2 dni w wielki ko­
lorowy jarmark, obok którego
nie sposób będzie przejść obojęt­
nie. Postara się o to szefująca w

tym roku targom Spółdzielnia
Rękodzieła Ludowego i Artysty-
canego im. St. Wyspiańskiego w

Krakowie słynąca ze znakomi­
tych pomysłów i wzorowej or­
ganizacji podobnych imprez. Nie
sposób .wymienić wszystkie im­
prezy targom towarzyszące, do­
niesiemy o nich osobno. Już dziś
jednak warto wiedzieć, że w

przeddzień targów — 21 bm. Su­
kiennice opasze ..wianek krako­
wski" złożony z kilkuset dzieci
w krakowskich strojach. W roku
ubiegłym było owych dzieci aż
800: teraz — sądząc po ilości
strojów zakupywanych w ostat­
nich miesiącach w sklepach „Ce­
pelii” — powinien pąść n.a rynku
„wiankowy rekord”. Równocze­
śnie wszystkimi ulicami wloto­
wymi wkroczą ped Sukiennice
kapele ludowe z całej Polski,
które koncertować będą przez
cały czas trwania targów.

Jednym słowem — już dziś
warto zarezerwować sobie naj­
bliższy weekend i spędzić go vz

Krakowie na imprezie, z którą
— jak obiecują organizatorzy —

nie będzie się mogła róuznać na­
wet warszawska „Cepeliada”.

PEKIN (PAP). 13 bm. w cen­
tralnym punkcie stolicy Chin —

na placu Tlen An Men — miała

miejsce demonstracja, w której
wzięły udział tysiące ludzi,
głównie robotników, chłopów i

zdemobilizowanych żołnierzy. W

spontanicznie wygłaszanych
przemówieniach zarzucano wła­
dzom, iż dopuszczają do tego, że
w Chinach panuje „biurokracja,
niesprawiedliwość, giód i prze­
śladowania”, a także informo­
wano o przypadkach samo­
bójstw’, których przyczyną była

I nędza, brak zainteresowania
Władz problemami społeczeń­
stwa oraz brutalne postępowa-
nie policji wobec o-sób wyraża­
jących niezadowolenie z istnie­
jącego stanu rzeczy. Uczestnicy
wiecu, krytycznie ustosunko­
wali się do roli, jaką odegrał
Mao Tse-tung w rozpętaniu „re­
wolucji kulturalnej”.

Żołnierze i funkcjonariusze
policji dokonali aresztowań

I wśród uczestników deraonstra-i
! cji. I

Komunikat WOP
W związku ». koniecznością re­

montu budynku przejścia grani­
cznego Chyżne—Trstena, n»

wniosek strony CSRS zamyka

się to przejście w okresie od 20.S
1979 r. do 31.10. 1979 r,

W tym okresie korzystać na­
leży z najbliższych przejść gra­
nicznych w Łysej Polanie i Cie­
szynie.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, ie dnia 11 wrześnią
1979 r. zmarła

Władysława STACHURSKA
długoletni skarbnik Zarządu Dzielnicowego TPFR lin­

ków—Śródmieście, zasłużona działaczka Towarzystwu
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, odznaczoną Krzyżem Kawa­
lerskim Orderu Odrodzenia Polski, Medalem XXX-lecia
PRL, Złotą Odznaką Honorowa TPPR, Złotą Odznaką ,,Za
Pracę Społeczną dla m. Krakowa” i innymi odznaczeniami.

W Zmarłej tracimy serdecznego przyjaciela, oddanego
działacza społecznego, zacnego i prawego ezłowieka.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek 18 września, o godz. 11,
na cmentarzu Rakowickim. '

ZARZĄD DZIELNICOWY TOWARZYSTWA
PRZYJ AŻNI POLSKO-RADZIECKIEJ

KRAKOW-SRÓDMIESCIE
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Zgodnie z regulaminem lek­
koatletycznego Pucharu Polski
nagrodą specjalną był tartan.
Te nagrodo w postaci syntetycz­
nej nawierzchni na stadionie

otrzymało województwo kra­
kowskie, bo jego reprezentacja
uplasowała się najwyżej (trzecie
miejsce) pośród województw nie

posiadających tartanu.
Jest to wiadomość radosna

przede wszystkim dla krakow­
skich lekkoatletów, którzy od
dłuższego czasu oczekiwali na tę
chwilę, gdy na jednym ze sta­
dionów w podwawelskim gro­
dzie położona zostanie syntetycz­
na nawierzchnia. Nagrodę Kra­
ków' wiec już ma, jednak na

tartan będzie musiał jeszcze
nieco poczekać. Jak poinformo­
wano nas boJŻiem w Polskim
Związku l ekkiej Atletyki, bliż­
sze szczegóły na temat realiza­
cji tej nagrody nie sa jeszcze
znane. Nie wiadomo, nawet, czy
bedzie to nawierzchnia synte­
tyczna prcdukcii nolskiej czy
też zagranicznej. Wszystko za­
leży od tego, czy powiedzie się
kolejna próba z „torpolem”,
który położono onegdaj na sta­
dionie w Zielonej Górze, ale nie
zdał on egzaminu i trzeba było

nawierzchnie ściągać. Polski

producent pracuje nad ulepsze­
niem tego tworzywa, ale dopie­
ro w przyszłym roku wiadomo
będzie, czy „torpol" w pełni zda

egzamin.
Tymczasem w Krakowie roz­

gorzały dyskusje, na którym
stadionie ma być położony tar­
tan. Sa dwie kandydatury: Crą-
cóvią i Hutnik. Za obiektem
Cracorii przemawia fakt, iż jest
to typowo lekkoatletyczny sta­
dion, leżący prawie w centrum
miasta. Jednakże położenie tar­
tanu musiałyby tu poprzedzić
prace remontowe i moderniza­
cyjne (m. in. przebudowa bieżni
z 6 na 8 torowa), co może trwać

dosyć długo. O tartanie marzy
także Hutnik. Tutejsi działacze

zapewniają, że ich obiekt jest
już przygotowany do położenia
syntetycznej nawierzchni i sa­
ma realizacja tego przedsięwzię­
cia trwałaby bardzo krótko (x
nomoca przyszliby fachowcy x

HiL), Kto więc otrzyma tartan?
Dobrze więc byłoby, aby. wła­
dze sportowe Krakowa przeana-5
lizowały argumenty obydwu
klubów i szybko podjęły odpo­
wiednia decyzję.

(W’

Pożegnania K. Deyny
Kazimierz Deyna no przejściu

do Manchesteru City — jak
wiadomo — częściej siedział na

ławie rezerwowych niż grał.
Dopiero pod koniec ubiegłego
sezonu w lidze angielskiej roże-
grał kilka, spotkań. Wydawało
się więc, że w nowym sezonie
Denna nie będzie miał już po­
dobnych kłopotów.

O występach polskiego piłka­
rza w M.C. nadchodzą jednak
snrzeczne wiadomości. „Zycie
Warszawy" podało za zuryskim
..Sportem”, że Deyna został ’<’?/-

brany kapitanem Manchesteru
City. Wynikałoby m z tego, że pan
Kazimierz ora i jest podstawo-
wym zawodnikiem swej nowej
drużyny.

Natomiast katowicki „Sport"
zamieścił korespondencje Józefa

Buli ze Szkoc:i, który ptsze?
„Kazimierz Deyna w dalszym
ciągu nie może porozumieć sle X
menażerem Manchesterii City
Allisonem. Deyna zagrał tylko
fragment meczu podczas inaugu­
racji ligi, potem został odesła­
ny na ławę. Prawdopodobnie o-

gladać go będą kibice piłkarscy
U,SA”.

Jąk. więc jest naprawdę? Do­
wiemy się chyba już niedługo,
bo w najbliższy wtorek Deyna
zagra su Warszawie podczas to-

warznskiego spotkania Legia —

Manchester City. Przed meczem

Legia pożegna oficjalnie pana
Kazimierza... Czyżby także Man­
chester City nosił się z zamia­
rem pożegnania się z Deyną?

(tg)

Kalendarzyk sportowy
PIŁKA RĘCZNA KOBIET. I

liga: Cracovia — Otmęt Krap­
kowice, sobota, godz, 18.30, nie­
dziela, godz. 12, hala przy ul.

Piastowskiej, Unia Tarnów’ —

AKS Chorzów, sobota godz. 18,
niedziela, godz. 12, hala Unii.

PIŁKA RĘCZNA MĘŻCZYZN.
I liga: Hutnik — Gwardia Opo­
le, sobota, godz. .18, niedziela,
godz. 11, hala Hutnika. II liga:
AZS Kraków — Cracovia, sobo­
ta, godz. 16.30, niedziela, godz.
10.30, hala przy ul. Piastowskiej.

TENIS STOŁOWY. I liga ko­
biet: Wanda — AZS Gdańsk,
sobota godz. 17, niedziela godz.
10. hala Wandy.

JUDO. I liga;. Wisła — Gwar­
dia Koszalin — Wybrzeże
Gdańsk, sobota, godz. 15, nie­
dziela, godz. 10, hala Wisły.

PIŁKA NOŻNA. II liga: Hut­
nik — Resóvia, sobota, godz. 16,
stadion Hutnika. Liga między­
wojewódzka: Garbarnia — Wa­
wel, niedziela, godz. 11, stadion
Korony. Piłka nożna kobiet —

centralna ligą: Garbarnia —

Walter Radom, niedziela, godz.
14. stadion Korony.

LEKKA ATLETYKA: ogólno­
polskie zawody o Memoriał dra
Moroza, niedziela, godz. 15, sta­
dion Cracovii.

SZERMIERKA. XX między­
narodowy turniej o „Puchar Bar­
bakanu”. Sobota, godz. 9, elimi­
nacje w szpadzie, godz. 17. fina­
ły; niedziela, godz. 9 eliminacje
w szabli, godz. 16, finały: elimi­
nacje w sali KKS, ul. Kościusz­
ki 24, finały (jeśli pogoda dopi-
szę) w krakowskim Barbaka­
nie, ewentualnie w sali KKS.

Zloty medal
Kozakiewicza

Władysław Kozakiewicz zdo­
był złoty medal w skoku o ty­
czce na Uniwersjadzie w Mek­
syku — 5 m 60 cm, ustanawia­
jąc rekord Uniwersjady. Polak
wyprzedził zawodników fran­
cuskich — Philipa Houviona -ś
5,60 i Patricka Abada — 5,55.

W finale skoku wzwyż zwy­
ciężył Gerd Nagel (RFN) — 2
m 28 cm. Jacek Wszoła zajął 4
miejsce — 2,26, a Janusz Trze-,
pizur był 7 — 2,21.

Uniwersjada w Meksyku za­
kończyła się sukcesem spor­
towców Związku Radzieckiego.
Zdobyli oni w sumie 76 medali.

Reprezentacja Polski zdobyła
8 medali — 2 złote, 3 srebrne i
3 brązowe.

Mistrzostwa W?

zakończone
Ostatnim akordem rozgrywa­

nych w. Krakowie mistrzostw
Wojska Polskiego w lekkiej at­
letyce hyły biegi przełajowe,
których trasę wyznaczono na

Błoniach, Na dystansie 2 km
zwyciężył Szymański (War­
szawski Okręg Wojskowy) —

5.22,3, wyprzedzając Marciniaka
(Śląski OW) — 5.26,4 i Płockie­
go (Pomorski OW) — 5.30,4.

W biegu na 4 km najszybszy
był Jaskólski (Pomorski OW)
— 11.49,6, drugie miejsce zajął
Przykaza (Warszawski1 OW) —

1Ł50.8. ą trzecie Chudek (W'OW)
■— 11.55,2. Na dystansie 6 km
wygrał Niemczak (Śląski OW)
— 18.17,8 przed Podsiadłym
(Warszawski OW) — 18.20.7 i
Trzcińskim (Pomorski OW) —

18.30,2. (tg)

W kilku wierszach
• Zwycięstwem: reprezentan­

ta Francji — Ąlairia Vidalie za­
kończył się X etap międzyna­
rodowego wyścigu kolarskiego
„Touf de L’avenir”. Drugi był
Krawczyk. Liderem jest nadal
Suchoruczenkow (ZSRR).

® W Częstochowie odbywa­
ją się XXII samolotowe mi­
strzostwa Polski rajdowo-nawi-
gacyjne. Po 5 konkurencjach
prowadzi załoga Aeroklubu

Krakowskiego — Edward Po­
piołek — Edward Marzec 5045
pkt., wyprzedzając załogę: Ma­
rian Wajda — Marian Wieczo­

rek (Aeroklub Krakowski) —

5002 pkt.
• W ostatnim meczu między-

s narodowego turnieju hokeja na

| lodzie o nagrodę redakcji „Ru-
deho Prava" zmierzyły się rep­
rezentacja CSRS i ZSRR. Zwy­
ciężyli hokeiści radzieccy 6:4
(1:0. 2:4, 3:0) i zajęli pierwsze
miejsce w turnieju.

W kolejnym mećzu na

turnieju tenisowym gry po­
dwójnej, w Woodlands Wojciech
Fibak i Holender Tom Okker
wygrali z Amerykanami Woódy
Blocherem i Dave Bohrnsted-
tero ”:5. 6:2 i awansowali do
ćwierćfinału. '

.
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W RADIU właśnie śpiewa zespól „Eruption”.
W przerwie między jednyra a drugim kawał­
kiem spiker ogłasza komunikat poboru mocy

na następny dzień: dziewiętnasty stopień zasilania.

Więc znowu będą wyłączenia i muszę sprawdzić, czy mam

odpowiedni zapas świec. Mam. Co prawda tylko ozdobne, in­
nych w sklepach nie ma, ale dobre i to. Może świecą bardziej
estetycznie...?

W Hucie Aluminium w Skawinie komunikatów energetycz­
nych słuchają pilniej niż ja. Słuchają ich czujnie i nerwowo.

Dziewiętnasty stopień zasilania podnosi niektórym ludziom
a kierownictwa ciśnienie, trzeba też zażyć relanium.

— Chłopy, jakby co. to wiecie, nie pouczać tylko samemu

robić — mówi Janusz Jankowski, mistrz wydziału elektroli­
zy, sekretarz Komitetu Zakładowego Partii.

Bo przy zmniejszonej mocy wanna „lubi uciekać”, metal
spływa do kanału szynowego, którym idą przewody. Więc
trzeba szybko wchodzić do kanału i czyścić, żeby nie było do­
datkowo awarii. I wyłączenie, i awaria — to dwa grzyby w

barszczu, czyli dokładnie o jeden za dużo. Tego'wchodzenia
do kanału nikt nie lubi, więc sytuacja jest delikatna, ba, bar­
dzo delikatna, jak mówią w Komitecie. Nic gorszego by nie
mogło być. niż żeby właśnie w takiej chwili na przykład Jan­
kowski wydał polecenie komuś z robotników:

— Właź do kanału i czyść...
... co to, to nie, tak nie wolno, Jankowski albo ktoś inny

s Egzekutywy czy choćby członek KZ musi dać przykład i
włazić samemu.

— Wtedy ludzie choć klną, to robią, widzą że my nie pou­
czamy z wysoka, tylko walimy na najgorsze odcinki.

Więc dla sprawiedliwości i z szacunku dla delikatnej sy­
tuacji i żeby ludzi nie zrażać, do kanału wypycha się naj­
pierw samych partyjnych, a najlepiej kogoś z kierownictwa
zakładowej organizacji.

Dziewiętnasty stopień zasilania to dla Huty Aluminium co naj­
mniej 20 megawatów do tyłu. Wszystko się komplikuje, ale ro­
boty przerywać nie wolno. Nikt zresztą jej przerywać nie chce
— przy wyłączeniach swojej forsy się przecież nie traci, tylko
nerwy, co prawda też swoje. Ale cena aluminium na rynkach
światowych rośnie w niesłychanym tempie. W 1966 roku tona
kosztowała np. 196 funtów angielskich — a dziś 675. W markach

zachodnich, w dolarach, we frankach też skoczyła. Równocześnie
wzrosło krajowe zapotrzebowanie na aluminium. W Stanach
Zjednoczonych — w przeliczeniu na jednego mieszkańca rocz­
nie zużywano 20 lat temu 11,7 kg tego metalu, a już dzisiaj dwa

razy tyle. W Polsce jeszcze więcej, bo z 1,8 kg wskaźnik ten sko­
czył do prawie siedmiu kilogramów. Dokładnie rzecz biorąc Pol­
ska zużywa średnio 260 tysięcy ton aluminium na rok — a pro­
dukuje 140 tysiące ton (z czego większość właśnie tu, w Skawi­
nie). Więc niezależnie od trudności— robić trzeba.

Rzecz ciekawa:

Ludzie klną, niejedno gorzkie słówko usłyszy dyrekcja, zao­
patrzenie, Komitet Zakładowy Partii, rada zakładowa — ale
plany, mimo rosnących trudności wykonywane są regularnie.
Jest w tej załodze coś takiego, że choć aż uszy puchną, gdy
się posłucha co ma do powiedzenia na wszelkie możliwe te­
maty, (nie tylko tutejsze, ż Huty, nie tylko skawińskie, ale w

ogóle) — to jednak przy tym gadaniu nikt nie opuszcza ra.k,
robota idzie pełną parą.

— Są tacy co gadają i od razu robią gorzej, a u nas nie —

mówi I sekretarz KZ, Czesław Cebula — Do naszych ludzi
o nic nie można mieć pretensji. Przecież nie można wyma­
gać, żeby mieli aksamit w gębie!

Dziennikarza interesuje w tej chwili dlaczego ludzie klną na

Hutę. 1 choć — jak wynika ze słów Cebuli, Jankowskiego, Hen­
ryki Ruszel (głównego specjalisty do spraw pracowniczych) i
Stanisława Lelka (przewodniczącego rady zakładowej) — ludzie

klną głównie na dyrekcję, że niby gdyby nie ona to pewnie wy­
łączeń by nie było, że to dyrekcja nie umie się zakręcić gdzie
trzeba, — to jednak wszystkie drogi przy analizie tej ludzkiej
złości prowadzą do zaopatrzenia. Kierownik zaopatrzenia jest
właśnie na urlopie — może trochę podleczy rozdygotane nerwy?
Więc o kłopotach skawińskich zaopatrzeniowców opowiada mi

Wojciech Lalyn, jego zastępca.
— Pensja kierownika zaopatrzeniowca ze wszystkimi do­

datkami sięga ośmiu tysięcy, ale prawdę nikt jej nie chce —

wzdycha Ladyn — Ledwie" wchodzę rano do budynku, a już
tłumek petentów z większości działów i telefony, telefony,
telefony...

Zmniejszony pobór mocy powoduje o wiele większe zuży­
cie wszystkiego czego się tylko człowiek nie tknie. Głupiej
miedzi zużywało się kiedyś na elektrolizie pięć, góra sześć ton

rocznie, a teraz musi być dwadzieścia.
— ...albo weźmy takie sworznie anodowe, nie można na­

dążyć z ich dostawą. Huta Świerczewskiego koło Opola daje
ich tyle, ile zawsze dawała, jak by nie było wyłączeń. Ale wy­
łączania są i sworzni trzeba więcej. Albo kriolit... Kriolitu
wystarczyło nam zawsze 70—80 ton, dziś musi być dwieście.
Ale po nie ma tyle. „Siarkopol” nie wytrzymuje zwiększonej
liczby zamówień. Dyrektorzy nic, tylko ciągle jeżdżą i walczą
to o kriolit, to o tlenek glinu...

Z tlenkiem glinu jest tak: zużycie dobowe wynosi 300—320
ton. W zams:e powinno być zawsze około 15 tysięcy ton tlen-:
ku, a jest tylko nieco powyżej 3000. Był nawet taki dzień, że

zapas osiągnął stan krytyczny — 1800 ton. Jeszcze trochę i
Huta by stanęła.

— Co tu mówić o kriolicie i tlenku, opowiedz pan o głu­
pich śrubach! — woła Jankowski.

No cóż, trzeba 10 ton śrub typu M30x90. Dziesięć ton na

rok. A w tym roku przyszły tylko 3 tony. Fabryka śrub w

Siemianowicach powiedziała, że więcej nie da, bo nie ma. No
i co? No i Huta zaczęła sama produkować te' śruby, choć cena

jednej wyszła im ni mniej, ni więcej tylko dwukrotnie wyż­
sza.

Zaopatrzeniowcom
nikt pracy nie zazdrości. Wszyscy w Hucie — i nie tylko

— patrzą na nich zezem.
— Dobrze, że ich jeszcze nie biją — chichocze Jankowski

— Ja sam, choć rozumiem, że to nie jest ich wina, mam do
nich pretensje i muszę mieć, no bo na kogo będę krzyczał?

DOROTA TERAKOWSKA

ROBIĆ SWOJE

Jankowskiemu inspektor. BHP powiedział, że osiemdziesiąt sprawiedliwość sama przychodzi do ludzi, źle gdy sami mu-

procent wózków transportowych powinno się na dobrą sprawę
wyłączyć z ruchu. Chyba, że... chyba że znajdą się nowe aku­
mulatory. Ale w zaopatrzeniu powiedzieli, że nie znajdą się na

pewno. Zakład Remontu i Dozoru Akumulatorów w Krakowie
na wszystkie prośby skawińskich zaopatrzeniowców mówi twar­
do „nie” — i pewnie ma swoje powody.

— Dużo rzeczy teraz człowiek musi rozumieć — wzdychają
w Egzekutywie. — I rozumieć, i wytłumaczyć ludziom...

Spośród 2260 pracowników Huty do partii należy około 20 pro­
cent. Dziennikarz banalnie pyta, czy zawsze są to ludzie najlepsi
i oczekuje równie banalnej odpowiedzi, że tak.

Cebula kręci głową:
— Na pewno nie zawsze to są najlepsi. Jabym powiedział że

między partyjnymi i bezpartyjnymi są dobrzy i gorsi, źli i ni­
jacy, tyle że tych naszych to my możemy czasem łatwiej za frak

złapać i więcej zażądać.
Wszystko zresztą zależy od wychowania ludzi. Tych najgor­

szych — bumelantów — w Hucie wychowuje się specyficznie.
Taki Jankowski na przykład najpierw woła raz i drugi:

— Bierzesz się do roboty, cholerniku, czy nie?

Gdy to nie pomaga i pora wpisać bumelkę — za którą winny
traci zasiłek rodzinny, premię, potrąca się też odpowiednią su­
mę z karty hutnika — wtedy Jankowski wzdycha i mówi:

— Nie wpiszę ci bumelki, bo mi cię żal, odpracujesz to co do

minuty—
Jeszcze się nie zdarzyło, żeby ktoś nie odpracował. Druga

metoda wychowywania bumelantów przypomina seans zbio­
rowej psychoanalizy. Zaprasza się bumelujących do świetli­
cy, Stawia herbatkę, przychodzi dyrektor, ktoś z rady, ktoś z

Egzekutywy i...
— ...i pytamy czemu nie robią.

Odpowiedzi sq różne

Ktoś skarży się na kłopoty rodzinne, inny na choroby, a

jeszcze inny, jak ten z ostatniego spotkania odpowiada szcze­
rze:

— Nie moja wina, że się muszę gorzały napić!
W każdym razie po takim praniu sumień wszyscy przysię­

gają poprawę, niektórzy to się nawet popłaczą. Ostatnio było
ich w świetlicy siedemnastu. Połowy więcej na razie nie trze­
ba zapraszać — pracują prawie że dobrze.

— Miałem ja takiego artystę u siebie — opowiada Jankow­
ski — że co mu wypisałem wniosek o wyższe zaszeregowanie,
to skurczybyk zapił mordę i ja wniosek buch! do szuflady.

Pięć lat trwała ta zabawa i w końcu się zdenerwowałem. Po­
kazuję mu ten wniosek i mówię: „Pisz zobowiązanie, że nie
będziesz pił, albo to przy tobie podrę!” I wie pani co? On mi

napisał 23 takie zobowiązania! Dwadzieścia trzy i pił dalej!
Aż wreszcie syn mu dorósł i czego ja nie mogłem naprawić,
syn naprawił. „Tato, ty mi wstydu nie będziesz przynosił”,
tak gada, No i co? I chłop już 2 lata nie pije, a ten wniosek
mogłem wyciągnąć z szuflady.

Siedzimy w pokoju pani Ruszel. Co raz ktoś wpada bardzo
ciekawy, czy są już jakieś uwagi krytyczne czy nie.

— Jakie uwagi? — pytam.
A no> właśnie dziś robotnicy odebrali w kasie pierwsze

podwyższone pensje po regulacji hutniczych płac. To ważny
dzień — w tym dniu sprawdzi się czy wszystkie proponowane
sumy załoga uznała za sprawiedliwie, czy nikt nie czuje się
skrzywdzony. Na razie, od rana do godziny 14.00 nikt nie
przyleciał z pretensjami. Te pretensje to przecież sprawdzian
ich, kierownictwa, poczucia sprawiedliwości. Dobrze, gdy

szą za nią łazić.
W gabinecie Henryki Ruszel trwa wymiana zdań, co ro­

bić, bowiem na dwóch wydziałach — Odlewni i Elektrolizy
— brak rąk do pracy. Zarabia się tu dobrze, owszem, ale pra­
ca ciężka, a przy wyłączeniach szczególnie ciężka.

— Ja bym wszędzie, gdzie się tylko da, uruchomił dowóz
ludzi do pracy. Z każdej większej wsi — proponuje Stanisław
Lelek z rady.

— Moim zdaniem to niemożliwe — wzdycha pani Ruszel
— Nie wytrzymamy tego. Dość gdy uruchomimy dowóz z

Krakowa, z Nowej Huty, no, może jeszcze z jakichś innych
dwóch, trzech miejscowości—

Z transportem krucho

I z tym przemysłowym, i z tym ludzkim. Zaopatrzeniowcy
dość nerwów tracą na szukanie części zamiennych do wew­
nętrznego transportu. Nie ma nawet opon i dętek. A bez tran-

sportu ani rusz.

Znowu wracamy w rozmowie do problemów nieszczęsnego
zaopatrzenia. Czego by się człowiek w zakładzie nie tknął —

wszędzie zaopatrzeniowe kłopoty.
— Moim zdaniem już gdzieś w centrali jest błąd. Oni usta­

lili nam za niskie normy przydzielne materiałów — mówi La-

dyn — W trybach sprzedaży też nie 'wszystko gra. Potrzebu­
jemy na przykład 50 sztuk jakichś łączników, dzwonimy do
„Elmetu” a „Elmet” na to, że on sprzedaje tylko ilości pojem­
nikowe, po 500 sztuk. To co zrobię? Wyrzucę 450 na złom?
Idę do detalu, a tam znowu mi mówią, że oni by sprzedali,
ale kilka sztuk, 50 to dla nich za dużo. I koniec, błędne koło
się zamyka—

— Co tu dużo kryć, jak tego czy owego nie ma, lub raz

jest, a drugi raz znika, to stajemy się na wszelki wypadek
chomikami — mówi Jankowski — Jak jest coś czego akurat
potrzebujemy, weźmiemy i dwa razy tyle, żeby schować na

zapas. Jeżeli wszystkie firmy-w Polsce tak chomikują, to

przecież te braki rosną. No, ale wymyśli pani co na to?
Nie wymyślę, nie jestem fachowcem. Nie wiem, może akurat

pomogłaby tu wymiana w ramach zjednoczenia? Być może to

czego nie ma w jednej hucie — leży zachomikowane w innej?
Być mąże taka wzajemna pomoc opłacałaby się nie tylko w hu­
tach aluminium, ale i w innych gałęziach przemysłu? Ale swoją
drogą nie sposób nie pomyśleć, że skoro niezbędne wyłączenia
prądu powodują wzrost zużycia tych czy innych materiałów —

wypadałoby zapewnić możliwość ich nabycia w tych zawyżo­

nych ilościach. Trochę to tak, jak ■ moimi ozdobnymi świecami
— i wyłączeniami prądu w mieszkaniach. Dlaczego właściwi, tak
trudno • zwykłe świece? Czemu nie ma jakichś nowego typu
lamp na baterie, takich jakie używa się z powodzeniem na kem­
pingach? Być może wówczas wyłączenia nie dezorganizowałyby
domowegą życia, dzieci mogłyby odrabiać lekcje1; dorośli praco­
wać — co przy zwykłej (przepraszam, ozdobne j) świeczce

jest niezdrowe dla oczu.

W Hucie Aluminium mają właśnie podobne pretensje: zu­
żywa się teraz więcej sworzni anodowych t kriolitu? Proszę,
dajcie nam szansę ich nabycia... Przecież wyłączenia to nie
jest kwestia sezonu, czy nawet dwóch. Na Bełchatów trzeba

jeszcze poczekać. Ale kiedy ruszy, czy wówczas energii bę­
dziemy mieli już dosyć? A więc trzeba dostosować do sytuacji
nasze potrzeby. Nie mamy innej możliwości niż alternatywę:
narzekać, że wyłączają — lub zadbać o to. by jednak straty i
trudności spowodowane kryzysem energetycznym zmniejszyć
do minimum.

— Mamy dla pani trochę bardziej optymistyczny temat —

oświadcza Czesław Cebula, a pani Ruszel kładzie przede mną
różowo oprawioną — w kolorze nadziei — teczkę: program
modernizacji i rozwoju Huty Aluminium.

— Wszyscy w Krakowie nazywają nas trucicielami — za­
czyna Cebula — Pani pewnie też?

Ja też, nie ukrywam. Rośnie przecież zaniepokojenie ludzi ilo­
ścią emitowanego w nasze już i tak szare niebo fluoru. Program
modernizacji Huty był omawiany w sierpniu tego roku przez
Egzekutywę Komitetu Krakowskiego PZPR. Na to posiedzenie
przybył też minister Bojakowski. Na 1980 rok przyznano już 180
min zł. Do 1985 rokh planuje się wydatkowanie 3,4 miliarda zło­
tych. Emisja fluoru zostanie zmniejszona ośmiokrotnie i osiąg­
nie poziom dozwolonych norm. Nadmiar fluoru w powietrzu to

przecież między innymi choroby górnych dróg oddechowych. To
również zagrożenie dla krakowskich zabytków.

— I teraz ta sytuacja będzie zlikwidowana — oświadcza sta­
nowczo Cebula.

Nie wszyscy w Hucie są takimi optymistami. Nie wszyscy
dostali do ręki ten program, nie wszyscy jeszcze w pełni wie­
rzą — i ten sceptycyzm ma swoje podstawy. Przecież już od
wielu lat mówiło się dużo o modernizacji. Mówiło się j mó­
wiło, były plany, programy działania, rzekomo nawet pienią­
dze — a potem była długa cisza.

— Oni jeszcze nie wierzą, ja wierzę, bo na tym posiedze­
niu Egzekutywy KK hyłem — mówi Cebula. — I tym razem

to na pewno będziezrobione.

Modernizacja Huty
a i rozbudowa przy okazji — nie tylko zmniejszy ilość fluo­

ru w krakowskim powietrzu, ale ułatwi ludziom robotę. Oni
przecież najbliżej tego fluoru stoją, to oni wykonują od tylu
lat plany, ba, niekiedy nawet je przekraczają, pracując na

przestarzałych urządzeniach.
— To są ludzie jakich trudno znaleźć — zapala się Jankow­

ski — Jak nie było wyłączeń, to zawsze ze dwie godziny moż­
na było robić trochę, ną luzie. Dziś ani na minutę nie można
sobie pozwolić na luz. I co? 1 każdy hakuje. Kiedyś na przy­
kład robili dziesięć końcówek i to było dużo. Przy wyłącze­
niach trzeba więcej. I co panj powie na to, że oni sami z sie­
bie, ńie czekając aż ich kto będzie popędzał, zaczęli robić
osiemnaście?

Jankowski ma hobby — radiowęzeł zakładowy. W tej spo­
łecznej pracy radiowca ma jedną, ale za to najważniejszą za­
sadę: nie mijać się z prawdą i z odczuciami ludzi. Nie można

przez radiowęzeł mówić, że wszystko jest cacy, bo by tylko
dolało się oliwy do ognia. A jak już całkiem nie ma czło­
wiek co powiedzieć sensownego, to lepiej muzykę puścić, niż
truć bez sensu.

— Ciekawe jaki bedzie jutro stopień zasilania...’ — wzdy­
chają z niepokojem. Bo jeśli znowu dziewiętnasty, to od rana

wszystkim ciśnienie skoczy i zaczna się nerwowe rozmowy
w dyrekcji, w zaopatrzeniu, w radzie, a i w Komitecie Za­
kładowym.

W Komitecie wiedzą jedno:
— Z ludźmi trzeba delikatnie i z szacunkiem. Nie można

ich pouczać z góry, zrób to czy tamto, nie można ich obar­
czać najczarniejszą robotą, a gdy taka czarna robota przyj­
dzie, trzeba najpierw ją wziąć na siebie, a potem dawać in­
nym...

— ...a co, mają o nas mówić, że my bonzy, czy jak? — pyta
Jankowski, z którym wszyscy w KZ-ecie liczą się. kto wie
Czy nie najbardziej, bo tó właśnie on. Janusz Jankowski, pra­
cuje na najcięższym wydziale. Wiec sdv na Egzekutvwie ro­
wie coś ostro, wszyscy wiedzą, że mówi W imieniu tych z eie-.

ktrolizy.

WLIPCE tego roku, na kolejną rocznicę powstania Polski

Ludowej — Huta Aluminium w Skawinie dostała Sztan­
dar Pracy 1 klasy, f wszyscy wiedza za co. Nie, nie za sam

plan, że niby zawsze wykonany. To by było za mało, nawet je­
śli jest to plan bez korekty (bp niektórzy robią, ale z korektami,
zaniżone). Ten Sztandar to za to. że choć ludzie czują jak jest
w Hucie trudno, choć języków na postronkach nie trzymają, a

nawet poklną tak, że uszy puchną — to swoje cały czas robią.
A to „swoje” jest teraz tak ze trzy razv trle. tak bvłn kiedyś,
gdy energia elektryczna płynąca przewodami ani nas grzała, ani

ziębiła, było z nia tak re nłor-rm, które wydawało się, że

po prostu świeci, bo musi świecić i już.

i

ROZMOWA

Z JERZYM MADEYSKIM CIASTO
SOBOTNIE DIALOG

— Jako że poruszanie się po mister­
nym LABIRYNCIE REWALORYZACJI KRA­
KOWA wymaga przewodnika... Cóż, historyk
sztuki (z wykształcenia), dziennikarz (z uprawia­
nej profesji) od lat na łamach „Życia Literackie­
go” podejmujący problem odnowy, wyda,je mi
się, że byłby tym właściwym cicerone—

— A wie pani, kiedy wciągnąłem się w spra­
wę, której dziś na imię: rewaloryzacja? Było to
kilkanaście lat temu; ówczesna Rada Narodowa
podjęła decyzję o zburzeniu trzech kamienic przy
ul. Grodzkiej, żeby rozbudować skrzydło pałacu
Wielopolskich. Owe kamienice skreślono już na­
wet w Warszawie z rejestru zabytków! Napisa­
łem artykuł...

— ...i kamienice stoją! Teraz uderza Pan w

dzwony (może by w dzwon Zygmunta!) alarmu­
jąc: krakowskie powietrze niszczy zabytki, nisz­
czy pracę włożoną w ich odnowę!

— Bo to prawda. Attykę kamienicy Bonerów
odnowiono dwukrotnie w ciągu ośmiu lat; dzie­
sięcioletnie, więc młode wiekiem lecz już sterane

powietrzem, tynki Małego Rynku wymagają po­
wtórnej konserwacji; nieustannie zmywane wodą
królewską złoto Zygmuntowskiej kaplicy trzeba
było niemal w całości wymieniać. Podawać
przykłady dalsze?

— Znamy. Ale przecież na taką zabawę nas

nic stać?!
— I to przynajmniej z dwu powodów. Pier­

wszym jest konieczność cyklicznej odnowy raz

już wyremontowanych zabytków. Drugim —

utrata innych, na których ratowanie zabraknie
sił. Si! wiązanych koniecznością powtórnej od­
nowy najcenniejszych i najliczniej odwiedzanych
zabytków. Ale wracając do krakowskiego po­
wietrza... Zatrute ponad miarę wyziewami ko­
minów j niskich palenisk węglowych (tych ostat­
nich centrum liczy aż 10 tys.), spalinami samo­
chodów i pyłami ciągnącymi ze wszystkich stron
skutecznie paraliżuje wysiłek miasta i kraju —

zamieniając odnowę w Syzyfową pracę.
— Zjawisko to chyba nie dotyczy Wyłącznie

Krakowa? Weneckie i ateńskie marmury też za­
mieniają się w wapno—

— Wskazywanie takich czy innych przykładów
nie pociesza. Nikt nie jest wrogiem przemysłu i
nie nawołuje do jego likwidacji — wyjąwszy
przestarzałe fabryczki dymiące w centrum mia­
sta. Dla uratowania Krakowa trzeba jednak
przyspieszyć modernizację welkich zakładów
przemysłowych: Huty w Skawinie, HiL oraz po­
dobnych im gigantów—

— -to znaczy usprawnić technologię, założyć

filtry i żądać rygorystycznie ich nienagannego i
ciągłego funkcjonowania—

— ...w przeciwnym wypadku miliony złotych
1 znacznie cenniejsza od nich, ludzka praca oraz

dobra wola, pójdą na marne. A wie pani co jesz­
cze jest groźne dla zespołów zabytko-wych Kra­
kowa? Woda. Lat temu kilkanaście spiętrzono
Wisłę — poziom wody gruntowej podniósł się o

2 m. Kazimierz stoi np. w wodzie. Groźny jest
też tzw. ciężki ruch, czyli tramwaje -i samochody
dostawcze w centrum, powodujące silne drga­
nia substancji budowlanych. O ludziach, którzy/
świadomie lub nieświadomie niszczą wspaniałe
zabytki architektury, mówił już nie będę.

— Odnowa Krakowa jest pierwszym tego ro­
dzaju i tych wymiarów przedsięwzięciem na

święcie— »

— ...brak więc precedensów i wzorców. Ale
jeśli kiedyś rewaloryzacja była hasłem bez po­
krycia, to teraz? Stoi za nią Społeczny Komitet
Odnowy Zabytków Krakowa, KK PZPR,
UNESCO i przede wszystkim naród, z którego
składek można już odnowić kilkadziesiąt kamie­
nic.

— A propos finansów. W Pana publikacji pt. „O
Krakowie z wiarą i nadzieją” znalazłam taką wy­
liczankę: jeśli 50 miliardów (a na tyle oblicza się,
według obecnych cen, przedsięwzięcie rewaloryza­
cji) podzielić przez ilość obywateli PRL, wypadnie
zaledwie 1442 złote na osobę, co znów podzielone
przez 40 (a tyle lat przyjął Pan za okres odnowy)
wyniesie już tylko 37 złotych rocznic ha głowę...

— Zgadza się. Niemniej odnowa jest również, a

w niektórych aspektach przede wszystkim, opera­
cją ekonomiczną i podlega uwarunkowaniom rzą­
dzącym wielkimi inwestycjami. Odnowa za wszel­
ką cenę mija się zatem z celem. Im drożej będziemy
pracować, tym mniej uratujemy. Zatrute powietrze
nie czeka. W tej sytuacji cały rachunek nabiera

zgolą emocjonalnych rumieńców. Dlatego cieszy
mnie np. fakt, że już nie padają pytania — ile zło­
tówek wydano, ale: co za nie zrobiono. Plan rze­
czowy ustawiono przed planem finansowym, speł­
niającym już tylko orientacyjną, a więc drugorzę­
dną rolę.

— W odnowie, co mieliśmy okazję już poznać,
proste rachunki zawodzą. Zawodzą również obli­
czenia szacunkowe, prognozowanie przypuszczal­
nych kosztów. Stare kamienice kryją, zaiste, nie­
zliczone wprost tajemnice—

— ...dlatego ważne jest, aby umieć odróżniać
rzeczy naprawdę ważne ód mniej ważnych. Aby
potrafić dokonywać wyboru między licznymi
możliwościami.

— Odnowa, rekonstrukcja, renowacja, rewalo­
ryzacja— Do czego właściwie to wszystko zmie­
rza?

—-

. Poza wszystkim innym (choćby wymienić
sentyment do zabytków* chęć ich ocalenia dla
następnych pokoleń itp.) do przystosowania mia­
sta do nowych potrzeb, czyli ku wyprowadzeniu
go z minionych wieków W wiek XX, a nawet
XXI. Wraz z infrastrukturą i wszystkim, co to
słowo z sobą niesie.

— Zdarza się, że nowa, być może i słuszna fun­
kcja obiektu, prowadzi do takiego przekształcenia
go, że wartość zabytku zostaje obniżona.

— Generalnie: struktura i funkcja zabytku nie
powinny być zmieniani’. Tymczasem istnieję. sprze­
czność postulatywna między wartością artystyczną
obiektu, czy miasta — a techniczną koniecznością
przystosowania ich do nowej funkcji. Tak stało się
z Wierzynkiem; rozbudowa potrzebnej i stosownej
dla zabytkowych wnętrz restauracji wymagała np.
wprowadzenia kuchni nowoczesnej, a w związku z

tym i przeprowadzenia kilometrów różnych prze­
wodów, kabli — kosztem autentycznej substancji
domu. Unowocześniać miasto i domy należy. Nie
każda jednak nowoczesność godzi się z dobrem za­
bytku. A ten — i słusznie — uznano' za wartość

nadrzędną.
— A więc wchodzimy w problem użytkowania

odnowionych budowli—

— Nie jest to sprawa? bez znaczenia. Nie możemy
w zabytkowych obiektach tworzyć samych mu­
zeów. Miasto musi żyć, musi mieć k 1 i m a t! Mia­
sto jest obiektem miesżkalno-handlowo-administra-

cyjno-kulturalnym. I taką funkcję należy utrzy­
mać. Często mówimy: odnawiamy „stare miasto” w

odniesieniu do centrum Krakowa. My nie ódna-

wiamy żadnego starego miasta, bo w Krakowie...
nie mamy nowego miasta. Odnawiamy centrum! I

chcemy, aby jak dawniej Droga Królewska, szlak

handlowy, tętniły życiem; by ,pl. Kanonicza była
senna i cicha. Bo co stało się z placem Szczepań­
skim? Jest teraz martwy (parking) podczas gdy da­
wniej panował wielki ruch na placu targowym—

—■A mieszkania w odnowionych domach?
— To trudny •problem — komu je przydzielać?

Kilka tygodni temu dyskutowaliśmy na ten te­
mat w TV. W Rzymie np. problem rozwiązano w

ten sposób: mieszkania są wykupywane za cięż­
kie pieniądze — 4 tys. dolarów 1 m. kw.! To samo

w dzielnicy Męntmąrtre w Paryżu.
— Pan, mocno wciągnięty w rewaloryzację

Krakowa, zapewne dostrzega jej mankamenty—
— Może nie tyle mankamenty, choć i tych

sporo, ale chciałbym zwrócić uwagę na rzecz

następującą: brak średniej klasy fachowców.
Postulat? W liceach plastycznych, średnich szko­
łach artystycznych wprowadzić specjalizacje
kształcące dla potrzeb konserwacji zabytków.

Rozmawiała:

TERESA BĘTKOWSKA

O ZAKOŃCZENIA prac remontowych w „Wierzyn-
ku” było jeszcze daleko, gdy zaczęto myśleć o

właściwym - czyli eleganckim — wyposażeniu lo­
kalu. W końcu restauracja to nie byle jaka, więc i nie

byle jaka powinna być tutaj np. zastawa.

Krakowską WSS „Społem" —

by udowodnić, ie godną jest
miana właściciela „królewskie­
go" lokalu — postanowiła wy­
słać odpowiednie zamówienia at
do Warszawy. Do tamtejszej Fa-

. bryki Platerów...

Zamówienie zostało przyjęte i
to stolicy przystąpiono do dzieła.
Nie żałowano srebra na łyżki,
łyżeczki, noże, nożyki, widelce,
widelęzyki. i innego ro-dzaju t»y-
myślne sztućce. „Wierżynkowa"
zastawa miała być unikalna,
oryginalna i gustowna — a wia­
domo, że za wszystko co jest
unikalne, oryginalne, i do tego
gustowne — słono się z reguły
płaci. W tym przypadku okrągłą
i imponującą sumkę w wyso­
kości 1.300.000 zł.

W maju br, praca warszaw­
skiej Fabryki Platerów została
pomyślnie zakończona. Zawiado­
miono więc Kroków o koniecz­
ności odbioru stołowych sreber.
26 maja w podróż do stolicy wy­
ruszył specjalny' samochód cię­
żarowy. Nd jego powrót czekano
ńiecierptiwie w magazynie „Spo­
łem", a konkretniej: w Biurze
Handlu Artykułami Nieżyw-
nościowymi — Dział Gospodarki
Magazynowej przy ul. Gro­
madzkiej w Krakowie. Niestety,
przyjazd wozu z cennym tran­
sportem spóźnił się o kilka go­
dzin i samochód zameldował się
przed magazynem dopiero o

godzinie 20. Aleksandra W. —

kierowniczka magazynu —

stwierdziwszy, że winda jest ze­
psutą, postanowiła ułatwić sobie
życie. Nakazała złożenie zasta­
wy, wykonanej ze szlachetnego
kruszcu, w jednym z pomiesz­
czeń portierni. Potem zamknęła
drzwi na zwykły klucz. Drzwi
opieczętowała prymitywnymi
plombami sądząc, że jest to wy­
starczające (!) zabezpieczenie
milionowego dobra. Na odchod­
zi e — aby mieć już całkiem czy­
ste sumienie — poleciła strażni­
kom Usługowej Spółdzielni In­
walidów „Ochrona Mienia" pil­
niejsze niż zwykle baczenie na

budynek portierni.
Mieczysław Ch. i Józefa K.

baczyć przyrzekli, chociaż pan
strażnik nawet gdyby bardzo
chciał, to z właściwym dozorem
miałby pewne kłopoty, jako że
już na początku pracy opróżnił
przyniesioną ze sobą „półlitrów-
kę”. Będąc pod dobrą datą po­
stanowił swój . strażniczy dyżur
„udanie" — czyli złodziejsko

\

waniu rewizji milicjanci — od­
kryli wszystkie schowki. Zło­
dzieje przyznać się musieli do

swego przestępczego czynu i po­
wędrowali do aresztu. Pani

Józefa do kobiecego więzienia w

Myślenicach, a pan Mieczysław
na ul. Montelupich w Krakowi?.
Czekają teraz na wyznaczenie
terminu rozprawy, jako że akt
oskarżenia wpłynął już do sądu.

ARUJEMY SOBIE w

tym miejscu odautorski
komentarz, cytując w

zamian fragment wystąpienia
Prokuratora . Rejonowego dla

Srebra
dla

„ Wierzynkate
— spożytkować. Józefa K. nie
widziała tu przeszkód, więc w

tym dwuosobowym składzie
przystąpili do dzieła.

Bez trudu zerwali plomby i

bez trudu zwykłym kluczem
otworzyli drzwi pomieszczenia,
w którym znajdowały się
sztućce. Nie ukradli wszystkie­
go, to fa-kt, ale i tak wynieśli
łup o łącznej wartości 250,756 zl.
Pani K. „nabytek" schowała na

strychu swojego domu w Rze-
szotarach, a pan Ch. ukrył swoją
część w Bochni. Kiedy -ono od­
kryto kradzież, strażnicy udawa­
li bardzo zaskoczonych 1 oczy­
wiście o żadnym przestępstwie
nic nie wiedzieli.

Tak naprawdę, to nie znali
rzeczywistej wartości wyniesio­
nej zastawy. Józefa K. dopiero
przeglądając metki u siebie w

domu, przekonała się, że weszła
w posiadanie istotnie wartościo­
wych rzeczy. Podobnego odkry­
cia dokonał także w Bochni
Mieczysław Ch. Oboje czekali
teraz niecierpliwie, co z tej afe­
ry wyniknie.

A wyniknęło tó, co wyniknąć
musiało. Zjawiły się radiowozy,
a dobrze wyszkoleni w dokony­

Zderzenia

zTemid

dzielnicy Kraków-Podgórze mgr.
Andrzeja Nowakowskiego, skie­
rowany do dyrektora V/SS

„Społem" w Krakowie. Czyta­
my w nim m.in.: „...w toku

przeprowadzonego śledztwa w

niniejszej sprawie stwierdzono
poważne uchybienia w prawid­
łowym zabezpieczeniu mienia

społecznego. Uważam za niedo­
puszczalne przechowywania
mienia o wielkiej wartości, prze­
kraczającej milion złotych, w

pomieszczeniu do tego celu nia

nadającym się. łatwym do otwo­
rzenia. (...) Winnymi dopuszcze­
nia do takiego zagrożenia była
kierowniczka magazynu Alek­
sandra W. i jej przełożony Kry­
spin R„ który zezwolił, z uwagi
na późną porę, na złożenie dro­
gocennej przesyłki w opisanym
pomieszczeniu.

'

(...) Zawiadamiając o po­
wyższym Obywatela Dyrektora
proszę o wyciągnięcie konse­
kwencji dyscyplinarnych wobec
osób winnych opisywanym za­
niedbaniom oraz .o przedsięwzię­
cie odpowiednich poczynań,
które zapobiegłyby podobnym
zaniedbaniom".

JANUSZ HAŃDERiM
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Kronika miasta krakowa i województwa
W ODWIECZNEJ WALCE O ZIEMIE PIASTOW­
SKIE”, jak napisał na stronie tytułowej Wilhelm Je­

leń jest maszynopisem, uzupełnionym fotokopiami doniesień

prasowych, w którego treści, bardzo zwięźle przedstawiono
pomoc i udział'Krakowa w walce o polskość Śląska. Czyta­
my w nim:

„Na terenie miasta Krakowa, już
w parę miesięcy po I wojnie
światowej i po odzyskaniu niepod­
ległości państwa polskiego, zawią­
zała się poważna organizacja spo­
łeczna, mająca na celu możliwie
wydatne dopomożenie ludowi ślą­
skiemu w jego dążeniach narodo­
wych i wyzwoleńczych. Organiza­
cją tą był „Związek Obrony Kre­
tów Zachodnich", która rozwijała
tu w ciągu trzechlecia nader oży­
wioną działalność, skupiając w

swym ręku wielorakie akcje na

rzecz Górnego Śląska...
W 1919 roku Kraków rozwinął

nader żywą propagandę na rzecz

Śląska w formie wieców, odczytów
i uroczystości publicznych...

Na wieść o wybuchu I Powsta­
nia — w Krakowie i województwie
krakowskim odbyły się ogromne
manifestacje na rzecz Górnego Ślą­
ska i rozpoczęto akcję pomocy wal-

— Byłem tamtej nocy z 16 na 17

sierpnia w Piotrowicach — wspo­
mina W. Jeleń. — Tu zgromadzili
się powstańcy. Wszystko zaczęło
się nad ranem. Pierwsze uderzenie,
którym dowodził sam Iksal poszło
na Gołkowice, gdzie pierwsza po­
tyczka zakończyła się powodzeniem
powstańców. Kilku Niemców pole­
gło, pozostałych rozbrojono i wzię­
to do niewoli. Równocześnie pow­
stańcy zaatakowali Godów i Gorzy­
ce. Godów też stał się nasz. W Go­
rzycach Niemcy, słysząc strzelani­
nę od strony Gołkowic i Godowa,
schronili się w zabudowaniach
miejscowego ogrodnika, okolonych
wysokim morem. Byli silnie uzbro­
jeni, a my przeciwko ich ekm-om

mieliśmy zaledwie lekki karabin

maszynowy, myśliwskie dubeltówki
i stare karabiny...

Mnie przypadła rola łącznika.
Posłano mnie do Więźniowie z

ZBIGNIEW GUZOWSKI

*

tzącym Braeiom na Górnym Ślą­
sku. Zbierano pieniądze, lekarstwa,
żywność, amunicję, broń, odzież...

gry przedostał się do Francji do

polskiego wojska. Z kolei wojen­
ne losy zawiodły go do Anglii.
W grudniu 1945 roku powrócił do
kraju, osiadł w Krakowie.

W „Kronice”, która powstała
przy jego współudziale, Znajduje
się fragment, dotyczący III Po­
wstania Śląskiego:

„Najcenniejszą formą pomocy
był napływ ochotników do oddzia­
łów powstańczych z miast* Krakowa
i województwa. Harcerze, studenci,
młodzież robotnicza, chłopi i rze­
mieślnicy zgłaszają się w szeregi
powstańcze z własnej i nie przymu­
szanej woli. Z Krakowa wyruszyło
<lo uczestnictwa w III Powstaniu,
różnymi drogami, około 500 osób,
w tym 40 osób z Uniwersytetu
Jagiellońskiego, z Zakopanego, No­
wego Targu, z Żywieckiego I in­
nych powiatów województw* kra­
kowskiego ponad 600 obywateli”.

Pociągnął i siedemnastoletni
wówczas Jan Bielski, syn ko­
lejarza rodem z Grzegórzek,

uczeń IV klasy gimnazjalnej. —

Powstanie było wówczas na us­
tach wszystkich — opowiada. —

Mówiło się ,0 nim to domu, w

szkole. Nie pozostałem obojętny.
Pojechałem do Dziedzic, gdzie
gromadzili się tacy jak ja — o-

chotnicy. Przydzielono mnie do 14
pułku piechoty Grupy Południe,
do 2 plutonu łączności i w nim-
pozostałem do zakończenia dzia­
łań. — Do wybuchu wojny pra­
cował na kolei. Dla niego kam­
pania wrześniowa zakończyła się
aż pod Równem. Po powrocie do
rodzinnego miasta imał się róż­
nych zajęć. Wcześnie związał
się z konspiracją (ZWZ a nastę­
pnie AK). Pracując jako kasjer
kolejowy w kasie dopłat na pe­
ronie 1 prowadził tzw. skrzynkę
przerzutową, której działalność
polegała na udzielaniu pomocy
członkom organizacji podziem­
nej, ludziom ściganym, na kon­
taktach z obozami jenieckimi i z

więźniami Oświęcimia. Po wyz­
woleniu m. in. był założycielem
fabryki konfekcji i bielizny „Po­
lonia”, działał w spółdzielczości
pracy a od powstania Nowej Huty
aż do przejścia na emeryturę dy­
rektorował nowohuckiemu MHD
Art. Przemysłowymi

ziś obaj ci interesujący rozmó­
wcy prym wiodą w wojewódz­
kim Komitecie Weteranów Po­

wstań Śląskich przy Zarządzie Wo­
jewódzkim ZBoWiD w Krakowie.
J. Bielski mu przewodniczy, W.
Jeleń zajmuje się sprawami propa­
gandy. W naszym miejskim woje­
wództwie pozostało zaledwie 47 b.
powstańców śląskich i 32 wdowy
po powstańcach. Ta garstka rozwi­
ja godną uznania i podziwu działa­
lność, Za ich sprawą młode poko­
lenie poznaje z przysłowiowej
pierwszej ręki historię walk o pol­
skość Śląska.

Szczególnie bliskie i serdeczne
więzi łączą ich z młodzieżą szkół,
noszących imię Powstańców
Śląskich — Szkoły Podstawowej
nr 86, Zespołu Szkół Elektrycz­
nych nr 1 w Prokocimiu i Gmin­
nej Szkoły Zbiorczej w Chełmku.
Dzięki .nim W każdej . zj; '^^,h
szkół znalazła się wykonana

’

z

brązu płaskorzeźba przedsta­
wiająca „oddanie Ziemi SJąśklej
przez powstańców i lud śląski
żołnierzom wojska polskiego”
oraz urny z ziemią z Góry Św.
Anny, Mają szkoły powstańcze
sztandary a szkoła w Prokocimiu
wystawia nawet poczet w pow­
stańczych mundurach. Wszyst­
kie obdarowane zostały obrazami
b. powstańca Władysława Sera­
fina. Tradycją stały się wyciecz­
ki szlakiem walk powstańczych,
organizowane w nagrodę dla naj­
lepszych uczniów, z b. powstań­
cami w roli przewodników. Zad­
bali weterani powstańcy o towa­
rzyszy wspólnej walki stara­
niem o wspólny grobowiec na

cmentarzu wojskowym. Z ich
inicjatywy most na Wiśle, plac
w Podgórzu otrzymały imię Po­
wstańców Śląskich, podobnie jak
ulice w 13 miastach woj. krakow­
skiego w jego dawnych grani­

cach. Właśnie w grodzie nad Wi­
słą jest miejsce na dowody pa­
mięci, gdyż jak napisali au­
torzy „Kroniki”: Mieszkańcy
miasta Krakowa — wojewódz­
twa krakowskiego — około
1200 osób złączyło się z ludem
śląskim we wspólnej walce o od­
zyskanie Ziem Piastowskich a

pamięć o nich nigdy nie zaginie”.

HENRYKA WYGODA DZIECKO BEZ RODZINY wzięcia na byłym partnerze odwetu za rze­
czywiste czy urojone krzywdy, „wykończenia”
go. I niewiarygodna wprost bezwzględność.

NA SZACHOWNICY...
W UBIEGŁYM ROKU po raz pierwszy od

wielu lat zanotowano zmniejszenie się liczby
wpływających do sądów pozwów o rozwód,
a także spadek udzielonych rozwodów (z
ponad 45 tys. w 1977 roku do około 39 tys.
w roku 1978). Wzrósł natomiast wskaźnik
spraw kończących się pojednaniem: w 1977
roku średnia krajowa» wyniosła 3,8 proc., w

roku ubiegłym już ok. 6,2 proc., a w niektó­
rych okręgach sądowych nawet 12 proc.

Wprawdzie do danych tych trzeba podcho­
dzić bardzo ostrożnie, choćby dlatego, że

„drgnięcie” to dotyczy dopiero jednego roku,
jednakże można sobie pozwolić na umiarko­
wany optymizm w sprawach rozwodowych,
tym bardziej> że spory wpływ na spadek ilo­
ści rozwodów i wzrost ilości pojednanych
małżonków miała reorganizacja sądownictwa
rodzinnego. Sądy rodzinne w obecnej postaci
więcej czasu i uwagi mogą bowiem poświę­
cać sprawom rozwodowym, starają się docie­
kać przyczyn małżeńskich konfliktów, poma­
gać w ich rozplątywaniu, dają więcej czasu

do namysłu — słowem robią co mogą, aby
doprowadzić waśniące się strony do pojed­
nania.

W przeważającej jednak liczbie przypad­
ków usiłowania sądu nie zdają się na nic.

Znany socjolog prof. dr hab. Mikołaj Koza­
kiewicz w wypowiedzi na temat rozwodów
w sondzie zamieszczonej w „itd” stwierdził:
„Jest sytuacja kiedy dziecko może cierpieć.
Ale nie musi. Dużo od tego zależy jaka jest
kultura rodziców, jaki jest typ wiązi między
nimi". Niezupełnie można się z tym zgodzić.
Diecko musi cierpieć, gdy rozpada się dom
rodzinny, gdy ubywa z niego jedno z rodzi­
ców. Cierpi zawsze — nawet wtedy, gdy ro­
dzice umieją się rozejść, nawet wtedy gdy
więź między nimi przestaje być więzią ro­
dzinną, a pozostaje koleżeńsko-przyjacielską.
Poczucie odpowiedzialności i lojalności wobec
partnera, z którym przeżyło się ileś tam lat,
pozwalają przyciszyć konflikty i rozwikłać

najtrudniejsze nawet sprawy po ludzku, spo­
kojnie, poza dziećmi, z myślą o tym, aby rato­
wać dla nich co tylko się da. Łatwe to nie
jest, ale ludzie, którzy naprawdę kochają
dziecko, umieją tak właśnie ułożyć sprawy.

TRAGICZNY jest natomiast los dzieci,
które rodzice stawiają na szachownicy roz­
grywek między sobą: kiedy wzniosłe niby
uczucie do dziecka staje się parawanem, za

którym toczy się wzajemna „wojna podjazdo-'
wa”. U jej podłoża częściej niż miłoś ć do
dziecka leży nienawiść, mściwość, pragnienie

Przerażające jest, jak szybko ludzie ci za­
pominają o tym, co ich kiedyś łączyło, jak
łatwo „płomienna miłość” przeradza się w

zapiekłą nienawiść, jak wymyślne są sposoby
na zamienianie sobie wzajemnie życia w pie­
kło nawet wtedy, gdy już mieszkają osobno.
Oto jeden z ojców — po wieloletnich bata­
liach o odebranie dziecka — występuje o u-

znanie matki za niepoczytalną. Oto rodzice
innego dziecka porywają je sobie wzajem­
nie, uprowadzając najpierw z przedszko­
la, potem ze szkoły, ukrywają u znajo­
mych w różnych krańcach Polski, starająe
się jednocześnie za pomocą skarg i donosów
zdyskwalifikować partnera jako fachowca
(lekarze!) i człowieka, dostarczając sądowi
coraz to nowych „dowodów” niemoralności.

Los dzieci, które rodzice starają się wyrwać
sobie wzajemnie, jest także tragiczny. Oto przy
rozwodzie w sądzie twierdzili, że w sprawie dzie­
ci wszystko jest uzgodnione i nie będzie w zwią­
zku z tym żadnych nieporozumień. Po kilku
latach — zwłaszcza gdy dziecko jest już „pod-
chowane” — dochodzą do wniosku, że bez dzie­
cka żyć nie mogą i te muszą je mieć przy so­
bie. Zresztą — twierdzą — u nich będzie dziec­
ku lepiej. Wnoszą sprawę do sądu rodzinnego.
Jedno o zakaz kontaktowania się z dzieckiem,
drugie o odebranie pierwszemu władzy rodzi­
cielskiej i powierzenie jej wnioskodawcy. Obo­
je powołują się na wielką miłość do dziecka i na

jego dobro. Oboje buntują je przeciw sobie,
szkalując siebie nawzajem, nie szczędzą
kłamstw, obietnic, stosując przekupstwo i — na­
wet — pogróżki. Walka o dziecko staje się wal­
ką przeciwko dziecku. Tym więcej mu szkodzą,
że procesy o nie ciągną się latami, ho „strony”
składają kolejne odwołania od decyzji sądu,
przysyłając coraz to nowe skargi, sprowadzają
coraz to nowych świadków, którzy mają przed­
stawić racje przemawiające za odebraniem
dziecka jednej stronie i powierzenia go drugiej.

I JEŚLI jest jakaś dziedzina, w której brak
odpowiedzialności i kultury wyrządza naj­
więcej krzywdy, są nią właśnie rozwody. I

jeśli jakiejś odpowiedzialności czy kultury
trzeba uczyć szczególnie, to właśnie w tej
dziedzinie. Spadek liczby rozwodów jest zja­
wiskiem pocieszającym, ale wiele jeszcze cza­
su upłynie, zanim ludzie nauczą się tak
■współżyć ze sobą, aby do rozwodów nie do­
chodziło — jeżeli w ogóle jest to możliwe.

\

Po zakończeniu Powstania lu­
dność przygraniczna województwa
krakowskiego przyjęła uchodzą­
cych Braci powstańców z Górnego
Śląska z otwartymi ramionami i
udzielała im pomocy i dawała
schronienie. Tak było i w czasie
N Powstania...” ;.s

Współautor, opracowąpią„ .Wił?
hełm Jeleń ;jest,*'jedynym--żyj4-

wiądomością, że Gołkowice i Go­
dów zostały opanowane przez po­
wstańców. Z kolei dostałem rozkaz
dotarcia do komendanta POW w

Lubomi! Alojzego Segeta, od któ­
rego oczekiwano że ze swoimi lu­
dźmi powstrzyma niemieckie posił­
ki, nadciągające od strony Racibo­
rza. Przeprawiłem się przez Olzę
i natknąłem się na niemieckie sa­
mochody pancerne. Ledwie•.•zdoła­
łem o tyni powiadomić naszych.

Mimo godnych podziwu sukce*

cym w Krakowie uczestnikiem
Pierwszego Powstania Śląskiego.
Wtedy w sierpniu 1919 roku miał
ukończone 16 lat, pracował w

kopalni.
Wieść o masakrze, jakiej 15

sierpnia dopuścili się niemieccy
żołnierze na strajkujących robo­
tnikach kopalni „Mysłowice”
wywołała niemal natychmiasto­
wą odpowiedź śląskiego ludu,
który zawiedziony postanowie­
niami konferencji w Wersalu,
nieustannie szykanowany i nara­
żony na ekscesy ze strony nie­
mieckiej policji i administracji,
od dawna gotował się, by zbroj­
nie wywalczyć przyłączenie Ślą­
ska do Polski. Pod presją wy­
darzeń i narastającego wzburze­
nia, wywołanego m in. dwu­
krotnym odwołaniem termi­
nów podjęcia walki, grupa dzia­
łaczy konspiracyjnej organiza­
cji wojskowej (Polskiej Organi­
zacji Wojskowej Górnego Śląską),
z Maksymilianem Iksalem na cze­
le w Piotrowicach na własną rękę
dała rozkaz wystąpienia w po­
wiatach rybnickim i pszczyń­
skim. W ślad za tym powstanie
ogarnęło cały, okręg przemysło­
wy.

sów w pierwszych godzinach wa­
lki, zajęcia szeregu miejscowości
(wyzwolony został niemal cały
powiat pszczyński), słabo uzbro­
jeni, pozbawieni jednolitego kie­
rownictwa powstańcy nie spro­
stali przeciwnikowi. Już 17 sier­
pnia, Niemcy, otrząsnąwszy się
z zaskoczenia i zamieszania, skie­
rowali przeciwko nim oddziały
piechoty i artylerii, wsparte po­
jazdami pancernymi a nawet lo­
tnictwem. W ciągu jednej doby
losy powstania w pasie przygra­
nicznym, w powiecie rybnickim i
pszczyńskim zostały przesądzone.
Tydzień później, po złamaniu
oporu powstańców, którzy dawa­
li dowody męstwa i poświęcenia,
Niemcy ponownie byli panami
całego Górnego Śląska.

Wśród tysięcy uczestników wy­
stąpienia, szukających schronie­
nia na polskiej ziemi znalazł się
Wilhelm Jeleń. Powrócił by wal­
czyć w II i III Powstaniu. Po
raz czwarty przyszłe mu ucze­
stniczyć w zmaganiach z Niem­
cami we wrześniu 1939 roku.
Wybuch wojny zastał go pracow­
nikiem Delegatury Sztabu Gene­
ralnego przy dyrekcji kolei w

Katowicach. A potem przez Wę­

Londyński
dziennik „tiie economist”,

ORGAN BRYTYJSKIEJ FINANSJERY,
ZDENERWOWAŁ SIĘ BARDZO ZAPOWIE­

DZIĄ PRZYJAZDU JANA PAWŁA II DO IR­
LANDII W KOŃCU WRZEŚNIA BR.

Autorzy artykułu — pisał felietonista „No­
wych Czasów” *) — robią głowie Kościoła wy­
mówki za to, że „zaplanował swą wizytą w Ir­
landii bez porozumienia z przedstawicielem apo­
stolskim w Londynie” (...) .

„Piętrząc gafy „The Economist” posuwa się
nawet do bezpośredniej presji”, pouczając pa­
pieża, co powinien, a czego nie powinien, ich
zdaniem, w swych przemówieniach poruszać.

Wiadomość o wizycie Jana Pawła II w Irlan­
dii wywołała także zakłopotanie konserwatyw­
nego rządu Jej Królewskiej Mości, który wpra­
wdzie — za pośrednictwem pani Margaret Tha-
tcher — oświadczył, ża gdyby papież zechciał
odwiedzić Irlandię Północną, „będzie powitany
serdecznie”, jednakże z ulgą i zadowoleniem

przyjął oświadczenie rzecznika Watykanu, że
Jan Paweł II nie odwiedzi Ulsteru.

A przecież odwiedziny Irlandii Północnej
nie byłyby czymś niezwyczajnym. Papież przy­
bywa do Irlandii na zaproszenie prymasa Irlan­
dii, kardynała Tomasa OTiaich, którego siedziba
mieści się w starożytnej metropolii w Armagh,
w Irlandii Północnej. Chcąc jednak przybyć do
tego miasta, papież musiałby przekroczyć gra­
nicę państwową: od roku 1920 bowiem Północna
Irlandia, zwana Ulsterem, stanowi prowincję
Zjednoczonego Królestwa.

Przekraczając granicę państwową między Re­
publiką Irlandzką a brytyjską prowincją Ulste­
rem, Jan Paweł II znalazłby się na terenie, gdzie
od 11 lat trwa ‘zaciekła walka między prote­
stancką większością a mniejszością katolicką.
Komentarze prasy brytyjskiej, związane z pla­
nowaną wizytą papieża, podkreślają, że Irlan­
dia Północna, to dziś chyba jedyny kraj w Euro­
pie. w którym różnice religijne budzą silne na­
miętności, prowadzące nierzadko do gwałto­
wnych, zbrojnych wystąpień. Przypominają za­

razem, że wzajemną nienawiść między prote­
stantami a katolikami pogłębił niebywale trwa­
jący ponad la lat okres terroru, którego ofiarą
padło po obu stronach ok. 2 tysięcy zabitych i
ponad 27 tysięcy rannych.

Wrogość między protestantami a katolikami
w Irlandii Północnej jest faktem, jednakże wy­
znaniowa linia podziału pokrywa się ze znacz­
nie istotniejszymi różnicami politycznymi i spo­
łecznymi, a sam konflikt jest znacznie starszy
i wykracza daleko poza granice roku 1968.

Licząca ponad pół miliona katolicka
ludność Ulsteru, ciążąca wyraźnie ku Repu­
blice Irlandzkiej, od chwili podziału Irlandii

w 1320 r. jest systematycznie dyskryminowana

Aspiryna przeciw suszy

Trwają poszukiwania związku, który szczególnie w strefach nara­
żonych na suszę umożliwiałby roślinom zatrzymanie wody. Badania
prowadzone na uniwersytecie w Lancaster, w Wielkiej Brytanii wska­
zują, że może to być aspiryna. Rośliny poddane działaniu aspiryny
więdną ze znacznym opóźnieniem, co zresztą jest doskonale znane ama­
torom bukietów kwiatowych. Według prof. Louguet aspiryna wpływa
na przymykanie mikroskopowych porów na powierzchni liści, które

regulują emisję pary wodnej, a także absorpcję dwutlenku węgla. Nie
bez znaczenia jest, że aspiryna jest tania i działa efektywnie już przy
bardzo małych-dawkach, bez efektów ubocznych.

Od galówki do sodówki

Moskwę oświetla obecnie 200 tys.'silnych lamp ulicznych. Gazowe
oświetlenie otrzymała Moskwa w 1866 r. 2016 lamp zostało ustawio­
nych w najbardziej ruchliwych punktach miasta. W 1913 r. na całą
Moskwę przypadało „już” 4 tys. lamp elektrycznych. W tej chwili
Moskwę oświetlają lampy rtęciowe i sodowe.

Czechosłowacka flota

W roku 1950 w czechosłowackim eksporcie i imporcie drogą morską
przekazanych było 239 tys. ton towarów, W ostatnich latach udział ten

wzrósł do prawie 10 min ton. Znaczna ilość towarów przewożona jest
statkami morskiej floty Czechosłowacji. Z liczbą 14 statków Czecho­
słowacja plasuje się na 65 miejscu wśród krajów o rozwiniętym tran­
sporcie morskim, ale na drugim (za Szwajcarią) wśród krajów bez

dostępu do morza.

Autobus dla LOT

Na początku bieżącego roku Polskie Linie Lotnicze LOT rozpoczęły
próby eksploatacyjne polskiego autobusu płytowego. Służy on do prze­
wożenia pasażerów na obszarze płyty lotniska. Autobus tego typu mu­
si-mieć nisko zawieszoną, podłogę, ■kilka par drzwi i dużą pojemność.
Prototyp autobusu wykonała Sanocka Fabryka Autobusów. Silnik po­
chodzi od Stara 200, a naczepę przerobiona z Berlieta. Autobus zabie­
ra 100 osób. LOT potrzebuje 25 takich autobusów. Jeżeli próby wypad-
ną pomyślnie, SFA rozpocznie ich produkcję.
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Bażanty
z Zschortau!

Bażanty, jak wiadomo', są nie tyl­
ko pięknymi ptakami i łakomym
kąskiem łownynĄ lecz także bardzo
pożytecznym „orężem" w walce
ze szkodnikami naszych pól, lasów,
czy nawet z niektórymi chwastami.
Nic dziwnego, że wiele nadleśnictw
okręgu lipskiego, a także Związek
Łowiecki z Delitzsch-Zschortau dba
o zachowanie i podtrzymywanie na

swoich terenach tego „kruchego”,
a trudnego w adaptacji do istnieją­
cych warunków dzikiego ptactwa.
Pozornie bowiem wydawałoby się,
że wystarczy wyhodować małe ba­
żanty pod czujnym okiem leśników
i specjalistów-ornitologów, by za­
pewnić im dalsze życie oraz możli­
wości rozmnażania się.

Tymczasem bażanty, które spro­
wadzono do środkowej Europy z

Bliskiego Wschodu jeszcze w cza­
sach średniowiecznych — nie tak
łatwo przystosowują się' do nowych
warunków. Po prostu — aby żyć
i przeżyć — powinny mieć zapew­
nione to, co lubią. Czyli okolice, w

których dominują łąki i strumyki,
grunty uprawne i lasy mieszane.
Toteż, zanim leśnicy z Zschortau
sprowadzili w r. 1965 pierwszą pa­
rtię tych ptaków, musieli najpierw
przygotować odpowiednie tereny.
Posadzić wiele rozmaitych gatun­
ków drzew oraz krzewów a jedno­
cześnie zadbać o ochronę młodych
bażantów, które często padają łu­
pem nawet zwykłych wron, nie

■■■tóóaźiąe'hpi o' liśd'ćŚi Poza tym rÓŻ-
mńażanie się tego delikatnego pta­
ctwa też iiie-przebiega korzystnie
w pierwszych fazach adaptacji,
choćby wszystko było przygotowa­
ne zgodnie z potrzebami gwarantu­
jącymi teoretycznie bażanci rozwój.

Te przyczyny spowodowały, że
leśnikom należało pomóc w hodo­
wli i pielęgnacji bażanciarni, i to

od strony naukowej. Wydział leśny
Uniwersytetu w Lipsku czuwa

więc nad tą naturalną ogromną fe­
rmą bażancią, zwłaszcza — gdy je­
dnodniowe pisklęta (bo takie spro­
wadza się na. teren fermy) przecho­
dzą do specjalnych inkubatorów,
celem szybszego i nie narażanego
na zwiększoną śmiertelność — „do­
rastania” do życia na wolności. Co

prawda, później (o paradoksie!)
część ptactwa idzie na tzw. od­
strzał — zresztą intratny pod wzglę­
dem łowieckim — ale tego wyma­
ga proces zachowania gatunku w

ilości odpowiedniej do wyselekcjono­
wanego chowu. Przez prawie 15 lat

ferma bażantów w Zschortau uro­
sła nie tylko do wymiarów swoi­
stego kombinatu tego pięknego,
dzikiego ptactwa, lecz także stała
się... placówką eksportową wew­
nątrz NRD i poza jej granice. Ba­
żanty z Zschortau są poszukiwane,
jako szczególnie przystosowane do
warunków środkowoeuropejskich.

której padali zarówno członkowie wprowadzo­
nych do Ulsteru angielskich oddziałów wojsko­
wych jak i nie związane z ruchem politycznym
osoby cywilne po obu stronach barykady.

Źródłem religijno-politycznego konfliktu, któ­
rego widownią jest dziś Ulster, a w poprzednich
stuleciach była cała „zielona wyspa” należy szur

kać w bezwzględnym ekspansjoniźmie angiel­
skim, zmierzającym przy pomocy najokrutniej­
szych metod — do skolonizowania Irlandii i wy­
tępienia jej rdzennej ludności.

Proces chrystianizacji Irlandii, której ludność
należała do językowej i kulturowej grupy cel­
tyckiej — rozpoczął Się już w piątym stuleciu.
Związany jest on z imieniem przybyłego z Galii

WIESŁAW MERCIK

przez sprawującą władzę protestancką większość
i to w każdej dziedzinie: politycznej, ekonomicz­
nej, społecznej, oświatowej, kulturalnej. Proir-
landzkie sympatie katolików w Ulsterze, którzy
nigdy nie pogodzili się ze sztucznym podziałem
kraju i ich ruch w obronie praw obywatelskich
doprowadziły w 1969 r. do zorganizowanego
przeciwdziałania, kierowanego przez ekstremi­
styczne siły protestanckiej Partii Unionistów.
Rozpoczęły się pogromy ludności katolickiej, u-

dział w których brała1 także policja. W odpo­
wiedzi- nasilił się terror że strony „tymczasowe­
go skrzydła” IRA — Irlandzkiej Armii Republi­
kańskiej, podziemnej organizacji stawiającej
sobie za cel zjednoczenie Irlandii. Z każdym ro­
kiem zwiększała się eskalacja terroru, ofiarą

misjonarza, św. Patryka (dziś patrona katolickiej
ludności tego kraju).

Kierunek rozwoju życia kaścielnego przyjęty
przez św. Patryka zaważył w istotny sposób na

przyszłości irlandzkiego katolicyzmu. Po pier­
wsze, podstawą organizacji kościelnej stały się
na ..zielonej wyspie” nie miasta, których wów­
czas leszcze nie było, lecz potężne i wpływowe
klasztory. Po drugie — pierwszym pokoleniem
irlandzkiego kleru, wywodzącym się ze starożyt­
nej, j •tnadplemiennej organizacji flidów2), za­
wdzięcza Irlandia zachowanie swej dawnej kul­
tury oraz rozwój świadomości narodowej.

Klasztory, spośród których na czoło wysunęło
się założone w 444 , roku północnoirlandzkie opa­
ctwo Armagh, stały się nie tylko ośrodkami ży­

cia religijnego i umysłowego, ale i centrami roz­
woju narodowej kultury celtyckiej.

Ich rola- nie zmniejszyła się także w później­
szych stuleciach, kiedy niezawisłość Irlandii zo­
stanie zagrożona obcymi, głównie angielskimi
najazdami.

IERWSZE PODBOJE ANGLIKÓW przypa­
dają na wiek XII. Prowadzone są one z bło­
gosławieństwem Hadriana IV (jedynego w

dziejach papieża-Angllka), który widział w nich
środek do likwidacji odrębności i autonomii ir­
landzkiego Kościoła i uzależnienia go od Rzymu.
Jednakże najcięższe czasy przypadają na Irlan­
dię za czasów ostatnich Tudorów, kiedy to zer­
wanie przez Henryka VIII łączności z Rzymem
i powstanie odrębnego wyznania anglikańskie­
go, doprowadzi do wybuchu nienawiści wyzna­
niowej. Przeciwko Irlandczykom-katolikom sta­
nie złowroga, bezlitosna siła Anglików-prpte-
stantów, zmierzających do bezwzględnego zdo­
minowania i skolonizowania kraju. Próby utrzy­
mania niezależności kończą 'się masakrami lud­
ności irlandzkiej dokonywanymi przez wojska
angielskie. Do najstraszliwszych mordów i gwał­
tów doszło w okresie dyktatury Cromwella.
Wiek XVII zapoczątkował też politykę legalnej
grabieży ziemi, konfiskowanej przez zwycięzców
i przekazywanej angielskim kolonistom ’). Po­
litykę oficjalnej dyskryminacji katolickich Ir­
landczyków traktowanych od dawna jako oby­
wateli drugiej kategorii. (Np. już statut z 1366
r. zabraniał Anglikom zawierania małżeństw z

Irlandkami).
Likwidacja klasztorów, dokonana za rządów

Tudorów, zniszczyła liczące się ośrodki kultury
celtyckiej, a wyniszczenie rodzimych klas wyż­
szych „pozostawiło ten chłopski naród bez przy­
wódców, z wyjątkiem księży i bez sympatyków
— z wyjątkiem wrogów Anglii” — jak pisał an­
gielski historyk.

Bezwzględna działalność Anglików zmierzają­
ca do eksterminacji ludności irlandzkiej oraz

prześladowania katolicyzmu, to ■jedna z głów­
nych przyczyn decydujących o tak charaktery­
stycznym dla Irlandii bardzo silnym związku
uczuć narodowych i religijnych. Do tego dołą­
czyły się ostre różnice klasowe. Do protestanc­

kich Anglików należała władza i bogactwo. Oni
reprezentowali przemoc polityczną, prawną oraz

ekonomiczną, rezultatem której była nie tylko
nędza większości Irlandczyków, ale i jedno z

dramatycznych następstw owej nędzy — maso­
wa emigracja ludności do Nowego Świata, któ­
ra dosłownie wykrwawiła ten niewielki i tępio­
ny na różne sposoby naród. W XVII wieku lud­
ność Irlandii zmniejszyła się o połowę. W latach
czterdziestych XIX w. w następstwie epidemii
głodu zmarło 800 tys. Irlandczyków, a ponad 1,2
min wyemigrowało do Stanów Zjednoczonych.

ISTORIA IRLANDII, a mówiąc ściślej hi­
storia jej podboju przez Anglików, tłumaczy
sytuację w Ulsterze, wyjaśnia przyczyny na­

pięć tam panujących, które tylko pozornie są
przejawem religijnych konfliktów.

Od pierwszych edyktów królowej Elżbiety
pozbawiających katolików praw politycznych, od
czasu pierwszego z serii wielkich powstań w

1579, stłumionego okrutnie przez wojska angiel­
skie, upłynęło parę stuleci.

Na początku bieżącego wieku Irlandia wywal­
czyła wrzeszcie niepodległość. Ale sześć, najsil­
niej skolonizowanych północnych prowincji po­
zostało przy Anglii. Formalnie — katolicka
mniejszość na równi z liczącą milion osób pro­
testancką większością — ma równe prawa. Ale
w praktyce cała władza należy do protestantów.
W rękach Anglików znajduje się 80 proc, pro­
dukcji przemysłowej, system bankowy, handel,
większość ziemi. Katolicka ludność Irlandii Pół­
nocnej należy do warstw najbiedniejszych.
Wśród katolików najwyższe jest bezrobocie i

najczęstsze
'

emigracje za Chlebem. W sumie —

konflikt w Ulsterze ma nie tyle religijne, ile
społeczne i polityczne podłoże.
___________v

>) „Nowoje Wremia”, edycja polska z 18.YHL
1979 r.

’) Obok druidów — kapłanów, flidowie, będą­
cy w okresie plemiennym bardami i nauczycielami
wywierali znaczny wpływ na ludność.

’) Tylko w 1651 r. skonfiskowano Irlandczyków
U milionów akrów ziemi.
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URODZONY
W 1527 ROKU ŁU­

KASZ GÓRNICKI (przed dwo­
ma laty minęła — niezauważona

— 450. rocznica jego urodzin), SYN
UBOGIEGO MIESZCZANINA Z
OŚWIĘCIMIA, W JEDENASTYM
ROKU ŻYCIA PRZYBYŁ DO STO­
ŁECZNEGO KRAKOWA, gdzie zao­
piekował się nim wuj Stanisław Gą-
siorek, zwany Kleryka, poeta, kom-
1 ozytor i kapelan królewski. Za je­
go też protekcją, po ukończeniu
Szkoły parafialnej św. Jana, już w

1545 roku dostał się na renesansowy
dwór (położony nad rzeczką Prądnik
pod Krakowem) biskupa-humanisty
Samuela Maciejowskiego, podkan­
clerzego koronnego, który wkrótce
wysłał zdolnego młodzieńca do Italii
(Padwa), gdzie przebywał on prawie
trzy lata.

Prawdopodobnie w okresie padew­
skim, gdzie po raz drugi bawił w la­
tach 1557—1559, pasjonował się Górni­
cki życiem politycznym słynnej Re­
publiki Weneckiej, co później miało
znaleźć dość wyraźne odbicie w jego
„Rozmowie Polaka z Włochem” i w

traktacie „Droga do zupełnej wolno­
ści”. Natomiast echa padewskiej lektu­
ry „Dialogo della lingue” („Dialogu o

języku”) głośnego humanisty Spero-
niego, lansującego prawo obywatel­
stwa dla języków narodowych w lite­
raturze doby renesansu, odezwą się
jednoznacznie w jego „Dworzaninie”,
gdzie już na początku księgi pierwszej
znaidziemy znamienną wypowiedź na

temat czystości ojczystego języka:
„...Nie ma się co podobać, kiedy kte

mając swe własne polskie słowo, sa-

rzueiwszy ono pożycza na jego miejsce
* cudzego języka... A przeto, gdzie
jest dobre polskie słowo, tam źle czyni,
kto łacińskie miasto niego kładzie,
chyba kiedy się trafi słowo już tak

zwyczajne, tak utarte, że je niemal

wszyscy rozumieją...”
Po śmierci swego wielkiego mece­

nasa biskupa Maciejowskiego (r.

WŁADYSŁAW BŁACHUT

MISTRZ
staropolskiej

PROZY
1550) awansował Górnicki do odgry­
wającej w latach panowania króla
Zygmunta Augusta wyjątkowo po­
ważną rolę kancelarii królewskiej,
gdzie okresowo „zatrudniali” się ta­
cy późniejsi prominenci, jak Krzy-
cki, Karnkowski, Kromer, Nidecki,
Kochanowski i Frycz-Modrzewski.
Cieszący się zaufaniem miłującego
księgi monarchy, Górnicki wkrótce
mianowany został sekretarzem kró­
lewskiej „Libraryjej” — Biblioteki,
co znakomicie dopomogło mu w roz­
woju wielorakich zainteresowań
twórczych. A godzi się wspomnieć,
że niezależnie od literackich poczy­
nań nad „Dworzaninem” parał się z

powodzeniem poezją, do czego na­
wiązał w jednej z łacińskich elegii
Jan Kochanowski, pisząc a propos
jego nieznanej dziś pieśni grunwal­
dzkiej:

Dworek bp S. Maciejowskiego, na Białym Prądniku w którym przebywał
Łukasz Górnicki.

„..I Górnickiego sławie także nie
ubliżę,

Co składał pleśni jakby przy Orfeja
lirze.

Jego do spraw Marsowych struny
nawiązane

Głoszą Niemcy okrutną wojną
pokonane...”

(przekład L. Staffa)

Największym
i najtrwalszym

osiągnięciem Łukasza Górnic­
kiego okazało się przyswojone

językowi polskiemu w 1585 roku
głośne dzieło żyjącego w latach
1478—1529 Baldassare’a Castiglione’a
pt.: „II Cortegniano” („Dworzanin”),
nad którym pracował lat kilkana­
ście, przy czym posługiwał 'się nie
tylko tekstem oryginału, ale sięgał
również do autorów, na których
oparł swoje wywody Castiglione.
Zdaniem wydawcy pism Górnickie­
go, prof. R. Pollaka, jego „Dworza­
nin” to „nie dosłowne, rzemieślnicze
odtworzenie oryginału, ale kunszto­
wna, głęboko przemyślana przebu­
dowa, starannie dostosowana do
współczesnego stanu polskiej kultu­
ry...”

"

.

Przyznaj* się do tego zresztą sam

Górnicki, pisząc: „...Zgoła niechaj każ­
dy wie, iżem ja, Polakiem będąc, Po­
lakom folgować chciał, przeto opu­
ściłem siła rzeczy, które abo nie na­
leżały Polszczę, abo poczciwe uszy
obrazić mogły. Człowiek baczny tego
ganić nie będzie, iżem ja tu j ówdzie

cokolwiek swego przyłożył...”
Szczególne znaczenie mają te ustępy

prądnickich dialogów, w których Gór-

nlcki porusza zagadnienia języka lite­
rackiego, równając zwycięsko język
polski z językiem oryginału. Czytając
dzisiaj ten wspaniały poemat prozą raz

po raz spotyka się w nim sądy i opi­
nie, które w pełni zachowały swoje
znaczenie. Ot, choćby ustęp o warto­
ści nauki i znaczeniu drukowanego sło­
wa:

,„..Żadna raecs właściwsza, żadna

przyzwoitsza człowiekowi nie jest ja­
ko umienie... Kogo nie ucieszyło nigdy
pismo, ani zna tego smaku, który his-

toryje abo inne rzeczy w pismach da­
ją, ten sławy w jej majestacie nigdy
wiedzieć nie może.- Ja ganię niektó­
re Polaki i ktokolwiek taki jest, kto

powfeda, żeby nauka rycerskiemu
rzemiosłu wadzić miała, a to twirdzę,
iż nikomu uczonym bardziej być nie

przystoi jako żołnierzowi...”

Po wydaniu Dworzanina” przez
bez mała dwadzieścia następnych lat
zaniechał Górnicki pióra. Obdaro­
wany przez króla Zygmunta Augu­
sta beneficjami starostwa tykociń-
skiego, będzie mu towarzyszył aż do
zgonu (1572 r.) w ulubionym przez
monarchę Knyszynie.

W
OSTATNICH LATACH swego ży­
cia zbliży się Górnicki do króla
Stefana Batorego i hetmana Jana

Zamoyskiego, stając się gorliwym wy­
znawcą ich polityki. Wtedy też — w

atmosferze niepokoju o losy ojczyzny
— powstają jego dwa oryginalne dzie­
ła polityczne, w których poddaje głę­
bokiej krytyce najgroźniejsze scho­
rzenia ustroju Rzeczypospolitej. M. in
w wydanym pośmiertnie traktacie

„Droga do zupełnej wolności” dowodzi:

„„.Prawo dla sprawiedliwości jest
napisane, żeby sprawiedliwości służy­
ło, nie żeby sprawiedliwość służyła
prawu. Ta mi się Rzeczpospolita nale-

psza widzi, w której ludzie brzydzą
się tym człowiekiem, który krzywdę
ezyni drugiemu, których tak boli cu­
dza krzywda jako ich wlasn*.„”

Zasłużony autor „Rozmowy Polaka z

Włochem” zmarł w Tykocinie w lipcu
1603 roku. Odszedł pisarz, który w

przedmowie do tragedii Seneki „Tro-
as” napisał m. in.:

„Był ten czas u nas w Polszczę, kie­
dy sromota była nie tylko bawić się
naukami, ale i umieć czytać... Ja tedy,
Polakiem będąc, życzyłem tego naro­
dowi swemu, żeby między tymi ludź­
mi, co je barbaros zowią, poczytan nie

był...”

Kadr z filmu „LĘK WYSOKOŚCI”

MBS

KRIS MALKIEWICZ z Kalifornii wygląd ma, jak przystało na jego zawód,
filmowy. Na Kongres Uczonych Polskiego Pochodzenia przybył jako dzie­
kan jednego z wydziałów kalifornijskiego Instytutu Sztuki Filmowej.

Instytut, ufundowany przez samego Wol­
ta Disneya. należy do najbardziej awan­
gardowych szkół filmowych w Stanach i

dysponuje wielu specjalistycznymi wy­
działami, które wzajemnie uzupełniają. się
w kształceniu studentów w dziedzinie te­
atru, muzyki, reżyserii., filmowej, itp. Stu­
dentów — ośmiuset, Jeden z nich ma na

swoim koncie zdo.bj/cie Oscara,:wielu do-

Po Kongresie — Warszawa i spotkanie
Z kilku operatorami polskiego filmu. Chce
wykorzystać ich doświadczenia w swej
najnowszej książce o sztuce operatorskiej.
Mą, chyba rację jego przyjaciel, Aleksan­
der Mackendrich, że Polacy mają świetne
oko do kompozycji. I w ogóle —zdaniem
gościa z Kalifornii — Polacy robią filmy
nie komercjalne, jak Hollywood, ale praw-

Listy Prokofiewa
■•

Grupa pracowników naukowych Centralnego Muzeum Kul­
tury Muzycznej im. M. Glinki w Moskwie zakończyła przygo­
towania do edycji ok. 400 listów Sergiusza Prokofiewa.

Przeważająca część listów odnosi się do lat dwudziestych i po­
czątku trzydziestych. Jak wiadomo, Prokofiew 15 lat spędził za

granicą, ale kontaktu z ojczyzną nie zerwał, regularnie przy­
jeżdżając z koncertami.

Prokofiew czuł się także odpowiedzialny za propagowanie mu-

N

Fragment
nostalgicznego filmu

m
zyki rosyjskiej za granicą, uważając się niejako, zą Jęj atnba- IBgl
sadora. Jednocześnie imponował tńu ogólnonarodowy charakter

radzieckiej kultury muzycznej, ścisłe związki twórców sztuki .. ■■BI
z najszerszymi masami oby-wateli. Przygotowująć" się do powro­
tu do kraju. Prokofiew pisał, że chclałby zaprezentować swe

nowe utwory nie tylko w salach koncertowych, lecz także
„gdzieś na fabryce”.

Biennale humoru

W argentyńskim mieście Cordoba odbyło się IV Biennale Hu­
moru i Komiksów. Impreza zgromadziła kilkudziesięciu gra­
fików, satyryków, krytyków sztuki, a także grono kolekcjo­
nerów, nie tylko z Argentyny, ale również z wielu krajów
Ameryki Łacińskiej, zachodniej Europy i USA. Ekspozycję gra­
fiki satyrycznej
zjum na temat

i gazetowych komiksów połączono z sympo-
tej dziedziny twórczości.

staje pracę w wytwórni Hollywood. Kris
Malkiewicz jest więc dziekanem wydziału
filmowego, ale — jak powiada — napraw­
dę interesujące jest dla niego robienie fil­
mów. Ostatnio zrobił taki jeden nostal­
giczny film o normalnej mieszczańskiej
rodzinie z Krakowa, która musiała stać się
rodziną tułaczy. Na końcu zjawia się sam

reżyser i mówi kolegom zgromadzonym
w sali mikserskiej: Zamykam ten mój al­
bum rodzinny szeregiem zdjęć mojego
miasta, do którego mam nadzieję wróció,
aby skonfrontować wspomnienia moich
rodziców z tym, co zobaczę...

Możliwość konfrontacji przyniosło za­
proszenie na Kongres Uczonych Pochodze­
nia Polskiego. Kris Malkiewicz chodzi po
Krakowie, okrąża Rynek, słucha rozmów,
odwiedza filmowo' urocze zaułki. Patrzy
na wysokie, bujne, zielone drzewa ojczy­
zny swoich rodziców. Nie ma takich . w

Kalifornii — mówi z żalem.

dziwie artystyczne. Dlatego Kris Malkie­
wicz chętnie zaprasza polskich artystów
do swego Instytutu Sztuki Filmowej. Dla
jego studentów taki na przykład Jerzy
Grotowski jest superideałem, podobnie Za­
nussi, . który przebywał w Kalifornii dwa

tygodnie i rugał studentów, aż iskry le­
ciały, w trakcie zaimprowizowanych dy­
skusji o sztuce filmowej. Bardzo im się to

zresztą podobało, bo rodzimi wykładowcy,
Krisa nie wyłączając, oszczędzają swoich
elewów, wiedząc, ile wydali na swój ćwi­
czeniowy film, a ile na czesne, które wy­
nosi około 4 tys. dolarów rocznie.

Do przyjaciół szkoły kalifornijskiej na­
leżą także Maja Komorowska, Gustaw Ho­
loubek, Janusz Majewski. Kris Malkie­
wicz ma nadzieję, że zarówno ta lista,
jak i kontakty będą się nieustannie roz­
szerzać.

EWA OWSIANY

W domu Schillera

turystów z 80 krajów odwiedziło w pierwszej'
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Ponad 50 tys.
połowie br. Dom Schillera w Weimarze, gdzie wielki poeta nie­
miecki mieszkał od 1802 r. do końca życia. W zamienionym
na muzeum domu znajdują się m. in. manuskrypty, jego utwo­
rów, listy, pierwsze wydania dzieł poety.

Mocno się ucieszy­
łem, kiedy stare po­
wiedzenie o potrzebie

humoru potwierdziła właśnie
nauka: oto mianowicie odkry­
to nowe związki, produkowa­
ne przez organizm ludzki i na­
zwane endorfinami. Mają
działanie niezwykle silnego
narkotyku (no, no!) 1 przypu­
szczalnie regulują psychikę,
pełnią więc rolę bardzo waż­
ną dla równowagi organizmu,
wydzielane są zaś nie tylko w

razie bólu, lecz także podczas
śmiechu. Wniosek: dbajmy o

humor! Jasne, że nie wszyscy
potrafią żyć na luzie (choć
nie wyklucza tego nawet bar­
dzo poważna praca) — ale ko­
mu się nie udaje odsztywnić i
odchmurzyć samemu, ten tym
bardziej potrzebuje terapii
wesołości. Po to od dawna
istnieją na świecie tzw. rozba-
wiacze.

Jak się ostatnio spisują w

kinie — głównym dziś miej­
scu swoich akcji? Mamy do­
brą okazję do porównania:
świeżo pojawiły się na ekra­
nach reprezentacyjne próbki z

Paryża i Hollywoodu (DU­
BLER, MISTRZ KIEROWNI­
CY UCIEKA, LĘK WYSOKO­
ŚCI, MŁODY FRANKEN­
STEIN), a od dawna najlepiej
rozśmieszać na ekranie potra­
fią Amerykanie i Francuzi.
Dlaczego właśnie oni? Co to

jest, inni nie potrafią? A my?
Niby w ogonie?

Nie, z polską komedią nie
| jest tak źle, a na tle sąsiadów

nawet całkiem, całkiem — ale
jednak sądzę, że do tej pory
czysty film „do śmiechu” u-

. dał . się nam tylko raz dobrze
(GDZIE JEST GENERĄŁ Ta­
deusza Chmielewskiego): i tyl­
ko dwa razy nieźle (SAMI
SWOI + KOCHAJ ALBO
RZUĆ Mularczyka i Chęciń­
skiego). Więcej nie widzę;
przepraszam, reklamacji ńie
przyjmuję, choć gotów jestem
uważać,' że szansę na następ­
ny ma Stanisław Bareja, któ­
ry przez lata robił rozpaczli­
we bzdury i przez lata był
poniewierany przez krytykę (u-
kuto termin: '

bareizm!), po
czym dał znać, co może, we

fragmentach CO MI ZRO­
BISZ, JAK MNIE ZŁAPIESZ.
Tak jest, trzeba mieć poczu­
cie humoru i nie przejmować
się! No, ale patrzmy na to co

było, a nie co będzie: otóż u-

dana polska komedia żyje z

, dowcipu ludowego i z podpa­
trywania życia, i to jest właś­
nie główny szlak dobrego żar-

Itu. Owszem, są inne szkoły,
także na ekranie: Brytyjczycy
ze swoim przepysznym humo­
rem absurdalnym j kpinami z

bogatej tradycji narodowej.
Były czasy — lata pięćdziesią­
te — kiedy SZAJKĄ Z LA­
WENDOWEGO WZGÓRZA i

podobnymi kawałkami bawili
świat cały. Ale minęło to, nie­
stety, i dziś nie za bardzo im.
do śmiechu ze swoich konser­
watywnych zwyczajów i kon­
serwatywnych polityków.
Włochom też nie do śmiechu.
Z podobnych powodów. Czy
ODRAŻAJĄCY, BRUDNI, ŹLI

to jest komedia? Nie. To nie
jest komedia. To jest dzika
zgrywa rozpięta na tragedii.
Dokładnie szopka z pogrzebu.
Ale tak to się teraz w Rzymie
czuje.

POGODNIE trzymają się za

to podobni Włochom W
dowcipie sąsiedzi: we

Francji nieodmiennie najlep­
szą kasę w kinie zbija się na

farsach, toteż producenci sta­
wiają na nie największe pie­
niądze i kręcą, co popadnie, a

Na
otwarcie nowego sezonu

Teatr Kameralny im. Heleny Modrze­
jewskiej wystawił dość dawno zapo­

wiadaną sztukę angielskiego dramaturga
Charlesa Dyera „QUEEN MARY” w tłuma­
czeniu Kazimierza Piotrowskiego i sceno­
grafii Jolanty Boni-Marczyńskiej.

Jak dowiadujemy się z programu, Dyer za­
nim stał się pisarzem, debiutował na scenie w

charakterze aktora. Potem zaś pisał i grał na

przemian, co z pewnością miało znaczny wpływ
na jego twórczość — przede wszystkim od stro­
ny warsztatowej, czyli od dokładnego zgłębie­
nia tajemnic tzw. kuchni teatralnej. Jakie to

oddaje przysługi dramaturgowi, nie trzeba spe­
cjalnie udowadniać. Wystarczy przeczytać, a

jeszcze lepiej: usłyszeć sceniczne dialogi 1 zoba­
czyć układ oraz nawarstwianie się sytuacji dra­
matycznych, aby pojąć — że przy niewątpliwych
uzdolnieniach pisarskich autora-aktora, nawet
dość błahe zdarzenia nabiorą rumieńców na'
scenie. Zaś pewien, ograny już temat samotnoś­
ci ludzkiej, małe tragedie i komedie wyobco­
wania prowadzące do mitomanii, a przez nią do
poszukiwań swego miejsca w społeczeństwie, po­
mimo całej wtórności jego (tematu) odniesień
filozoficzno-obyczaiowych. może być zawsze

zgrabną propozycją teatralną. Podsuwającą re­
fleksje — zarówno skłaniającą do zadumy, jak
i ku rozweseleniu odbiorcy. Komedia Dyera za­
wiera bowiem obie te cechy, smutno-ironicznie
splecione wzorem lekkich, choć nie tak zupełnie
pozbawionych ambicji artystycznych — bulwa-,
rówek. Nie należy przy tym zapominać, że autor,
choż nie wywodzący się z grona głównych
przedstawicieli modnego ong!ś i głośnego ruchu
młodych, gniewnych, jest przecież z nimi w ja­

kiś sposób spowinowacony buntem przeciw
ukazywaniu uładzonego społecznie oraz obycza­
jowo, świata. Nie jest to wielki bunt ideowy,
ale tli się w nim iskierka drobnych demaskacji
mitów oraz zakłamań, jakie wciąż tworzy wokół

’’zagubionych, niepewnych siebie jednostek — sy-

JERZY BOBER

ny to jest mieszanka plebej-
skich imigrantów z całego
globu, więc i żart jest tam lu­
dowy, spontaniczny, nie pa­
trzący w ogóle na zasadę do­
brego smaku Dowcipy o wa­
riatach? Czemu nie (LĘK WY­
SOKOŚCI) Wszystko prosto z

mostu — tylko, że z poczu­
ciem człowieczeństwa, bez
złośliwości i bez nuty zawist­
nej. Bierz życie, jakie jest i
staraj się w nim dochrapać
swego: wygrywa, kto prze­
chytrzy (MISTRZ KIEROW­
NICY UCIEKA), kto znajdzie
kumpli, kogo lubią.

Ale właśnie: jeśli wygrywa
sprytniejszy, to rozum jest w

cenie. Więc razem z wygłu­
pem na cały regulator wystę­
puje tu przemyślny dowcip
intelektualny, aluzja, czysta
absurdalna fantazja, parodia
wszystkich tematów i zjawisk
współczesnych. Mistrzem w

tym jest Woody Allen, król
całej paczki komików pocho­
dzenia żydowskiego (co też
ma duży wpływ na styl ich
humoru), niestety,, dotąd u

nas w kinach nieobecny, że-

l»ym to ja wiedział, dlaczego?
Przecież to największy, obok
Tatiego, komik kina dźwięko­
wego.

POKAZAŁ SIĘ za to przy­
najmniej Mel Brooks
(MŁODY FRANKEN­

STEIN 4- NIEME KINO +

LĘK WYSOKOŚCI), istny
wulkan groteski, r.a pewno
mniej rafinowany od Allena,
choć artysta na polu pastiszu.
Kiedy bombarduje nas wła­
snymi skeczami, spada z. wy­
sokiego piętra dowcipu na

sam parter, nie wykazując
przy tym, niestety, żadnego
lęku wysokości (debata o pe­
nisie na zjeździe psychiatrów;

ADAM GARBICZ

w OBOWIE
nasze komisje zakupów . im­
portują to wszystko jak na­
jęte: możemy podziwiać dow­
cip znad Sekwany od zupełne­
go dna do tamtejszego szczy­
tu, to jest DUBLERA. Szczyt
niewysoki, ale nie. o tym ma

być, tylko o sposobie na ko­
medię, francuskim i amery­
kańskim, i o tym, co lepsze,
i dlaczego. Bez pretensji do
teorii, oczywiście, bo mądroś­
ci o komedii i recept na nią
to już wypisano całe tomy, a

jednąk ża^ty na^pk^ąnię,. wte­
dy były, najlepsze, kiedy ich
nie analizowano, czyli :w ki-
nie bez ■dźwiękut
można w TV, która te rzeczy
wyświetla, za co jej brawo
(szkoda tylko, że nie wyświet­
la najlepszych).

Otóż komedie francuskie i
amerykańskie dla mnie naj­
bardziej różnią się skalą do­
wcipów; ryzykują twierdze­
nie, że to zjawisko odbija nie
tylko skalę odczuwania, ale i
sposobu myślenia. Humor
francuski to jest humor mie-
szczuszków, czyli przedrzeź­
nianie, poszturchiwanie, stro­
jenie min (de Funes!), kpina
z nadętych facetów z forsą, a

na pierwszym miejscu kawały
łóżkowe, w czym zresztą nie
do. pobicia są bracia Włosi z

ich tematem dnia: kto komu
rogi przyprawił. Francuzi to

nadrabiają wyrafinowaniem:
w DUBLERZE mamy śliczne
nabijanie się z pedałów. Coś
bardziej cienkiego? Nie istnie­
je. Zasada francuska jest za­
sadą łaskotek: żeby się tarzać
ze śmiechu, nie trzeba my­
śleć.

Co innego w USA. Po­
nieważ kraj ten bardzo sobie
chwali prostotę bycia (jakże
nas kiedyś dziwiły te ich nogi
na stole, wystawiane tam na­
wet przez Bardzo Ważne O-
sobistości!), ponieważ w dewi­
zie mają tam wolność postę­
powania — i ponieważ Sta-

sbrawdzić szkoda,

kontrola na lotnisku). Prze­
cież widać, że’ mu inteligencji
nie brakuje, więc dlaczego się
iak łatwo wygłupią? Ha, wła­
śnie dlatego — myślę — że ma

być zarówno dla farmera z

Iowy, jak dla profesora z

Harvardu, i że obydwóm nie
będzie to przeszkadzało. Ale,
jak powiadam, siłą Brooksa
nie jest wszechstronność, tyl­
ko talent w małpowaniu. We
FRANKENSTEINIE czyni tó
wobec całego kompleksu kina
grozy, w LĘKU sypie scena­
mi z Hitchcocka i robi' tó
miejscami'

"

genialnie; jaka
że tak -'niewielu pol­

skich widzów może się o tym
przekonać. Dlaczego? A dlate­
go, że Brooks pokazuje swoje
sztuki widowni, która ekrano­
we wampiry i monstra zna na

pamięć, my zaś nie — i że
tam ogląda się Hitchcocka
ciągle na świeżo, nYomiast
my wiemy, kto to jc>', ale
przecież go tak słabo znamy!
Z sześciu filmów Mistrza Na­
pięcia, które Brooks cytuie.w
Polsce były dwa (ZAWRÓT
GŁOWY i PTAKI), a i te. pię­
tnaście lat temu, więc dla
młodych widzów są tylko le­
gendą — najlepsze zaś chwile
LĘKU, czyli scena pod prysz­
nicem oraz tak z połowa do­
wcipów w finale, są rzeczami
niezrozumiałymi dla kogoś,
kto nie widział PSYCHOZY.
Wniosek: warto sławne (i ka­
sowe!) filmy trzymać jednak
w stałym obiegu w kinach.
Tak się na świecie robi. I słu­
sznie.

MY ZAS, jak dotąd, mo­
żemy korzystać tylko z

powtórki z rozrywki w

radiu. I świetnie, że możemy!
Bo choć kocham kino, to na

koniec muszę zeznać: znamy
humor arcyprzedni, ale w in­
nej dziedzinie sztuki —tej an­
tenowej. Nasza ekstraklasa
światowa to jest IMA i 60711.
Do usłyszenia!

nymi. Bo jakże inaczej nazwać zawiązanie akcji,
czy przysłowiowej intrygi niby komediowej, gdy
młody urzędnik (typowy) z innego miasta; przy
okazji najazdu kibiców piłkarskich na mecz swo­
jej drużyny z zespołem gospodarzy, po emoc­
jach sportowych, spotyka w barze ponętną blon-

TEATR
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stem obojętnej na cudze losy, zbiorowej sytości
cywilizacyjnej.

Queen Mary trudno zaliczyć do utworów z

wielką rangą literacką. Myślę zresztą, że i sam

autor nie zmierzał śladami swego rodaka Szeks­
pira; choć trzeba mu przyznać, iż nie zredukował
własnych ambicji do wymiarów czysto relakso­
wych, rodem z komedii bulwarowej. Mimo że

jego sztuka wywodzi się z tego gatunku twór­
czości scenicznej. Na czyrn polega zasada jej
konstrukcji fa.bularno-dramatycznej? Jest pros­
ta, a nawet operuje sytuacjami wręcz banal­

dynkę dość swobodnych obyczajów i razem z

paru kolegami czczą znajomość alkoholem. Mło­
dzieniec należy raczej do mało dziś spotykanej

. kategorii mężczyzn nie obytych ze sztuką ero­
tyczną. Jest wstydliwy i naiwny, choć udaje ta­
kiego, co to z każdego pieca jadał chleb. Dziew­
czyna mu się podoba, a zważywszy jeszcze, że

odgaduje jej profesję, a więc i. niedwuznaczne
zachęty do spędzenia z nim reszty dobrze zapo­
wiadającej się nocy postanawia skorzystać z

okazji. Tym bardziej, że znający go i rozocho­
ceni piwem kompani,, nie wierzą w zdolności
kolegi-podrywacza i dworując sobie z niego, idą

o zakład, (niemały), że cała przygoda skończy
się fiaskiem.

W TEN SPOSÓB DYER dochodzi do punktu
wyjściowego swojej sztuki. Naszkicowawszy
bowiem okoliczności oraz uwarunkowania i
prawidła gry podjętej przez oboje bohaterów:
Dianę i Percy’ego, rozpocznie w tym teatrze ko­
medii banalnych rozgrywkę innego już teatrzy­
ku — ludzi nieprzystosowanych do ram swych
egzystencji. Będzie to zatem tragikomedia praw­
dy i pozorów. Tyle śmieszna, co dramatyczna. O
małym świecie ludzików, którzy marzą o wielkim,
prawdziwym życiu, a zastępują je namiastkami.
Mitami. Zmyślaniem takiej rzeczywistości, która
ich — we własnych oraz cudzych oczach — wy­
wyższa. Nobilituje. Stąd dla Diany — uciekają­
cej z podejrzanego baru swego ojca w podej­
rzaną przecież wolność sprzedawczyni mi­
łości — wizja podróży wspaniałym statkiem
Qeen Mary, -w roli rzekomej córki generała, sta­
nie się symbolem rekompensaty za prawdę. Zaś
rola Percy’ego, jako wcielenia bon vivanta, ma

go przeobrazić z faktycznego prowincjusza i
wrażliwego w końcu młodzieńca — w wymy­
ślony obraz człowieka mocnego. Ale ten teatr

dwojga zagubionych, oprócz efektów komicz­
nych, nie rozwiąże ich problemów wewnętrz­
nych. Mitomania odkryje .tylko pustkę rzeczy­
wistego istnienia. Niedoszła przygoda erotyczna
pozwoli im odrzucić pozy — aby przez chwilę
dostrzec w sobie zwykłych, nie bardzo szczę­
śliwych ludzi. Czy będzie to krok ku przysto­
sowaniu się do norm społecznych? Do uczucia,
które wyprowadzi ich ze świata pozorów? Autor,
na szczęście, nie moralizuje. Zostaw:a te kwestie
otwarte, w mniej lub więcej zgrabnych dialo­
gach, które mimo wtórności „filozoficznych” Do­
zwalają sztuce trochę bawić i ostrzegać wido­
wnią. W tym więc zakresie Qv.een Mary może
liczyć na popularność odbiorczą. Bez rewelacji,
lecz tnk-e i bez zbytniej? spłycania „tematu w

temacie”.

REŻYSEREM spektaklu w Teatrze Kameral­
nym jest Jerzy Binczycki. Reżyseria ta nie nosi
znamion inscenizacji, bo utwór ma wszelkie ce­
chy „samograjowe” i zasadza się na sztuce dia­
logu. Występują tu zaledwie trzy osoby: Diana,
Percy i Ricard, brat Diany. Ten ostatni zresztą
epizodycznie. Ciężar gry spoczywa zatem na

barkach (oraz innych częściach ciała) pary od­
twórców głównych ról. Diana w wykonaniu
Anny. Dymnej prezentuje ^doskonale pozory
dziewczyny, która dość nieoczekiwanie zawę­
drowała w klimat półświatka. Znać więc i pew­
ne wymuszenie „taniej kobiecości”, czyli maskę,
jaką przybrała nie tak całkiem zepsuta, a w

gruncie rzeczy nieszczęśliwa, młoda kobieta. Te
dwa bieguny osobowości łączy Dymna dyskret­
nie, może w początkowej fazie z pewnym wy­
siłkiem — ale za to im bliżej finału (bez finału)
z naturalnym wdziękiem Nieco łatwiejszą ro­
lą — dzięki autorskiej przewrotności — ma „na
oko” Tadeusz Huk (Percy). I czyni z tego uży­
tek, jednakże nie przekraczając granicy artys­
tycznej deformacji w kierunku spłaszczania po­
staci przesadnymi gierkami i chwytami pod
publiczkę. Wręcz przeciwnie, umie zawsze za­
trzymać się przed ześlizgiem w niepotrzebną
szarżę, co więcej nadaje roli pełnokrwistość przy
pomocy dojrzałych środków swego warsztatu

dramatycznego. Nie wahałbym się nazwać ujęcia
tej postaci scenicznej — dużą miarą sprawności
określającej coraz wyższe szczeble rozwoju tego
interesującego artysty, naprawdę wszechstron­
nego. Niestetr, do głównych wykonawców nie
dostroił się Marek Litewka jako Ricard. Czuło
się jakąś sztuczność w prowadzeniu roli, która
wyraźnie „nie leżała” w emploi aktora. A na­
wet odbiegała od poprawności, do czego nas

Stary Tćatr przez ostatnie lata — w sensie ze­
społowym — przyzwyczaił. Nie pojmuję, dlacze­
go reżyser nie dostrzegł owego dysonansu, chyba
jednego z nielicznych w na ogół równym rytmie
całego przedstawienia.
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PATRZĄC
NA MAPĘ AZJI

I PRZEGLĄDAJĄC CO-
DZIENNE DONIESIENIA,

DOCHODZI SIĘ DO WNIOSKU,
ZE GDZIE JAK GDZIE, ALE
TAM NA PEWNO TZW. SEZO­
NU OGÓRKOWEGO NIE MA.

Osobnym problemem jest Bliski

Wschód, ale pomijając ten re­
gion, od Turcji po Indoehiny
obserwuje się wyraźną politycz­
ną fermentację.

Oto Turcja — kraj członkow­
ski Paktu Atlantyckiego, łą-
ezący Europę z Azją, w którym
od wielu miesięcy dosłownie go­
tuje się. Po zamieszkach na tle

religijnym trzeba było ogłosić
stan wyjątkowy, a w wyniku
śledztwa postawiono przed są­
dem ponad osiemset osób. Taki

proces-gigant oznacza; że w ca­
łym kraju coś jest nie tak.

Przyznają to zresztą sami Tur­
cy, którym dokuczają kłopoty
gospodarcze i występujący co­
raz wyraźniej renesans islamu.^

bojowego.

Atlantyccy sojusznicy udziela­
ją Turcji pożyczek, ale same

pieniądze wszystkiego nie załat­
wiają i trzeba za nie płacić
większym zaangażowaniem w

sprawy NATO. Po utracie baz i
ośrodków nasłuchowych w Ira­
nie, Amerykanie chcieli prze­
nieść część urządzeń do Turcji,
ale rząd turecki nie wykazał w

tej sprawie nadmiernego entu­
zjazmu; mało tego — wydano
oświadczenie, w którym Turcja
opowiedziała się za rozwojem
dobrosąsiedzkiej współpracy.
Jednak nie polityka zagraniczna
jest obecnie tematem numer je­
den w Turcji. Głównym proble­
mem jest sytuacja wewnętrzna,
są społeczne i religijne niepo­
koje.

Na południe i wschód od

Turcji — w Iraku — niedawno

nastąpiła zmiana na stanowisku
szefa państwa. Niemal równo­
cześnie zakomunikowano w

Bagdadzie o wykryciu spisku, w

który byli zamieszani ludzie z

pierwszych stron gazet. Zdaniem

egipskiej agencji prasowej, spi­
skowcy mieli powiązania z Da­
maszkiem i dążyli do przyspie­
szenia unii iracko-syryjskiej,
według innej teorii spiskujący
politycy byli przeciwnikami
unii. Tak czy inaczej, w komen­

tarzach więcej była apekulacR
niż faktów.

W sąsiadującym sad wschodu
z Irakiem, Iranie trwa islamska

rewolucja. Minęło już kilka

miesięcy od wyjazdu cesarza i

proklamowania republiki, ale
to dopiera początek przeobra­
żeń. Jest w Iranie rząd, jest
premier, ale jest przede wszy­
stkim ajatollah Chomeini —

faktyczny szef państwa, a od
kilku dni — również naczelny
dowódca irańskich sił zbroj­
nych. To co dzieje się obecnie w

Iranie, jest oceniane jako gene­
ralna i zdecydowana rozprawa
z opozycją. Nie chodzi tylko o

zwolenników świeckiej kon­
cepcji państwa, lecz również o

mniejszości narodowe, domaga­
jące się autonomii lub nawet
niezależności. Na tym właśnie

tle dento de walk w Kurdysta-
■ie.

Na tej samej szerokości ge­
ograficznej co Iran, tylko dalej
na wschód położony Afganistan
również przeżywa rewolucję,
tym razem jednak świecką, a

nowe władze mają poważne
problemy a muzułmańską opo­
zycją i próbami interwencji z

zewnątrz. Afgańska kontrrewo­
lucja — te nie tylko walczący
islam, te również próby prawi­
cy powrotu do dawnych zwy­
czajów i dawnych struktur eko­
nomiczno-społecznych. Afgani­
stanem żywo interesują się Chi­
ny, gdyż dla Pekinu afgańska
współpraca ze Związkiem Ra­
dzieckim jest solą w oku. Po­
dobne jest w tej sprawie stano­
wisko Waszyngtonu, przy czym
Amerykanie interesują się nie

WOJCIECH BOGDANOWICZ AZJA

1ŁAŃCUCH
NIEPOKOJU
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tylko Afganistanem, ale eałyss
regionem.

Tak więc od Turcji do Afga­
nistanu sytuacja jest właściwie
nieustabilizowana. Widać tam
kilka zjawisk — renesans isla­
mu i konflikt koranu ze współ­
czesnością. Mamy tam starania
o dogonienie dwudziestego wie­
ku i równoczesne oglądanie się
wstecz. Występują tam dążenia
integracyjne i bardzo silne ten­
dencje odśrodkowe. I nie wszy­
scy przyglądają się temu obo­
jętnie.

Azjatyckim krajem, o którym
sporo ostatnio mówi się i pisze,
są Indie, nawiedzone w ostat­
nich tygodniach przez kryzys
rządowy. Były dwie próby
wyjścia z impasu i za drugim
razem udało się nawet sformo­
wać nowy gabinet, ale po nie­
całym miesiącu premier Charan

Singli musiał podać się do dy­
misji. Teraz w rozpolitykowa­
nych Indiach rozpoczynają się
przygotowania do wyborów
i trwają dyskusje o możliwości

powrotu do władzy Indiry
Gandhi. Oprócz kłopotów wew­
nętrznych Indie mają też pew­
ne problemy w swoich stosun­
kach z zagranicą. Nadchodzą
informacje o zbrojnych star­
ciach na granicy z Pakistanem,
przy czym jest to symptom ge­
neralnego pogorszenia się sto­
sunków na linii Delhi — Isla­
mabad.- Chodzi o to między in­
nymi, że Pakistan prowadzi ba­
dania nuklearne, które mogą
być przygotowaniami do pro­
dukcji broni jądrowej, a to nie
może być Indiom obojętne.

Z kolei od wschodu Indie są­
siadują z Chinami, a Chiny po­
trafią być bardzo agresywnym
sąsiadem. Na początku tego
roku Chiny zaatakowały Wiet­
nam, a i teraz Pekin stara się
ingerować w sprawy Azji Po­
łudniowo-Wschodniej. Wiadomo
— chodzi o zdobycie własnej,
chińskiej strefy wpływów, o

podporządkowanie sobie Hanoi,
yientiane i Phnom Penh. Jeśli
chodzi o stosunki wietnamsko-

chińskie, niewiele się one zmie­
niły — są nada! złe. W takiej
sytuacji w wielu krajach Azji
Południowo-Wschodniej żywi
się obawy, że może dojść do no­
wego konfliktu—
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udziela Sekcja Inwestycji, tel. 28-61

wew. 77. K-5878

• Piec piekarski
tfeowego typu RK-32

• suwnicę jezdną
o rozpiętości 12 metrów
i udźwigu 3.200 kg

SPRZEDA

Zarzęd Rejonowej Spółdzielni
Zaopatrzenia i Zbytu
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA”
w Krzeszowicach.

Bliższych informacji udzieli biuro Re­
jonowej Spółdzielni w Krzeszowicach,
ul. Kazimierza Wyki 12. K-5775

RUDOLF HOFFMAN kiet wojskowych państw NATO wy­
próbowano w bazie rakietowej Vid-
sel, ale domyślać się można, ze cho­
dziło o wersje najbardziej zaawanso­
wane technicznie, nie służące ani do
badań meteorologicznych, ani tym
bardziej do urządzania fajerwerków w

noc sylwestrowa..
Ujawnienie tych faktów przez ma­

ło znane pismo dla szwedzkich rek­
rutów wywołało w tutejszych ko­
łach militarnych i politycznych istną
burzę. Oficjalnie propaganda szwe­
dzka od lat ugiłujd udowodnić,... że
kraj ten prowadzi politykę neutral­
ności i niewiązania się z żadnym z

ugrupowań militarnych na świecie.
Niedyskrecje pisma „VSrnplikst—
Nytt” ten obraz Szwecji w oczach
opinii światowej mocno zmieniły.

Również szwedzka opinia publi­
czna. której od łat wmawia się poli­
tykę niewiązania się militarnego
kraju, została bardzo zaniepokojona
wspomnianym! doniesieniami, tym
bardziej że testowanie zaawansowa­
nych rodzajów broni powietrznych
państw. NATO w północnej Szwecji j
przebiegało — jak utrzymuje rząd ■
premiera Ullstena — bez jego wie-j
dzy i zgody? Bowiem wedle obowią-j
zującego w Królestwie Szwecji usta-!
wodawstwa na tego rodzaju testy
sprzętu wojskowego państw obcych j
wymagana jest każdorazowo zgoda;
rządu; nie dotyczy to jedynie samo-i
lotów wojskowych nie mających na’
pokładzie ani broni, ani amunicji, f
traktowanych jako samoloty cywilne. ■

Nie wnikając głębiej w zawiłe for- j
muły prawne obowiązujących w \

• Szwecji przepisów w tej dziedzinie,!
jak i w tłumaczenie definicji ^po­
jazdy latające” czy „transport szwe-

. . wiosną dzkiej przestrzeni powietrznej” —••

1973 roku. W latach 1975—1978 na tym można mniemać, że w opisanej tu

samym lotnisku przeprowadzono pró- sprawie chodzi po prostu o świadó-
by z francuskim helikopterem „Dau-
phin” w wersji cywilnej i wojskowej _______ _____________ ____

r

(typ SA — 360 i SA — 365). Pismo pV00 cichą zgodę władz, albo też
szwedzkie nie podaje, jakie typy ra-

" ’

EKSPORT

dla NATO?

SZWECJA

W jednym z numerów szwedzkie­
go pisma wojskowego „Varnplikst-
Nytt” ukazał się artykuł ujawniają­
cy, że od kilku lat w półnoęnej czę­
ści Szwecji testowane są samoloty
wojskowe i rakiety państw obcych,
przede wszystkim należących do
NATO.

Na lotnisku w Kirunie oraz w po­
bliskiej bazie rakietowej Vidsel (pro­
wincja Norrbotten) wiele państw NATO
—- jak USA, RFN, Francja, Belgia i
Norwegia — korzysta „z gościnności”
armii szwedzkiej i wypróbowuje swo­
je rakiety, a także samoloty najnow­
szego typu w warunkach polarnych

' chłodów.
I tak np. samoloty produkcji fran-

cusko-zachodnioniemieckiej „Alpha-
Jet-Ol” i 03 — używane w państwach
NATO jako myśliwce atakujące, słu­
żące zarazem do celów szkoleniowych,
testowane były w Kirunie

me decyzje wyższych czynników
wojskowych Szwecji, które mają

działają na własną rękę.

Skawińskie Zakłady
Koncentratiiw Spoźy wczych

w SKAWINIE, ul. DZIERŻYŃSKIEGO 1

zatrudnią:
4 ŚLUSARZY REMONTOWYCH DO KONSERWACJI

MASZYN i URZĄDZEŃ PRODUKCYJNYCH

4 PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH -

kobiety - do pakowania koncentratów spożywczych

4 ROBOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH z przy­
uczeniem do zawodu operatora urządzeń produk­
cyjnych.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Pracowniczy, codziennie

w godz. 7—15, w soboty w godz. 7—13. K-6458

• PASAŻEROWIE — NA HELIKOPTERY! — Jak

dotychczas, masowa komunikacja lotnicza nie uważała

helikoptera za godny uwagi środek lokomocji, prze­
znaczając rozmaite funkcję gospodarcze (w rolnictwie,
służbie zdrowia, przemyśle, budownictwie) i funkcje
wojskowe. Ostatnio zainteresowały się nimi zachodnio-
niemieckie linie lotnicze. Opracowany przez firmę
„Messerschmidt—Boelkow” — wspólnie z japońską
„Kawasaki Haevy Industries” — nowy .model helikop­
tera BL-117 zamierza się wykorzystać do obsługi ma­
sowego ruchu pasażerskiego na krótszych odległo­
ściach Jako „taksówkę powietrzną”. Zabiera on 10 pa­
sażerów, rozwija szybkość 264 knt/godz. i obliczony jest
na dystans do 545 kilometrów,.

• W BUŁGARSKIM EKSPORCIE do rozwiniętych
krajów kapitalistycznych coraz większą rolę odgrywa- :

ją towary przemysłowe. Obecnia, np. w eksporcie da
Włoch — przeszło 42 proc, przypada na maszyny, u-

rządzenia, wyroby chemii i petrochemii, farmaceutyki.
Włosi kupują ostatnio coraz więcej bułgarskich obra­
biarek do metali, silników elektrycznych, urządzeń
transport owo-nodnośnych, przetworów ropy naftowej.

• KTO PIERWSZY? — W wysokości dochodu na­
rodowego na 1 mieszkańca — „drobne” zmiany. Osta­
teczne wyniki obliczeń za rok 1978, uwzględniające
również zmiany w relacjach kursów walutowych, wy­
kazały zdystansowanie „księstwa naftowego” — Ku­
wejtu, zajmującego pierwsże miejsce w świecie już od
kilku lat — przez Szwajcarię. Osiągnęła ona dochód

narodowy 13 853 dolary na głowę ludności. Drugie
miejsce utrzymał Kuwejt, ale trzecie, dotychczas zaj­
mowane przez Szwecję, zajęła Dania. RFN znalazła się
na piątym miejscu, USA na ósmym, Francja — na

trzynastym. Japonia — na piętnastym, Wielka Bryta­
nia — na dwudziestym.

• NAJBARDZIEJ „EKSPORTOWE” gałęzie gospo­
darki brytyjskiej, to — według opublikowanych ostat­
nio danych w czasopiśmie „Trade and Industrie” —•

produkcja aparatów i przyrządów pomiarowych, któ­
rych 57 proc, sprzedaje się za granicę, a także prze­
mysł włókien syntetycznych (48 proc. — na eksport),
maszynowy (45 proc.), elektrotechniczny (40 proc.) i far-

■jnaceutyczny (39 proc, produkcji — na eksport).

Kto z nas nie zna obra­
zu WALENTEGO WAŃKO­
WICZA „MICKIEWICZ NA

JUDAHU SKALE"? Jest to fun­
kcjonujący w świadomośbi spo­
łecznej obraz Mickiewicza, uosa­
biający romantyczną wizję poe­
ty. I słowa sonetu: „Lubię spo­
glądać wsparty na Judahu ska­
le...”.

Gdy przyjechałem do Arteku,
grupa polskich dzieci wybierała
się właśnie w tradycyjny pochód
na Ajudah. Tak bowiem w rze­
czywistości brzmi, z tureckiego,
nazwa góry, która wznosi się o-

bok obozu pionierów — znanego
na całym świecie Arteku. Aju­
dah — Góra Niedźwiedzia. Nie

ZDZISŁAW ROMANOWSKI

trzeba mieć specjalnej wyobraź­
ni, żeby w kształcie góry dopa­
trzeć się niedźwiedzia, który
pochylił się nad wodą.

.Mickiewicz ni Judahu skale” (malował W. Wańkowicz).

Przyjeżdżając do Arteku dzie­
ci wchodzą na Ajudah, spotyka­
ją tu zachód słońca, rozpalają
tradycyjne ognisko i śpiewają
pieśni.

Powinienem się usprawiedli­
wić. To nie ja zacząłem z mło­
dzieżą z Polski, z artekowcami,
rozmowę o Mickiewiczu. To oni,
wyraźnie dumni z tego, że Aju­
dah Jest dla nich czymś zna­
nym, zawartym w ojczystej poe­
zji, jęli cytować na wyprzódki
sonet Mickiewicza. Ale o wszyst­
kim po kolei...

— Nie wiem, czy nie powin­
niście trochę poczekać — mówi
mi Jurij Sawienko. naczelnik
Arteku. —

.

ruszyli dziś
A ponieważ
wrócić po
Jeśli jednak
z nimi od razu

proszę bardzo.

Jurij Sawienko jest sybira­
kiem. Był przez wiele lat sekre­
tarzem komitetu obwodowego
Komsomołu w Nowosybirsku.

Polscy harcerze wy-
statkiem w morze,

jest sztorm, mogą
morskiej chorobie,
chcecie się spotkać

na przystani.

Nietrudno w tym wysokim, pol­
nym energii mężczyźnie dopa­
trzeć się działacza, którego lubią

' i do którego garną się dzieci. I

tacy tylko do Arteku trafiają —

ludzie, którzy się sprawdzili. W
sumie zatrudnia się tu około 1800

pracowników różnych zawodów,
wśród nich nawet marynarzy,
jako że obóz ma własny statek.

Artek powstał 54 lata temu ja­
ko obóz sanatoryjny Czerwone­
go Krzyża. Gdy rozpoczął' swą
działalność 15 czerwca 1925 ro­
ku, przyjeżdżały tu dzieci naj­
biedniejsze, często chore i wy­
głodzone. Kroniki obozu odno­
towują, że pierwsi kuracjusze
w swoich listach do rodziny czy
znajomych pisali przede wszys­
tkim o jedzeniu, nie zwracając
ętca.gi na uroki morza i okolicy.

Czym jest Artek dziś? To już
ponad 150 obiektów służących
dzieciom. W tym 40 budynków
sypialnych, 3 baseny kąpielowe,
stadiom, dom kultury. To odda­
ny najmłodszym najpiękniejszy
pas krymskiego wybrzeża, ża­
den z najbogatszych krajów
świata nie je$ w stanie prze­
ciwstawić Artekowi podobnego
ośrodka dla dzieci.

Na Artek składa się w zasa­
dzie 10 dużych obozów.

Grupa polskiej młodzieży pre­
zentuje się w swoich harcer­
skich mundurach bardzo dobrze.
Wszyscy chwalą pobyt w Arte- ,

ku, morze, w którym tempera­
tura wody przekracza 22 st. C.,
piękne położenie samego obozu
i program zajęć. W yjadą Stąd
opaleni, zahartowani, bogatsi •

nowe przyjaźnie i znajomości.

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
ROBÓT DROGOWYCH

W KRAKOWIE, UL. MOGILSKA 25.

zatrudni natychmiast
+ operatorów spycharek

koparek
walców
ładowarek
rozściełaczy♦ mechaników sprzętu ciężkiego

♦ mechaników silnikowych
♦ elektryków sieciowych

i samochodowych♦ ślusarzy remontowych
♦ spawaczy
♦ frezera
♦ tokarza
♦ blacharza
♦ wulkanizatora
♦ straźników-dozorców
♦ robotników gospodarczych
♦ robotników budowlanych

maszynistów lokomotywki spalinowej
Zgłoszenia przyjmuje i informacji udzie­

la Dział Służb Pracowniczych Krakow­
skiego Przedsiębiorstwa Robót Drogowych
Kraków, ul. Mogilska 28, ook. 324 — 325,
III p., telefon 160-22, wew. 253 lub 254
oraz: Oddział Budowy Dróg Nr 1 — No­
wy Targ, ul. Szaflarska llfea, teł. 50-04,
Oddział Budowy Dróg Nr 2 — Balice, tel
741-18, 740-74. Kierownictwo Robót w Ja­
worniku, Myślenice, tel. 213-83, Oddział
Budowy Autostrad w Rudnie, tel. Krze­
szowice 602. K-6013

POMATURALNE

KURSY
■ KREŚLEŃ

TECHNICZNYCH

maszynowych
J budowlanych

■ DEKORATORÓW
wnętrz i wystaw

'

sklepowych
■ KIEROWNIKÓW

zakładów

gastronomicznych
organizuje

„Oświata”, Kraków,
Mazowiecka 8, teł. 394-Z3,

334-73

oraz ul. Krowoderska 13.
w godz. 10—18.

KURSY
obsługi suwnic, wózków

akumulatorowych, dźwi­
gów towarowo - osobo­

wych, autoklawów, kon­
serwacji suwnic, urządzeń

chłodniczych
organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38,

teL $38-41, w godz. S—Ił.
K-5S33

NMNMNWMM

KURSY
,kroju t szycia, dżlewiar-

etwa maszynowego, dsle-
wiatstwa ręcznego 8 szy­
dełkowania oraz manicu­

re I pedicure —

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 33,

teL 633-41, w godz. 8—17.
K-5328

KURSY
ZAOCZNE

(nauka w niedziele)
przygotowujące
do egzaminów

CZELADNICZYCH
1 MISTRZOWSKICH

w zawodach:

OG KUCHARZ
<ó ZŁOTNIK
0Ó .galwanizer
GO kelner

<»ó OPTYK
KALETNIK

GO FRYZJER
GO FOTOGRAF

INTROLIGATOR

ORGANIZUJE — Zakiaó
Doskonalenia Zawodowe­

go. — Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38,

tel. 638-41, w godz. 6—17.
K-5553

r

PRZEDSIĘBIORSTWO PRZEMYSŁU BETONÓW

«PREFABET»
w KRAKOWIE, ul. CENTRALNA 53

zatrudni natychmiast
pracowników niewykwalifikowanych do pracy

na stanowiskach:

• BETONIARZY

• ZBROJARZY

e ROBOTNIKÓW TRANSPORTOWYCH

i MAGAZYNOWYCH

Przedsiębiorstwo zapewnia:
A wynagrodzenie i świadczenia socjalne według

Układu Zbiorowego Pracy pracowników prze­
mysłu materiałów budowlanych

A zamiejscowym hotel pracowniczy, względnie
możliwość dowożenia do miejsca zamieszkania

A korzystanie ze stołówki zakładowej
A stałą opielcę lekarską w przyzakładowej

przychodni lekarskiej.

Zgłoszenia przyjmuje i szczegółowych informacji udziela

Dział Pracowniczy PPB „PREFABET” w Krakowie-Czyży-
nach, ul. Centralna 53, telefon 437-22 wewn. 331.

Dojazd tramwajami nr nr 9 i 22, względnie autobusem

nr 125. K-5834

2-letni STACJONARNY OCHOTNICZY HUFIEC PRACY 17-9 FSZMP

przy PRZEDSIĘBIORSTWIE BUDOWY ELEKTROWNI i PRZEMYSŁU

„ENERGOPRZEM” w KRAKOWIE

PRZYJMUJE MĘŻCZYZN
wwiekuod18do22lat

Młodzi przyjaciele !
JEŚLI NIE POSIADACIE KONKRETNEGO ZAWODU

LUB NIE UKOŃCZYLIŚCIE SZKOŁY PODSTAWOWEJ,
A CHCECIE POŁĄCZYĆ NAUKĘ Z PRACĄ i ODBY­
CIEM SZKOLENIA^W ODDZIAŁACH SAMOOBRONY,
MIEĆ DOM i ODDANYCH PRZYJACIÓŁ - ZGŁOŚCIE
SIĘ NATYCHMIAST w 17-9 OHP - KRAKÓW, ul.

CIEPŁOWNICZA nr 1.

ZAPEWNI WAM:OHP
A
A
A
A
A

A

ukończenie szkoły podstawowej lub zawodowej
zakwaterowanie w hotelu
umundurowanie wyjściowe —

odbycie szkolenia obronnego w

wysokokaloryczne wyżywienie
uzyskiwanie innych świadczeń

zgodnie z Kodeksem Pracy
ZDOBYCIE ZAWODUt

♦ CIEŚLI BUDOWLANEGO
♦ MURARZA-TYNKARZA

♦ BETONIARZA-ZBROJARZA

♦ OPERATORA sprzętu lekkiego i średniego

gazowego
kategorii „B".

trzy podstawowe warunki:

częściowo odpłatne
formacjach samoobrony
— częściowo odpłatne
przysługuj ącycu pracownikom

•j
s

■

r

Samoobrony.

♦ SPAWACZA elektrycznego i

KIEROWCY samochodowego

Przychodząc do hufca musicie spełnić
A pracować zdobywając zawód
A uczyć się w szkole
A odbyć przeszkolenie w Oddziale

Przyjeżdżając do nas zamierzcie ze sobą:
A ostatnie świadectwo szkolne
A dowód osobisty
A posiadany dokument wojskowy
A rzeczy osobistego użytku

Po ukończeniu Hufca Przedsiębiorstwo zapewnia stałą pracę.

Szczegółowych Informacji udzielajq:
— KOMENDA OHP 17-9 — Kraków, ul. Ciepłownicza 1 —

Elektrociepłownia w Łęgu — dojazd autobusem 125 (przy­
stanek obok mostu na Wiśle)

- KOMENDA WOJEWÓDZKA OHP FSZMP - Kraków, a!.

Słowackiego 44 - telefon 307-06.

Młodzi przyjaciele/
z GÓRY GRATULUJEMY WAM TRAFNEJ DECYZJI

i PRZEMYŚLANEGO WYBORU. DO ZOBACZENIA

w NASZYM HUFCU!
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TERTRY

SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):

A. Czechow Wujaszek Wania —

19.15, MINIATURA <pl. Ducha 2):
S Mrożek: Policjanci — 19.30,
STARY (Jagiellońsko 1); w.

Gombrowicz- Iwona księżniczka
Burgunda - 19.15 (abor.am. waż­
ne), KAMERALNY (Boh. Stalin­
gradu 21). Ch. Dyer: Queen Mary
— 19.15, BAGATELA (Karmelicka
«): S Mrożek: Tango - ,19.30,
GROTESKA (Skarbowa 2): E

Szwarc: Kopciuszek — 10, KOLE­
JARZA (Bocheńska 5—7): Królo­
wa przedmieścia - 19. KRAM
POD PTASZKAMI W SUKIENNI­
CACH: Śpiewa i gra Kapela Lu­
dowa - 16, n (Mały Rynek).

TARNOw — Solskiego (Mickie­
wicza 4): Jordan Radiezkow: Sty­
czeń — 1R.

Pozostałe teatry nieczynne.

NIEDZIELA
MUZYCZNY: K. M . Weber:

Wolny strzelec - 14 . GROTESKA:
E. Szwarc: Kopciuszek — 11 i 17,
KOLEJARZA: Królowa przedmie­
ścia — 15 (przedst. zamkn.).
KRAM POD PTASZKAMI W SU­
KIENNICACH: • Występ Kapeli Re­
gionalnej - 16. 17 (Mały Rynek).

TARNÓW — SOLSKIEGO: L J.

Kern: Baw się razem z nami —

12, J. Radiczkow: Styczeń — 19,
ZAMEK (Dębno). Ch . de Laclos:

Niebezpieczne związki — 19.
Pozostałe teatry jak w sobotę.

SOBOTA
T)OM ŻOŁNIERZA (Lubicz

46): Narodziny gwiazdy (USA
15 lat) **/ooo — 15.30,
KIJÓW (Krasińskiego 34): Bli­
skie spotkania trzeciego stopnia
(USA 12 lat) <«/o3oo — 15 30 2D

Mistrz kierownicy ucieka (USA
18 lat) **/ooo

_

18 KULTURA

(Rynek Gł 27): lokator (fr 18 la*)
***«/*»

_ g, li.lt>. 13 30, lg 45j Bez

wyjścia (szw. 15 lat) **/° — 18,
25. MASKOTKA (Dzierżyńskie- j
go 55): Przełomy Missouri (USA
15 łat) ****/oo®

_ ijt J3J5 i73Q
19.45. Cezar i Rozalia (fr. 13 lat)
♦***/°*» — 13.15. MŁODA GWAR­
DIA (Lubicz 15): Bitwa o Mid-

way (ang. 12 lat) **/ooeo — 14 .30,
19.15, Zerwane cumy (poi. 12 lat)
— 17. MIKRO (Dzierżyńskiego 5):
Alicja ucieka po raz ostatni (fr.
15 lat) **/eo — 16, 18, 20. PASAŻ
BIELAKA: Bajki dla dzieci — 10.

11, 15, Zapomniana melodia (poi.

11 lat) *— 16, Zabity na śmierć.

(USA 15 lat) ★♦/>». — 12. 18, 20.
SFINKS (os. Górali.): San Babilla
godzina 20 (wł. 18 . lat) ♦♦/«> — 16,1
18, 20. SZTUKA (Jana 4):>Dzień I

iluzjonu z cyklu ..Gwiazda kina'

Giną Lollobrigida’’ — 10.15, 12.30,;
15.45, 18, 20.15. ŚWIT DUŻA i
SALA (os Teatralne 10): Umarł:'
rzucają cień (poi 15 lat) i
♦*/ooo

_

15.30. l8 jo 30 ŚWIT MA- !

ŁA SALA: Odrażający, brudni, żlh

(wł. 18 lat) ***/c©o - 15. 17 .15, 19.30
ŚWIATOWID DUŻA SALA COS

Na Skarpie 7): Dzień weselny
(USA 15 lat) - 15.45, 18, 20.15.
ŚWIATOWID MAŁA SALA: Osta­
tni raz (USA 15 lat) *♦/«<» — 15,
17, 19 TĘCZA (Praska 27): Hallo,
Szpicbródka (pol„ 15 lat) **/
0000 — 17, 19. UCIECHA

(Boh Stalingradu). Dubler (fr 12

lat) *«/oooo _io. i2i5i 15.45. wielki
sen (ang. 15 lat) */ooo - 18, 20, U-
GOREK (o®. Ugorek): O Jeden most

za daleko (ang 15 lat)
**/<»*•

_ 15, 13, WANDA (Waryń­
skiego 5): Gwiezdne wojny (USA
12 lat) *»*4»/oooo — io, 12.15. 15.45,
18, 20.15, WARSZAWA (Strado-rn
15): Szczęki 2 (USA 15 lat) - 10,
12.13, Panny z Wilka (po! 15 lat)
***/°°®

__

i53Oł przegląd filmów

meksykańskich „Długa wojna”
(18 lat) - 17 .30, 20.30. WOLNOŚĆ
(18 Stycznia 1): Śmierć człowieka

skorumpowanego (USA' 18 lat)
***/^oo

_ 12.30, 15.30, 18, 20.30
WIEDZA (Rynek Gł 27)- Zestaw
filmów z biologii dla' TI klas

licealnych — 16. WRZOS (Za­
mojskiego 50): Krzyżacy (poi.
b.o.) — 16, Sto koni do stu brze­
gów (poi 15 lat) - 19 WI­
SŁA (Gazowa 25): Od 7 wzwyż
(USA 18 lat) */°O{> — .1 1. 16. 18,
Dancing w kwaterze Hitlera (poi.
18 lat) ♦/=<> — 13. 20. ZWIĄZKO­
WIEC (Grzegórzecka 71): Kobieta

pod presją (USA 15 lat) —

16, 19.
KRZESZOWICE — Nowo­

ści: Zmory (poi. 18 lat)
MYŚLENICE — Wisła: Śmierć
człowieka skorumpowanego (fr
18 lat), NIEPOŁOMICE —

Bajka: Pojedynek (ang. 15 lat),
PROSZOWICE — Syrenka: Zabój­
stwo chińskiego maklera (USA 18

lat), SŁOMNIKI ~
. Czar: Orkie­

stra Klubu Samotnych Serc sier­
żanta Peppera (USA 12 lrt). WIE­
LICZKA — Górnik: Saczęki-2
(USA 15 lat).

Pozostałe kina nieczynne

NIEDZIELA
DOM ŻOŁNIERZA: Narodziny

gwiazdy (USA
' 15 lat) **/00’ —

15.30, 18. KIJÓW: Bliskie spotka­
nia trzeciego stopnia (USA 12 lat)
**/eo©o

_

n .30 , 13.30 . 20. Mistrz

kierownicy ucieka (USA 15 lat)

CO-GDZIE KIEDY ?
| SOBOTA, NIEDZIELA 15, 16 IX 1979 R. ALBINA, EDVTy|

■■,*.*/coo — 18. KULTURA: Bez wyj­
ścia (sźw. 15 lat) **/• 10, 12, 14,
18. Lokator (fr. 18 lat) ****/oo —

20. Deszczowy lipiec (poi. 15 lat)
♦/oo

_

16? MASKOTKA: Bajki dla
dzieci — 11, 12, Przełomy Missou­
ri (USA 15 lat) ***♦/<>«© - 15, 17.15,
19 30, MŁODA GWAR0IA: Czekam
w Monte Carlo (poi. b .o.) */®° —

12 (popoł seans jak w sob.) PA­
SAŻ BIELAKA; Bajki dla dzieci
— 10, 11. 12, 13. 14. 13, Zabity na

śmierć- (USA la lat) **/o<M — 16,
18, 20 SFINKS: Bajki dla dzieci
— II, 12, 13 (popoł seanś Jak w

sob.), SZTUKA: Mały Iluzjon —

10.15, 12.30. Dzień Iluzjonu z cy­
klu „Gwiazda kina Giną Lollobri­
gida” - 15.45. 18. 20.15. ŚWIT
DUŻA SALA: Piraci na Pacyfiku
(rum.-fr. b.o .) ♦/°°o — 13 (popoł.
seanse jak w sob.), ŚWIATOWID
DUŻA SALA: Pirat (meks. b .o .)
*/coo

__

13 (popoł seanse jak w

sob.). UGOREK: Bajki dla dzieci
— 12, 13'(popoł. seanse jak w sob.),
WARSZAWA: Szczęki-2 (USA 15

lat) V00 “ W* 12.15, Panny z Wil­
ka (poi 15 lat) ***/®oo — 15.45.

Przegląd filmów meksykańskich:
Balun Cana-n (18 lat) — 18, 20.30.
WIEDZA: Kolumbowie ,,Śmierć
po raz drugi” — 16. 17. WRZOS:

Bajki — 11, 12, Unkas — ostatni
Mohikanin (rum., b.o .) */00° — 13,
Krzyżacy (poi. b.o.) */^ — 16,
Dom pod czerwoną latarnią (węg
18 lat) **«/ooo

_

19. WISŁA: Baj­
ki dla dzieci — 11. 12, Od 7 wzwyż
(USA 18 lat) */o«o — 13, 16, 18.

Dancing w kwaterze Hitlera (poi.
18 lat) */•»<> — 20. ZWIĄZKOWIEC:
Bajki — 12 .15 (popoł. seanse jak
w sob.)

DOBCZYCE — Raba: Ostatni raz

(USA 15 lal), GDÓW — Promyk:
Koziorożec-1 (USA 15 lat). SKAWI­
NA — Hutnik: New York, New
York. (USA 12 lat), WIELICZKA
— Górnik: Postrach Teksasu (poi.
b.o.), Szczęki-2 (USA 15 lat).

Pozostałe kina jak w sobotę

WVSTAWV '■
SOBOTA — NIEDZIELA

WAWEL — KOMNATY KRÓ­
LEWSKIE; (10—15, 16—18), SKAR­

BIEC KORONNY I ZBROJOW­
NIA sob niedz (10^15.30) Wysta­
wa- „WAWEL ZAGINIONY”:
sob niedz (niecz) GROBY KRÓ­
LEWSKIE - DZWON ZYGMUN­
TA: sob niedz (9—15 30) PODZIE­
MIA KOŚCIOŁA SW. WOJCIE­
CHA (Rynek Główny); Wyst
Dzieje Rynku krakowskiego soft
(9-16), niedz (13-17) WIEŻA RA­
TUSZOWA: sob., niedz (9—14)
MUZEUM NARODOWE: SUKIEN­
NICE - sob . niedz (10—16). DOM
J. MATEJKI (Floriańska 4): Portre­
ty dzieci Jana Matejki: sob (10—
16), niedz (9—15). KAMIENICA
SZOŁAYSKICH (pl Szczepański
4): Galeria polskiej sztuki do 1764
roku, sob niedz. (10—16). NOWY
GMACH (al 3 Maja 1): Polska
sztuka XX wieku: sob., niedz

(niecz.). ZBIORY CZARTORY­
SKICH (Pijarska 8): Wystawa ar­
cydzieł ze zbiorów Czartoryskich:
sob. (10—16), niedz (9—15) MU­
ZEUM ETNOGRAFICZNE (pl
Wolniea 1): Wystawa: Dziecko

wiejskie — sobota niedz (10—15)
MUZEUM HISTORYCZNE (Jana
12): sobota, niedziela (9—14)
FRANCISZKAŃSKA 4: Wystawa
1939 rok w Krakowie sob., niedz
(9—14) ODDZIAŁ TEATRALNY

(Szpitalna 21). sob., niedz (niecz.)
GALERIA TEATRALNA: SOb.,
niedz. (niecz.) KRZYSZTOFORY

(Rynek Gł. 35): Wystawa z dzie­
jów i kultury Krakówa — sob ,

niedz. (10-14) MUZ ARCHEOLO­
GICZNE (Poselska 3): Wystawa
,,Kraków i okolice” w akwareli
Kazimierza Masłowskiego — sob.
(14—18), niedz. (10-14). MUZEUM
LENINA (Topolowa 5): Stała wy­
stawa „Lenin w Polsce” oraz wy­
stawy czasowe „Korespondencje
Lenina” i „Wrzesień w plakacie
polskim” sob. (10—17 wst. wol.),
niedz. (10—13 wst. wol.) . MUZEUM
MŁODEJ POLSKI ,R YDIÓWK A”

(Tetmajera 23) Wrstawa Folklor
wsi pokrakowskiej. sob niedz

(11—14) MUZEUM W PIESKO­
WEJ SKALE (Ojców).- sob niedz

(10—16). MUZ. PRZYRODNICZE

(Sławkowska l) Fauna epok) lo­
dowcowej - sob niędz. <10—33
wst. wol) MUZEUM LOTNIC­
TWA I ASTRONAUTYKI (al Pla­
nu l-letnlego 17)- sob . niedz (10-
14) MUZEUM ŻUP KRAKOW­
SKICH W WIELICZCE; sob. niedz.

(8—21) KOPALNIA SOLI: sob
niedz 17-19) GALERIA KTF(Bot)
Stalingradu 13): Wystawa między­
narodowa Venus 79 pt. Akt i por­
tret — sob., niedz. (9—21).
PAWILON WYSTAWOWY RWA

(pl. Szczepański 3a): sob., niedz.

(11—18). GALERIA ARKADY:

Sob., niedz. (11—1 .8). GALERIA

(Kanonicza 5): Grafika ze zbiorów
MBG — sobota, niedziela (11—18).
PAŁAC SZTUKI (pl Szczepański
4): Wystawa fotograficzna pt.:
.,Wszystkie dzieci są nasze” sob.,
niedz. (10—19) SALON TPSP (No­
wa Huta, al Róż 3): Pośmiertna

wystawa dzieł Tadeusza Korpala:
sob. niedz (11—18) GALE­
RIA ZPAP (Floriańska 34): sob.,
(10—17), niedz. (niecz.) . GALERIA
ZPAF (Anny 3): Wystawa foto­
grafii Jussi Aalto (Finlandia)
sob (10—18). niedz. (10—14). GAL.
.PRYZMAT” (Łobzowska 4):

Wystawa: „Obrazy małe i naj­
mniejsze” — sobota (10—18), nie­
dziela (nieczynna). GALERIA
SZTUKI WSPÓŁCZESNEJ -

KRAMY DOMINIKAŃSKIE (Sto­
larska 8—10)- Wystawa malarstwa

Wandy Macedońskiej-Zalewskiej
sob. (11—19), niedz. (niecz.) . PA­
ŁAC POD BARANAMI (Rynek
Gł. 27): Wystawa fotografii A.

Turczańskiego: „Nasi przyjaciele z

ZOO” — sob., niedz. (12—19).
KLUB MPiK (Mały Rynek 4)-
CZYTELNIA: sob. (10—21)," niedz

(11—15). GALERIA: sob. (11—19),
niedz. (11-151. KLUB MPiK (Nowa
Huta, pl Centralny): CZYTELNIA:
sob (i0-20) niedz (11-15) GA­
LERIA: Wystawa grafiki węgier­
skiej — sobota (10—20), nie­
dziela (nieczynna). DWOREK
J. MATEJKI W KRZESŁAWI-
CACH (Kruczkowskiego 15) — sob.
niedz. (9—14 .30, wst. wol.).

MYŚLENICE - MIEJSKIE SA­
LE WYSTAWOWE (3 Ma­
ja): sobota, niedziela (9—14).
MUZEUM REGIONALNE (So­
bieskiego 3): Wystawa wnętrz
mieszczańskich i ekspozycji etno­
graficznej oraz wystawa:

' „Pol­
skie malarstwo krajobrazowe
XIX i XX wieku” oraz wyst. cza­
sowa „Polski plakat muzealny” —

sob. niedz. (10—13). MDK: Wysta­
wa rysunków- dziecięcych „Moje
miasto, moja wieś” — sobota

(8—15), niedz. (niecz.). .

SOROTA •— NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Trynitarska

11, niedz. Na Skarpie 65, CHIRUR­
GII DZIEC.: Prokocim, niedz. Na

Skarpie 65. LARYNGOLOGICZ­
NY: sob., niedz. — Kopernika 23a.
OKULISTYCZNY’: Witkowice,
niedz Na Skarpie 65, UROLOGI­
CZNY: Prądnicka 35, niedz. Na

Skarpie 65.
INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­

WIA: — tel. 205-11 (czynny całą
dobę

DYŻURNE PORADNIE M1Ę-
DZYREJONOWE: internistyczna,
pediatryczna, stomatologiczna, ga­
binet zabiegowy (18—21), niedz.

(8—14) zgłoszenia wizyt, domo­
wych (18—20), niedz. (8—13), po­
rady stomatologiczne (w przypad­
kach naglących) — Pogotowie Ra­
tunkowe, ul. Łazarza (20—7), niedz.

(14-7).
Dla ŚRÓDMIEŚCIA (al Pokoju

4) - te! 181-80, 183-96.
NOWEJ HUTY (os Jagiellońskie

bi 1) - tel 856-26.
KROWODRZY (Palla 24) - tel

72!-35.
PODGÓRZA (gen. Kutrreby 4)

- tel 618-55. 650-99
MYŚLENIC (Szpitalna 2)—

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA.

PROSZOWIC (Kościuszki 30) -

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA.

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stoma­
tologicznym 1 zabiegowym (inne
oddziały szpital! wg rejonizacji)

ROeOTOWIEfi

SOBOTA — NIEDZIELA
Łazarza 14. wypedk) tel 99, za­

chorowania i przewozy — 238-33

informacja — 205-11, Centrala abo­
nencka — 236-00. Rynek Podgór­
ski 2 625-50, Lotnisko — Balice
190-29. Nowa HUta 422-22 417 -70
Krzeszowice 9, 22. Jerzmanowice
43, Proszowice 9, Myślenice 999.
Skawina 9, Wieliczka 9, 233-54,

. Niepołomice 198.

APTEKI^e
SOBOTA — NIEDZIELA

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ 107-65 (czynny 8—15).

. Rynek Podgórski 9, Długa 8<,

Rynek Gł. 42 (tlen), pl.. Wolności

7, Pstrowskiego 94 (tlen), Nowa
Huta — Centrum A, bl. 3 (tlen).
Centrum C, bl. 6.

MYŚLENICE (Rynek 10) — tel.
203-77 .

WIELICZKA (Boh. Warszawy
12) - tel. 276.

SKAWINA (Ogrody) — tel. 430.

RADIO Ł

SOBOTA

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI. 6.00. 9.00, 10.00,
11.00. 12.05. 15.00, 19.00, 20.00,
21.00. 22.00, 28.00, 0.01, 1.00,
2.00, 3.00. 3.00. 5.00.

15.05 Korespond. z zagrań. 13.10 St.
Gama. 16.00 Tu Jedynka. 17 .30 Ra-
diokurier. 18.00 Tu Jedynka d. e

18.25 Nie tyiko dla kierowców
13.33 Budujefny nowy dom — kra­
nika muzyczna 35-lecia, 19.60—19.15
Stan pogody 1 dziennik wieczor­
ny oraz relacje sportowe. 19.45 Z

opolskiego studia. 19.30 Podwieczo­
rek przy miktofonle. 21.05 Gwiazdy
jazzu. 21 .35 Przy muzyce o sporcie.
21.50 Kom. Tótal. Sport. 22 .00 Z

kraju i ze świata. 22 .20 Tu Radio
Kierowców’. 22.33 Olsztyn na muz.

ant. 23.00 Wita Was Polska.

PROGRAM IIT

na UKF 66,89 MHi

16.30 Piosenki z Iluzjonu. 16.45
Nasz rok 79. 17 .05 Muzyczna pocz­
ta UKF. 17.40 „Czarnoksiężnik ze

szmaragdowego grodu” — muzy­
czna kariera brśnf — opr. R. Dzie­
woński. 18.25 Koncert jakiego nie

było. 19.00 Posłuchać warto... 19.15
..Oda do nadziei” — gra i śpiewa
zespół Esodut. 19.35 Opera tygod­
nia: W. A . Mozart — „Łaskawość
Tytusa”. 19.50 „Zapach psiej sier­
ści” — 19 ode. pcw W Żukrow-
skiego. 20.00 Baw się razem z •na­
mi. 22 .00 Fakty dnia. 22 .00 Gwiazda
siedmiu vzleezorów Frankle Miller.
22.45 Tu Polskie Radio Warszawa
— aud. dokumentalna A. Sudlitz i
M. Kwiatkowskiego, 22.29 Barry
White i jego orkiestra. 23.00 Minia­
tury poetyckie. 23.05 Jam session
w Trójce. 0.50 Wiadomości.

NIEDZIELA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.99,
9.00, 10.00, 12.05, 16.00, 19.09,1

21.00, 23.00, 0.01, 1.00, 2.00, 3.W,
1.00. 5.00.

10.05 Jesień w muzyce. 10.30

Radiowy Teatr dla Dzieci —

„Czerwony Kapturek” — słuch,
wg baśni Ch. Perraulta. 11 .15 Kwa­
drans mel. film. 11 .30 Z historii
warszawskich kabaretów 12.05 W
samo południe. ■ 12.S5 Akcja —

„Bądź przezorny , na drodze”. 13.00

Warszawski, koncert. 13..10 „Bia­
łowieża - 79” 14:00 Przeboje „La­
ta z Radiem”. t4.3O w Jezioranach.
13.00 Konc życzeń, 16.10 Teatr PR
— Premiera Miesiąca* ..Wywiad”
— słuch. K. Broll-Jareckiej. 17 .00

Najnowsze z najnowszych cz. I ~

aud. P . Kaczkowskiego. 17.35 Z
archiwum Teatru PR — „Szeks­
pir”, 13.00 Kom Tot Sport. 18.10

Najnowsze z najnowszych cz. II.
18.40 Akcja — „Bądź przezorny na

drodze”. 19.00 Stan pog. I dzien­
nik, inf sport, oraz zakończenie

akcji „Ba.dż przezorny na dro?
dze” 19.30 . .Ballada prawdę Ci po­
wie”. 20.00 Koncert życzeń.
21.06 z dziejów kabaretu. 22 .00

Telegramy muzyczne ze świa­
ta. 22.30 Moja audycja muzyczna.
23.05 Inf. sport. 23.15 Rewia piose­
nek. 23.45 Gra Big Band PWS1.I w

Kat ©wicach.

PROGRAM ID

14.30 Muzyczne premiery Progra­
mu III. 15.00 „Kontrapunkt” —

rep. A . Sekudewicz. 15.20 „Ocean
fantazji” nowa płyta „Boney M”.
15.00 „Irytacje” — słuch. H. Bar-

dijewskiego. 16.35 Przeboje trafiły
do jazzu (I). 17 .00 Zapraszamy do

Trójki 19.00 Przeboje trafiły, co

jazzu (II). 19.30 Ekspresem przez
świat. 19.33 Opera tygodnia: W; A.

Mozart — „Łaskawość Tytusa”.
19.50 „Zapach psiej sierści”. — 20
ode. pow. W, Żukrowskiego. M.on

Jazz piano forte — aud. T. Sza-

chowskiego. 20.40 „Cudowność jest
Inna w każdej epoce” — aud. poe­
tycka o surrealizmie. 21 .OÓ Muzy­
ka w starym Krakowie po raz

czwarty — op. Anna Kuraś (Kr).
22.00 Fakty dnia. 22 .08 Gwiazda
siedmiu wieczorów — Frankle

Miller. 22 .15 Tu Polskie Radio Wai-
szawa — aud. dokumentalna A.
Sudlitz l M. Kwiatkowskiego. U.2S

Przeboje trafiły do jazzu (III). 23.00

Miniatury poetyckie. 23.05 Wie­
czorne spotkanie z Miriam Ma-

kebą. 23.45 Między dniem a snem.

0.50 Wiadomości.

Za zmiany wprowadzone w w

statnlej chwili w programie Wn,
te»tr6w, radia 1 TV — redakeja
nie pierza odjtówiedzialności.

BED

PROGRAM! I

6.00 TTR —- Matematyka,
sem. III: Permutacje i waria­
cje

6.30 TTR — Biologia, sem.

III: Jak odżywiają się rośliny
12.15 TTR — Matematyka,

sem. I: Zbiory
12.55 TTR — Wskazówki me­

todyczne. sem. I: Szkoła w do­
mu

13.25 Program dnia
13.30 Radzimy rolnikom (kol.)
13.40 Obiektyw
14.00 Dziennik (kol.) .

14.10 Telewizja Młodych Ko­
smonautów — Orbita (kol.)

14.40 Latarnia czarnoksięska
— Cleo i inne (kol.)

15.10 Film Latarni Czarno­
księskiej — Jej pierwszy bal
— franc. film fab.

17.15 Szanujmy wspomnienia
18.10 Studio Sport (kol.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.30 Poznać prawdę — A-

merykański film fabularny
(western) (ko!.)

21.50 Studio Sport, (kol.)
22.05 Studio Festiwalowe —

.Gdańsk 79
22.15 Dziennik (kol.)
22.30 Boso ale w ostrogach

— musical powstały na moty­
wach powieści Stanisława
Grzesiuka (kol.)

PROGRAM II
15.00 Spotkajmy się raz jesz­

cze (kol.)
15.05 Piosenki Sopot 1979
15.15 Słuchanie ciszy — im­

presja muzyczno-filmowa na

temat rzeźby Stanisława Ku­
lona (kol.)

15.25 Ślady znad Bzury
widowisko przygotowane w o-

parciu o relacje gen. Tadeusza
Kutrzeby i teksty poetyckie
zostało zrealizowane dla upa­
miętnienia 40. rocznicy bitwy
nad Bzura (kol.)

15.50 „Sprzed , lat” — wsp.
Józef Małgorzewski (kol.)

16.10 Pogoda domu niechaj
będzie z tobą... — film An­
drzeja Wajdy (kol.)

16.30 Recital zespołu Sha.w-
wadywady (kol.)

16:45 Kto zabił — cz. I ęuizu
kryminalnego o nagrodę Sre­
brnego kluczyka (kol.)

17.15 Ona była najpiękniej­
sza — felieton filmowy o wy--
borach miss obiektywu na te­
gorocznym festiwalu piosenki
polskiej w Opolu (kol.)

17.30 Kto zabił — cz. II (kol.)
17.40 Recital zespołu Erup-

tion (kol.)
17.55 Kto zabił — cz. III (kol.)
18.05 Kopernik —- film fa­

bularny TP ode. 1, reż. Ewa
i Czesław Petelscy

18.55 Wiązanie kolorów —

film Franciszka Kuduka pre­
zentujący dorobek twórczy ar­
tysty p'as(yka, Wojciecha Sed-

leya (kol.)

19.10 Program lokalny.
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.30 Niedziela w muzeum

— reportaż z imprezy zorga­
nizowanej w Muzeum Sztuki
w Łodzi (koi.)

20.50 Śpiewa Jose Felicjano
21.15 Prawdy i legendy —

Zawisza Czarny (kol.)
21.45 Dwaj panowie P. —

progr. rozryw. J. Prutkowskie-
go i W. Piętowskiego (kol.)

22.00 Najważniejszy dzień
życia

23.10 Głowy podwawelskie:
Tadeusz Banachiewicz — przed­
stawienie sylwetki nieżyjącego,
już znakomitego polskiego a-

stronóma (kol.)

NlgDZlFLA

PROGRAM I
6.10 TTR, RTSS — Matema­

tyka. sem. I: Zbiory
6.40 TTR, RTSS — Wska­

zówki metodyczne, sem. I:
Szkoła w domu

7.10 TTR, RTSS — Nasze

spotkania
7.30 Alarm przeciwpożarowy

trwa
7.40 Nowoczesność w domu

i zagrodzie (kol.)
8.10 Emerytury dla rolników
8.20 Telewizjada
8.55 Program dnia
9.00 Teleranek TDC ‘

oraz

i film Niezwykła piątka — ode.
1 pt.: Wyspa Kirrin — film
TV angielskiej (kol.)

10.20 Antena (kol.)
10.45 Ekran wspomnień —

Godzina za godzina — polski
film fabularny, reż. Roman
Załuski

12.10 Dziennik (kol.)
12.20 Rozmowy rolnicze (kol.)
13.00 Telewizyjny koncert

życzeń (kol.)
13.40 Omówienie programu

— Tylko w Niedzielę
13.45 Słownik baletowy

parada gwiazd polskiego tańca
13.50 Championa! arabów —

rep. ze stadniny koni w Jano­
wie Podlaskim

14.05 Za i przed progiem —

progr.'publicyst. na temat prób
urozmaicenia i zindywidualizo­
wania nowych dzielnic miesz­
kaniowych

14.20 Pamiątki warszawskie­
go września -— reportaż z akcji
organizowanej przez TWN i
Muzeum Historyczne w War­
szawie

14.30 Prawdy i legendy: Czas'
15.00 Losowanie Dużego Lot­

ka
15.15 Pamiątki warszawskie­

go września
15.30 Jest Warszawa — mon­

tażowy program poetycko-mu­
zyczny (I)

15.40 Pawiak — zbrodnia i
cierpienie — film przedstawia­
jący martyrologię więźniów
Pawiaka w czasie okupacji

16.05 Jest Warszawa (II)
16.15 Volare — film fabular­

ny włoski

17.50 Sprzed lat — wspom­
nienia Józefa Małgorzewskie-
go o historycznych transmi­
sjach Polskiego Radia z okre­
su obrony i Święta Zwycięstwa
w 1945 r.

18.05 Uśmiercanie miasta —

film o hitlerowskiej, planowej
akcji niszczenia Warszawy

13.25 Jest Warszawa (III)
18.35 Zaproszenie do Teatru

Narodowego na Treny Kocha­
nowskiego

18.55 Słownik baletowy
19.00 Wieczorynka
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.15 Słownik baletowy
20.20 Korzenie — II cz. filmu

fab. TV USA, reż.: Da', id Greeti
21.15 Słownik baletowy .

21.30 Kabaret Starszych Pa­
nów: Smuteczek — czwarty
wieczór wspomnień

22.20 Studio Festiwalowe;
Gdańsk 79

22.30 Słownik baletowy
22.35 Wiadomości Studia

Sport
23.10 Słownik baletowy: Gry

— telewizyjny film baletowy
w reż. Grzegorza Lasoty

PROGRAM H

12.30 Program dnia -

12.35 Teatr Telewziji: Stani­
sław Grochowisk — Trismus
(powt.) (kol.)

14.00 Studio Sport — Mos­
kwa 80 (kol.)

14.30 Jeńcy króla mórz — |
radziecka baśń filmowa (kol.)

15.45 Bilans — teleturniej
16.35 Błękitny ognik — pro­

gram muzyczno-rozrywkowy
TV ZSRR (kol.)

17.30 Studio Sport
19.30 Wieczór z dziennikiem

TELEWIZYJNE STUDIO
DEBIUTÓW

20.15 Nowe twarze
21.00 Studio Warszawskiej

Jesieni — pierwsza relacja z

Międzynarodowego Festiwalu
Muzyki Współczesnej „War­
szawska Jesień — 1979” (kol.)

21.20 V' starym kinie: Dziel­
nica za rzeką — amerykański
film fabularny (kol.)

22.35 Kalejdoskop z gwiazdą
— program rozrywkowy (kol.)

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM 1

12.45 TTR — Uprawa roślin,
sem. III: Pielęgnowanie, cho­
roby i zbiór ziemniaków

13.25 TTR — Hodowla zwie­
rząt, sem. III: Rozpłód świń

15.25 Program dnia
15.30 NURT — Nauczanie

początkowe: Środowisko spo­
łeczno-przyrodnicze. Elementy
wiedzy geograficznej

16,00 Obiektyw
16.20 Dziennik (ko).)
16.30 Dla dzieci: Zwierzyniec
16.55 10 minut — teleturniej
17.05 Dzień dobry, w kręgu

rodziny (kol.)
17,35 Ekran wspomnień —

Pójdziesz ponad sadem — pol­
ski film fabularny (kol.)

PSI

CĘNA LOSlf K) Zi

OD15DO21IX1979R.

19.00 Dobranoc
19.10 Siódemka y
19.30 Wieczór ż dziennikiem

20.15 Teatr Telewizji: Jan
Paweł Gawlik — Miejsce rek­
torskie, reż. Wojciech Solarz

21.30 Mistrzostwa Polski w

zawodzie sprzedawców — wi­
dowisko publicystyczne (kol.)

22.10 Dziennik (kol.)
22.25 Kalejdoskop z gwiazdą
22.55 Studio festiwalowe —

Gdańsk- 79

PROGRAM II

16.25 Program dnia
16.30 Nowoczesność w domu

i zagrodzie (kol.)
DZIEŃ MEKSYKAŃSKI W TV

17.00 Omówienie programu
17.05 Płonąca ziemia Mąyów

— reportaż Romana Dobrzyń­
skiego (kol.)

17.25 Szepty—film TV mek­
sykańskiej ukazujący życie
mieszkańców małego miastecz­
ka (kol.)

17.45 Gang — film przygo­
dowy dla dzieci i młodzieży

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

20.15 Wystąpienie prezyden­
ta Meksyku Jose Lopeza Por-
tillo (kol.)

20.20 Drogi Meksyku — film
dokumentalny ukazujący Mek­
syk dnia dzisiejszego (kol.).

20.50 Rozmowa z dyrekto­
rem Państwowego Muzeum Et­
nograficznego w Warszawie dr
Janem Krzysztofem Makul-
skim na temat współpracy z

Meksykańskim Muzeum de Las
Culturas (kol.)

20.55 Noc zmarłych — film
o kultywowaniu tradycji świę­
ta zmarłych w Meksyku (kol.)

21.25 Tysiąc .twarzy Meksy­
ku — turystyczna podróż do
najpiękniejszych zakątków Me­
ksyku (kol.)

WTOREK

PROGRAM I

6.00 TTR — Uprawa roślin,
sem. III: Pielęgnowanie, cho­
roby i zbiór ziemniaków

6.30 TTR — Hodowla zwie­
rząt, sem. III: Rozpłód świń

9.00 Dla szkół: język polski
kl. 5 — Jan Matejko (kol.)

10.00 Dla szkół- dla kl. 1—3:
Czerwone, żółte, zielone — le­
ży zebra na ulicy (kol.)

12.55 Dla szkół: język polski
kl. 4 lic.: Dzieje dramatu L.
Kruczkowski — Niemcy

13.40 TTR — Uprawa roślin,
sem. 1: Atmosfera, światło i
temperatura w życiu roślin

14.10 TTR — Mechanizacja
rolnictwa, sem. 1: Bezpieczeń­
stwo na drogach

15.25 Program dnia
15.30 Telewizyjny klub se­

niora
16.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Studio Telewizji Mło­

dych (kol.) .

17.00 Interstudio (kol.)
17.25 Sonda — W jaskiniach

przyszłości (kol.)
17.55 Między nami jaski­

niowcami — Śnieg w oczy —

film animowany (kol.)
18.20 Dzień dobry, w kręgu

rodziny (kol.)
18.50 Radzimy rolnikom (kol.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.15 Twój współczesny —

Premiera — radziecki film fa­
bularny (kol.)

21.45 Studio Sport (kol.)
22.45 Dziennik (kol.)
23.00 Camerata — magazyn

muzyczny (kol.)

PROGRAM II

16.50 Program dnia
16.55 Nigdy więcej: Jak na­

malować wojnę... — film doku­
mentalny (kol.)

17.15 Polska bandera na mo­
rzu w II wojnie śwatowej —

program morski
17.45 Studio Sport — trans­

misja meczu piłki nożnej Le­
gia —' Manchester City — w

przerwie program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

20.15 Wtorek melomana —

23 Międzynarodowy Festiwal
Mu?yki Współczesnej w War­
szawie — Jesień 79 (kol.)

21.15 24 godziny (kol.)
21.25 El Cuando de Chile —

przypomnienie tragedii narodu
chilijskiego, program przygo­
towany z okazji 6 rocznicy
przewrotu wojskowego i świę­
ta narodowego Chile (kol.)

21.45 Wieczór filmowy
22.20 Stare kino — Nietole­

rancja — amerykański film' fa­
bularny zrealizowany przez
Dawida Griifitha w 1916 r.

PROGRAM I

6.00 TTR — Uprawa roślin,
sem. I: Atmosfera, światło i
temperatura w życiu roślin

6.30 TTR — Mechanizacja
rolnictwa, sem. 1: Bezpieczeń­
stwo na drogach

9.00 Dla. szkól: fizyka kl. 6 —

Wzajemne oddziaływanie ciał
10.00 Dla szkół: historia kl. 5

— W Egincie faraonów
12.45 TTR, RTSS — fizyka,

sem. III: Ruch cząsteczek na­
ładowanych w polu elektrycz­
nym

13 25 TTR — Mechanizacja
rolnictwa, sem. III: Mechani­
zacja nawożenia mineralnego

14.50 Program dnia
14.4'5 NURT'-— matematyka:

Figury geometryczne-'
15.2.5 Obiektyw
15.45 Dziennik (koi)
15.55 Studio Sport (kol.)
16.45 Dla dzieci: Pan Półka

i spółka (kol.)
17.10 Losownie Express Lot­

ka i Małego Lotka (kol.)
17.20 Dom i my (kol.)
17.35 Świat, który nie może

zaginać — Kraina wiatru —

film dokumentalny TV angiel­
skiej (kol.)

18.00 Dzień dobry, w kręgu
rodziny (kol.)

' 18.30 Reduty Września —

wojskowy film historyczny
19.00 Dobranoc (kol.)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.15 'Studio Sport
22.C5XYZ— cz. I — pro­

gram publicystyki kulturalnej
22.35 Dziennik (kol.)
22.50 XYZ — cz. II (kol.)

PROGRAM II
16.30 Program dnia
.16.35 Towarzystwo . Wiedzy

Powszechnej — Pierwsze dni
pokoju — film dokument, u-

kazujący wysiłek narodu w za­
kresie odbudowy i rozbudowy
kraju w 24-leciu PRL

17,05 Prawo dla wszystkich
17.35 Ekran reporterów —

widziane, w Libii (kol.)
18.35 Wieczory historyczne

— Polska kultura rycerska —

Rzeczywistość czy fantazja?
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.15 Premiera w Dwójce —

Upadek Ikara — czechosło-’
wacki film fabularny (kol.)

21.55 24 godziny (kol.)
'22.05 Studio Sport — histo­

ria olimpiad

CZWARTEK

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS — Fizyka,
sem. III: Ruch cząsteczek na­
ładowanych w polu elektrycz­
nym

6.30 TTR — Mechanizacja
rolnictwa, sem. III: Mechani­
zacja nawożenia mineralnego

9.00 Dla szkól: Przysposo­
bienie obronne kl. 8 i 1 lic.:
Niebezpieczeństwo współczes­
nej wojny

11.05 Dla szkół: język polski
kl. 8: Władysław Reymont

30 SAMOCHODÓW..FLAT 126p~ WYSOKIE WYGRANE PIENIĘŻNE
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12.55 Dla szkól: język polski
kl. 1—4 lic.: W muzeum litera­
tury (kol.)

13.25 TTR, RTSS — Język
polski, sem. I: Mikołaj Rej —

ojciec literatury polskiej
14.00 TTR, RTSS — Chemia,

sem. I Molekularna teoria bu­
dowy materii

15.25 Program dnia
15.30 Decyzje piętnastolat­

ków (kol.)
16.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Czwartek TDC oraz

film TV angielskiej — Toomąi,
druh słoni — odć. pt- Wielka
iryba Tlsol.)

17130 Skarbiec — tygodnik
historyczny (kol.)

17.55 Dla obronności i spo­
łeczeństwa — reportaż woj­
skowy (kol.)

18.20 Dzień dobry, w kręgu
rodziny (kol.)

18 50 Radzimy rolnikom (kol.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.15 W poszukiwaniu zabój­

cy — angielski film fabularny
21.50 Pegaz (kol.)
22.35 Dziennik (kol.)
22.50 Studio Sport (kol.)

PROGRAM II
16.45 Program dnia
16.50 Dom i my (kol.)
17.05 Esrlibris — program

publicystyki kulturalnej
17.30 Klaps —

. przewodnik
kinomana — magazyn infor­
macyjny (kol.)

17.55 Tydzień — reportaż
18.25 Studio Sport — stadio­

ny kraju i świata (kol.)
19.10 Program lokalny'
19.30 Wieczór z dziennikiem

20.15 NURT — nauczanie po­
czątkowe — środowisko społe­
czno-przyrodnicze. wyrabianie
umiejętności obserwowania
zjawisk zachodzących w przy­
rodzie

20.45 NURT — matematyka
kl. 5 — Gęstość zbioru liczb
wymiernych na osi liczbowej

21.15 NURT — pedagogika —

problemy kultury pedagogicz­
nej nauczycieli wyki.

21.45 24 godziny (kol.)
21.55 Teatr Telewizji — pre­

miera w Dwójce: Sean O’Casey
Czerwone róże dla mnie, tlti-
insczenie’ Cecylia Wojewoda

23.10 Studtó Warszawskiej
Jesieni, w programie fragmen­
ty koncertów festiwalowych

PIĄTEK
PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS — Język
polski, sem. I: Mikołaj Rej —

ojciec literatury polskiej
6.30 TTR. RTSS — Chemia,

sem. I: Molekularna teoria bu­
dowy materii

8.10 Dla szkół: geografia kl.
7 — Góry Europy

9.00 Dla szkół: program dla
najmłodszych kl. 3 — Wieś ży­
wi (kol.) i

11.05 Dla szkół: wychowanie
obywatelskie kl. 7 — Kto le­
piej •

12.45 TTR, RTSS — Mate­
matyka, sem. III: Kombinacje,
dwumian Newtona

13.25 TTR, RTSS -- Biolo­
gia, sem. III: Jak odżywiają
się zwierzęta

15.10 Redakcja szkolna za­
powiada

15.25 Program dnia
15.30 NURT — filozofia —

przedmiot filozofii i jej stosu­
nek do innych form świado­
mości społecznej

16.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kol.) -

'

16.30 Dla dzieci — Kaptelus,z
— radziecki film animowany

16.50 Magazyn motoryzacyj­
ny (kol.)

17.20 Muzyka w blasku świec
— program estradowy (kol.)

17.40 Dzień dobry, w kręgu
rodziny (kol.)

18.05 Najmłodszy z rodu
Hamrów — ode. 2 pt. Spełnio­
ne życzenia — film fabularny
TV CSRS

19.00 Dobranoc (kol.)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.15 Wszystko za wszystką

z profesorem dr Januszem
Jeliaszewiczem

21.30 W starym kinie — fil­
my z lamusa

22.05 Dziennik (kol.)
22.20 Koncert WOSPRiT w

programie: 4 symfonia Piptrą.
Czajkowskiego dyryguje. Jose
Serebrier (USA) (kol.)

PROGRAM II

16.50 Program dnia
16.55 Mam pomysł ■— pro­

gram publicystyczny (kol.)
1.7.25 Studio Sport — porad­

nik turysty (kol.)
17.55 Poradnik '

domowy o

budownictwie mieszkaniowym
18.25 Klub Jazzowy Studia

Gama — Jazz Jantar 79 — ez.

I (kol.)
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.15 Teatr wspomnień —

19.68 — Telepatrzydło, pana,
Prusa cz. 1 wg Kronik Bole­
sława Prusa

21.00 Poradnik zmotoryzowa­
nego turysty (kol.)

21.10 24 godziny (kol.)
21.20 Nigdy więcej — doku­

menty okrucieństwa — filmo­
wa relacja z wystawy zorgani­
zowanej przez Główna Komi­
sję Badania Zbrodni Hitlerow­
skich w Polsce

21.35 Czarny chleb — ode. 8
pt. Ostatnie lata — film fabu­
larny TV francuskiej (kol.)

GAZETA POŁUDNIOWA
- DZIENNIK POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ PARTII
ROBOTNICZEJ. Adres re-

da!<c.H: 31 072 Kraków, ul.
Wielopole I. III p. Nr in­
deksu 35.015. Wyd. A
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— Ja także chcę iść do

ANEGDOTY

•••
wspaniały okaz! TTważaj,

•••

PIĘCIA F
n

— Żono, zobacz, jaki
żeby go nie uszkodzić...

solenizant koledze — a żona ze mną od rana nie
rozmawia...

— Gratuluję ci!

droga pani, trzeba po
doskonale ukrywać swo-

1 kg grzybów — 15 rubli

Przepraszała, ale pozwoliłem się zameldować

tyłka jednemu ą was.

iii1>

zCC-

Same szatany. To nie las, to przedsionek piek-

— PAN chce studiować' zoologię? To proszę
Wymienić la afrykańskich zwierząt.

— Pięć lwów, siedem słoni i trzy żyrafy...*

NA ŁAWCE w parku całuje się para. Zakocha­
nych: — Frzysie.gam ci- moja droga, na swoje
dzieci,-że pierwszy raz w życiu się zakochałem...*

— CZY odczuwaliście jakiś strach, kiedy roz­
pruwaliście tę kasę? — pyta sędzia złodzieja.

— O tak,, bardzo się bałem!.
— Że was. ktoś zauważy?
— Nie. Bałem się, że będzie próżna...*

LEKARZ mierzy ciśnienie znanemu sportow­
cowi. — Osiemdziesiąt na sto dwadzieścia — in­
formuje go.

— A ile wynosi światowy rekord, panie dokto­
rze?

*

— SŁUCHAJ, dzisiaj mam urodziny — żali się

— Pożno się obudzilełl

BOGDAN

BRZEZIŃSKI

Stwosze
Nikt dokładnie
Tego nie wie,
Hu dziadków
Dłubie w drzewie!

Siedzi dziadui
Na przypiecku
I rozmyśla
Po kupiepku:
Ten Jezusik
Frasobliwy
To mi wyszedł
Kieby żywy!

Machaj, dziadku,
Nie bądź głupi,
Bo „Cepelia”
Wszystko kupi!
We wsi tego
Pełne kosze,
Botuunas
Same Stwosze,

Dożyjemy
Wkrótce czasów,
Że zabraknie
Dla nas lasów!

My nie dudki,
Nie dzięcioły,
Lecz sokoły
Z nowej szkoły!

A jak się ten
Ludek zowie:
No wiadomo:

Cepe1iowIe!.

j UTOBUS PKS-u zatrzymał się na

dworcu. Delegacja zarządu■* STOPTR-u podeszła uroczystym
krokiem ku otwierającym się drzwiom.
Orkiestra dęta w strojach regionalnych,
przystąpiła do odegrania fanfar.

„Niech żyją!" padł po trzykroć . o-

krzyk. „Sto lat!” zaintonowano.
W drzwiach autobusu, z którego wy­

siedli zwykli.podróżni, ukazali się wre­
szcie dwaj jubilaci — o purpurowej ce­
rze, z mgłą iv oczach, małówńićio r'óz--'‘
czochrani, w wymiętoszonym odzieniu.
Wyższy, podtrzymywany przez kierow­
cę, zachwiał się ryzykownie, ale zdołał

'

z wysiłkiem oznajmić:
— Jak zecticę, to wam przyłożę... Pu­

szczać! — i zwinął pięść w kułak.
Prezes zarządu podbiegł i chwycił za­

ciśnięty kułak- jubilata w geście powi­
talnym:

— To my wam chcemy przyło­
żyć do piersi w imieniu STOPTR-u

czyli Stowarzyszenia Przyjaciół Trasy,
„Odznakę Zasłużonego Działacza. Tra­
sy”. Jyż z Pędowic Górnych odebrali­
śmy meldunek, że jedziecie. Obywatele,
całkowicie zawiani i działacie w transie.

Zbyt długo wasze i wam podobnych za­
sługi nie były doceniane. Jesteście sęt-
■iym i setnym pierwszym zamroczonym,

KOMPOZYTOR Johana Strauss
(młodszy) przechadzał się kiedyś brze­
giem Dunaju. Obok spacerowała matka
z młodą dziewczyną, która nagle za­
toczyła się i wpadła do rzeki. Młody
Johann, nie zastanawiając się wiele

skoczył za nią do .wody, ale musiał kil?
kakrotnie nurkować, nim udało mu się
odnaleźć nieprzytomną dziewczynę. Kie­
dy wreszcie wypłynął z nią na brzeg,
matka — nie bez wyrzutu — zwróci­
ła się do niego: — Młody człowieku,
wydaje mi się, że pan nazbyt długo był
z moją .córką pod yrodą,,.

•'• -

ALBERTA Einsteina zagadnął raz

dowcipniś-student, czy mógłby mu

wyjaśnić tajemnicę telegrafu bez dru­
tu, nie posługując się zawiłymi teoria­
mi. Wielki uczony uśmiechnął się, mó­
wiąc: — Wyobraź sobie, przyjacielu,

którego dzisiaj wyciągamy z wozu.

Niech źyją jubilaci! — wykrzyknął pre­
zes.

Jubilaci usiłowali wyszarpnąć się z

serdecznych, uścisków i zabrać głos, ale
prezes wpadł im w słowo:

— Już dawno zamierzaliśmy przywró­
cić właściwą rangę zamroczeniu, które

ROMUALD LENECH

Jubilaci

TRASY
jest przecież rodzajem transu, a trans

niczym innym, jak stanem twórczym...
Kto jest twórczy, nie może być bierny.
Jesteście, Obywatele, niezmordowanie
aktywni w niewyczerpanych sposobach
zabawiania podróżnych za pomocą
działalności rozrywkoicej słownej i

czynnej, odruchowej organizmu. Kto
nie chce korzystać z icaszego śmiałego
repertuaru rozrywkowego, opuszcza
swoje miejsce i cofa się w głąb wo i.

Przyczyniacie tlę de ojsrAkstiania foteli
przez pasażerów i przysparzacie •-

szczędności na taplceree i taborze...
Dlatego w imieniu zarządu...

Cztery hoże dziewczęta pedały od­
znaki, które prezes przypiął do rozpię­
tych koszul jubilatów.

— W tak uroczystym momencie nie
chcielibyśmy zapomnieć o zasługach
kierowców oraz podróżnych — dorwał
się do głosu wiceprezes. — Przeważają­
ca liczba kierowców docenia Jurikejt
rozrywkowe zamroczonych podróżnych,
i nie przeszkadza im w działalności. Z

radością zauważamy, że od' dwudziestu
lat nie zanotowano wypadku nietaktów*
nego usunięcia z Wozu zamroczonego
pasażera, ani też nadepnięcia ną leżą­
cego, Dlat ego trzecią odznaką pragnęli­
byśmy uhonorować Obywatela, szefa
wozu... — I nie zapominajmy — wzru­
szył się mówca — że do rozkwitu wa­
szych roślin pod ochroną, naszych mi­
lusińskich, zamroczonych, przyczyniają
się sami podróżni, którzy uśmiechem
wybaczania kwitują ich działalność!

Dwudziestu chłopaków, ozdobionych
pawimi piórami przystąpiło do rozda­
wania zebranym dokoła autobusu po­
dróżnym dyplomów honorowych, Miła
uroczystość dobiegła końca.

— J* także zbieram grzyby, ale muszą być tak
dnie, bym mógł je dojrzeć z samochodu...

Dziadziu, opowiedz nam jak się dawniej tył"
2* dni temu.

jamnika, który jest tak długi, że głową
ma w Londynie, a ogon w Nowym
Jorku. Kiedy w Ameryce stanie mu się
na ten ogon, to to Anglii rozlega się
wycie. I to jest telegraf. A telegraf
bez drutu, to jest to samo, tylko bezte-
go jamnika!

PEWNA przystojna pani poznawszy
kiedyś Bernarda Shawa spytała go; co

należy zrobić, żeby być mądrą? — Bar­
dzo niewiele,
prostu Umieć
ją głupotę...

KIEDYŚ w towarzystwie spytano
szwajcarskiego fizjologa, i botanika —

Albrechta Hallera, co sądzi o przyszło­
ści' ziemi? — Za około milion lat —

odpowiedział uczony — nasz świat bę­
dzie zamieszkany prawdopodobnie przez
istoty, które będą wyznawać teorię, że

pochodzą od ludzi.

*

ROZMOWA dwóch boyów w hotelu: — Wyo­
braź sobie, odniosłem wczoraj jednemu Szkotowi
kufer na V piętro i kiedy weszliśmy do pokoju,
on wsunął mi coś do ręki, mówiąc „A to na

kawę”!
— I co to było?
— Kostka cukru...

*

si? ta wysoka góra?
mieszkańca letniska.

— JAK NAZYWA
zwraca się turysta do

— Tego nie wiem, ale uprzedzam, pieczeń w

restauracji na tej górze kosztuje sto pięćdziesiąt
złotych.

¥
— Ile razy trzeba ei powtarzać, że masz mil­

czeć, gdy mówią dorośli? Należy zaczekać, aż
przestaną.

— Wiem o tym, mamusiu, ale ciocia nigdy nie

przestoje... *

— TO OKROPNE — wzdycha „dobrze wyglą­
dająca” pani —‘ wszystko, co przynosi człowie­
kowi w życiu radość jest niemoralne, grzeszne
albo si? po tym tyje...
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Wydawca BRUNON RAJCA bez spółki

MOTTO: „Smutna jest Ppoka, kiedy w życiu publicz­
nym uczciwe zwie się naiwnym, a szczere głupim” (Ka­
zimierz Przerwa-Tetmajer (1855—1940), poeta, noweli­
sta, powieściopisarz, dramaturg).

*

NA LINII A-B (zamiast felietonu)
Kiedyś strzygłem się wyłącznie u dobrego fachoicca pana

Mariana Doupala w zakładzie przy ul. Bohaterów Stalingra­
du w Krakowie, podobnie zresztą jak redaktor Zbigniew Ja­
worski, który popularność wśród czytelników „Dziennika Pol-
kiego” zdobył jako autor satyrycznej rubryki pt. „Jacuś Za­
jączek”. Każdy szanujący się dziennikarz chadzał do Mariana

Doupala, zwłaszcza że „Bar Krakowski” był po drodze.
Nie wiem jak to się stało, ale chyba licho mnie podkusiło,

żeby zmienić firmę. No„ ale trudno! Nie czekałem nawet dłu­
go w kolejce, niepotrzebna .więc okazała się zabrana ze sobą
lektura: utioór. Wacława Panka i Lecha Terpiłowskiego pt.
„Piosenka polska”, w którym Anna Jantar lamenci. że z wy­
stępów w Telewizji Polskiej, a także Polskim Radiu się nie
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■wyżyje! Niezwykle ochoczo zajął się moją głową młody i jak
si? okazało, bardzo elokwentny fryzjer. Mówił dużo i szybko,
nie zwracałem więc uwagi jak strzyże. Tematy poruszał róż­
ne i pobrałem do niego sympatii. Tym bardziej, że dobrze wy­
rażał się o Arturze Sandauerze i źle o Erneście Bryllu, co jak
wiadomo należy do dobrego ostatnio obyczaju. Nie zdążyliśmy
jeszcze nawet wymienić poglądów ó pogodzie i jej przemoż­
nym wpływie na życie społeczno-gospodarcze, a on już po­
wiedział „dziękuję”. Tak jak przystało na szanującego się
obyicatela przyjął ode mnie napiwek i odprowadził nawet do
drzwi, Kiedy wróciłem do domu zauważyłem dopiero jak też
zostałem oszpecony. Trzeba było, głupcze, pomyślałem, nie
zdradzać pana Mariana Doupala. Masz za nielojalność! •

Niby nic nie znaczący, rodzajotby obrazek zmusił mnie jed­
nak do zastanowienia i po chwili wykrzyknąłem', „heureka”.
Toć ja przecież odkryłem, że nie ma już obywateli świadczą­
cych usługi.— opryskliwych, odrażających, aroganckich. Teraz
obywatele świadczący, usługi są mili, sympatyczni, uprzejmi.
Myślę tu oczywiście o sprytnych obywatelach świadczących
usługi, którzy zaliczyli już nawet nauki medyczne w* „Lecie
z radibm”. Marny fachowiec, ale fachowiec bystry, wie dob­
rze, że na uniżoności, serdeczności nie traci. Nie zrobi nic,
a do sakiewki weźmie, bo zrobi na zleceniodawcy dobre wra­
żenie. Mechanik z „Eldomu” w Nysie — czytam w'„Trybu­
nie Odrzańskiej” przybył do czekającej na mechanika przez
miesiąc rodziny Janiny i Bolesława Porębskich w miejscowo­
ści Reńska Wieś, którzy na swoje nieszczęście kupili, nieczyn­
ną lodówkę. Tak byli uradowani tym faktem i ujęci grzecz­
nością mechanika, że nie spostrzegli nawet, jaki to ignorant.
Nie znał się kompletnie na mechanizmach i uszkodzone usz­
kodził jeszcze bardziej, ale gospodarzy zafrapował rozmową,
zapewne o meczu Polska—Szwajcaria i otrzymał solidne ho­
norarium. '
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• Decyzją jory na Sin Ogólnopolskiej Wystawie Fiłatelirtyw-
nej „Katowice "79” kolekcjonerom eksponującym tu swe zbiory
przypadły 23 medale złote, 53 pozłacane oraz 11.8 srebrnych. Spo­
śród 451 kolekcji w klasie konkursowej najwyższą ocenę i efek­
towną nagrodę Grand Prii (kryształowy puchar przewodniczą­
cego WRN w Katowicach) uzyskał specjalizowany ebiór badaw­
czy „Znaczki PRL wydane w 1944 r.”, Czesława Malinjiewi«z»a
Lodzi. Wielką nagrodę honorową Wystawy Zarządu Głównego
Polskiego Związku Filatelistów otrzymał Brunon Miehał Kra-

szczyński z Bydgoszczy, za całokształt wystawionych zbiorów, a

zwłaszzea za specjalizowany zbiór znaczków PRL. Wystawa
„Katowice '79” ciesząca się dużym zainteresowaniem otwarta

będzie do 16 hm. włącznie.
• W dniach 17—-23 sierpnia trasę Katowice — Tychy — Pseezy-

na — Rybnik — Gliwice — Tarnowskie Góry przemierzył dyli­
żans pocztowy, którego przejazd zorganizowano dla upamiętnie­
nia 6#. rocznicy I Powstania Śląskiego. We wszystkich tyeh mia­
stach stosowane były okolicznościowe datowniki pocztowe.

• Odnowa zabytków Krakowa posiada już swoją dokumen­
tację filatelistyczną. Mianowicie Cpt. Kraków 2 stosuje nakładkę
do wirnika z rysunkiem oraz tekstem: „Odnowa zabytków sta-,
rego Krakowa”. («g) Rysunki: Jtrokodyl”, „Dikobraz”, „Rulenspt«g«ł*’.

pc

POZIOMO: 3. kiedyś była starterem samo­
chodowym, 6. umysł, 9. morze piasku, 10. lubi
mały ekran, 11. leki z. łąki, 13. złudzenie,
zwid, 15. kierunek, 19, do wiercenia otworów,
20; nauka o świetle. '21. "ta /piękna. rodzaju
ludzkiego, 22. zwolennik skrajnych reform,
23. „on” indyczki, 25. najczęściej. w lipcu,,
28. oklepany frazes, 29. pod narkozą, 30. miej­
scowość w Wielkopolsce sławna ze strajku
szkolnego przeciw germanizacji, 31. krótki,
żartobliwy utwór sceniczny, 32. nasza docze­
sna powłoka.

PIONOWO: 1.- czołowa postać z „Chłopów”,
2. z muzyką i tańcami, 3. do szycia butów,
4. w dwójnasób, podwójnie, 7. przestarzała
nazwa zarządu miejskiego lub gminnego, 8.
przed egzaminem, 12. dzięki niemu koło ła­
twiej się kręci, 14. marchew, pietruszka, 16.
z dala od bliskich, 17. waśnie, spory, 18. jezio­
ro z piastowską legendą, 24. każdy sobie skro­
bie, 26. opieka, staranie, 27, masa ryb, 28. spe­
cjalista w sa.dzie.

Nie wiem czy moja obserwacja spotka słę 3 zainteresswa-
niem socjologów, ale tak czy ihaczej, już. można cieszyć się,
że rzemieślnicy wyróżniają się coraz głębszymi myślami i
uczuciami, wrażliwością, kulturą. Tylko gdzie, u licha, oni
uczą si? tej trudnej umiejętności przystosowywania
się? Na szczęście znóio mi ictosy odrosły t pójdę do tego e-

lokwentnegó fryzjera. Tak, chcąc nie chcąc, oddalam się od
i, pan za debrze robisz^ a za

lodzi.

chłopa i ta piłka jest,
szczególnie ważna, ho jak ią
wygra, to z kobitką póź­
niej może mu pójść łatwiej''.
Tak więe: niewiast* czy ko­
bitka, czy wszystko jedno,
byle poszło łatwiej, a jakże!
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Z życia wyższych sfer:

♦ Reżyser Grzegorz Króli­
kiewicz, który ujawnił, że
z Telewizji Polskiej został
wydalony, „bo swoim napię­
ciem, efektami swojej pracy
ujawniał nicość i bałagan”,
zapytany dlaczego bywa im­
pulsywny rzeki: „Przypomi­
nam zwierzę z bajeczki „By­
czek Fernando”. Moim prze­
znaczeniem było wąchać
kwiatki,skubać .trawkę. I

pana, Mariana Doupala. Mistr .i
mało mówisz, a dziś nie o to cl

*

TENIS!

Na łamach tygodnika
„Kultura” Wiktor Osiatyński
ogłosił obszerne wypracowa­
nie pt. „Wimbledon”, bo nie
ma u nas specjalistycznego
tygodnika „Tenis”. Czytamy
na temat miksta: „Przecież
po każdej stronie serwuje
mężczyzna, a raz kobie­
ta. Tak na ogól się składa,
że "eh1op ma silniejsze
serwy niż niewiasta.

Więc na przykład, kiedy 3—3,
to bardzo ważne, żeby nie

przegrać męskiego serwu, bo
2 gemy później będzie poda­
wała kobitka i może być
gorąco. Albo w takim decy­
dującym gemie. Serwuje
mężczyzną i jest po 30.
Terai serwuje n» drugiego

Rozwiązania prosimy nadsyłać do 21.IX.W9ai,
(decyduje data stempla pocztowego) z dopiśkiełĄ
na kopercie: „Krzyżówka nr 36”. Wśród ozytelś
ników, którzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi,
Redakcja rozlosuje 1# KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 34 ’

Poziomo: 6. progenitura, 9. chluba, 10. lęgiem;
12. jagła, 14. relief, 15. lampas, 18. furażerka,
19. charakter, 20. plebiscyt, 22. pióropusz, 25.

'skurcz, 29. chałwa, 30. zegar, 31. wentyl, 32. girl­
sa, 33. preferencja.

Pionowo: 1. tryumf, 2. zgraja, 8. Oniegin,
4. stalag, 5. drągal, 7. chwila, 8. posmak, 11. re­
publika. 13. paserstwo, 16. Frycz, 17. zabór, 21^
berbeć, 23. plaksa, 24. megiera, 26. zatarg, 2<«

szlify, 23. organy, 29. chryja.
NAGRODY WYLOSOWALI:

. Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzyżów*
ce nr 34 z dnia 1/2 IX 1979 r. KSIĄŻKI otrzy­
mują: S. Chołoniewska, B. Dembkowski, P. Wró­
bel, M. Krężel, A. Bąska — Kraków, S. Dobra-
nowskj — Bochnia, Ł. Chwali bóg — Tarnów,
Z. Sobecka — Nowy Sącz, H. Tąlik — Skawina,
M. Nowak — Pustków.

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZTĄ

nagle na tę łąkę, na której
się pasłem, przyleciał bąk i

ugryzł mnie w dupę. I osza­
lałem...” Nawet. jeżeli bywa
się artystą,. nie należy cha­
dzać z gołą, ot co!

*

TECHNOLOGIA!

Liczni uczniowie Techni­
ków Przemysłu Spożywczego
zwracają się do „Kurierka” z

prośba o pomoc w zdobyciu
wyczerpanej już książki mgr
mgr J, Cieślaka i H. Lasika
pod tytułem „Technologia
wódek". Ta pożyteczna książ­
ka wydana została przy po­
mocy Ministerstwa Przemy-

słu Spożywczego ś Skupu.
Nie wiemy czy usatysfakcjo­
nujemy uczniów, ale po za­
poznaniu się z dziełem, stać
nas jedynie na streszczenie:

BUTELKI. Butelki dzielą
się na butelki duże, średnie i
bączki. Najwięcej jest bute­
lek dużych, mniej średnich,
a bączków brakuje. Niedobór
boczków bierze się stąd, że
pustych bączków nikt nie

skupuje, powiększając w ten

sposób deficyt bączków.
Tymczasem buczek ma dużo
zalet: jest poręczny, dyskret­
ny, a duża moc równoważy
niedostatek objętości...

(C.d. strzeszczenia w nr 39

„K").

NOWOSC:trzech wDTV!

HIGIENA. Tygodnik „Zwierciadło” zamieszcza reklamę
Chemicznej Spółdzielni Pracy „Septoma” z Ząbek koło War­
szawy, która oferuje dezo-dex specjalny środek dezynfeku­
jący muszle klozetowe. Ten atrakcyjny środek można jedy­
nie kupić n* okładce „Zwierciadła”, bo w handlu dezo-dexu
nie m» i raczej nie będzie na skutek kryzysu energetyczno-
paliwowego w krajach wysoko rozwiniętych. Leńcie po
„Zwierciadło”,


